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B O L E S Ł A W  P O C H M A R S K I

U trumny Wodza —w Dzień Zaduszny
Polski, W ie lk i L istopad , Li* 

sto p ad  W a lk i i Zw ycięstw a, Li* 
sto p ad  Święta Ż yw ych i Umar* 
łych, płynie poprzez całą polską 
ziemię do M auzoleum  Królów  i 
B ohaterów , do G robów  Królew* 
skich się wdziera... i z jękiem  ża* 
łosny-m się k łoni u  T rum ny  
Tw ej Kom endancie...

Bo czyż może być inaczej! 
C zyż może być w  Polsce dzisiaj 
czyjaś dosto jn iejsza, czyjaś po* 
tężniejsza, czyjaś św iętsza Trum* 
na, niż Tw oja, K om endancie!

U  jej w ezgłow ia stają duchy 
rycerskie N o cy  L istopadow ej, 
duchy W ysockich , N abielaków , 
M ochnackich, G oszczyńskich.

Stają m ęczeńskie cienie Zol* 
nierzy Styczniowych.

Stają T ob ie  tak  b liscy, T w oi 
pierw si żołnierze, Żołnierze*Bo* 
jow cy, z M ireckim *M ontw iłłem , 
z O krzeją  i B aronem  na czele.

Z  now ych bo jow isk  nowej 
polskiej C hw ały  Ż ołnierskiej, 
przez Ciebie, K om endancie, do

życia pow ołanej, śpieszą T w oi 
U kochan i Żołnierze T w ej wier* 
nej Pierw szej B rygady.

Idzie H erw in*Piątek, idzie 
G rudziński, Kuba*Bojars'ki, Kry* 
nicki, idzie n iezłom ny KróbK a* 
szubski, idzie Satyr bolesny, 
W yrwa*iFurgalski, Slaw*iZwie* 
rzyński i m łodziu tk i Lis*Kula, 
idą za N im i drogie sercu Two* 
jem u żołnierzyki, chłopięta nie* 
omal.

W  żołnierskiej postaw ie, 
p rzed  T o b ą , W o d z u , na bacz* 
ność stają  — i w  głębokiej za* 
dum ie snują swą radość, że oto  
już jesteś z nimi, że m ają już po* 
śród siebie — Swego W odza, 
Swego K om endanta.

Lecz nie! N ie  ty lk o  jest W asz! 
N ie oderwie Ciebie od życia ża* 
dna trumna,, żaden grób.

C ały, m ocny, potężny, jesteś 
nasz, jesteś z nam i — z żywy* 
mi — i dalej żyw ych wiedziesz.

I o to  nasze w o jskow e sztan* 
dary, nasze chorągw ie żołnier*

skie, w  orszaków  naszych pocz* 
tó w  zw iązkow ych stanęły  w  o* 
ko łu  — w  głębi k ry p ty  — poza 
zastępem  T w oich  Żołnierzy 
p rzybyłych  z k ra iny  C ieniów  — 
i pochylone ho łd  od Polsk i Ży* 
wej przynoszą — i żal serdeczny.

W ięc  dzisiaj, g dy  ,,na W a* 
w el ponieśli H e tm ana", do bram  
W aw elu , w  ko lisku  gorejących 
pochodni, idą karne zastępy, idą 
Peow iacy, Strzelcy, Rezerwiści, 
idą H arcerze, idą starzy  i mło* 
dzi, idą  robotn icy , inteligencja, 
naród  cały — a na czele T w oje  
dzieci — Legjoniści. Z  Olean* 
drów  ruszyli, stam tąd, gdzie na 
m iejscu C zynu T w o jeg o  dziś 
ogniami goreje „szklany dom " 
L egjonów , p łonący  św iatłem  
T w ych  m yśli i nieustannem  czu* 
w aniem  na straży  T w ojego  Dzie* 
dzictw a.

W io d ą  w śród  dzw onów  bicia 
w ielotysięczne zastępy — na 
W aw el, do tro n u  W o d za ...

C hoć plącz szczery, żołnierski,

serca rozdziera, nie po ra  na łzy, 
na biadanie.

M y  wiem y! T y  nie chcesz łez 
naszych, K om endancie!

Lecz żądasz C zynu!
C ałą m ocą swej kam iennej, 

orlej tw arzy, patrzysz na nas ży* 
w ych i rozkazujesz.

A byśm y  się zw arli, abyśm y 
się nie zagubili na m anow cach 
życia czy u łudnych  m iraży.

A b y śm y  dalej, jak o  T w a wier* 
na, w iecznie n ap rzód  idąca Pier* 
w sza B rygada, m ocno i zw arcie 
stali na straży.

N a  straży  G odności N a ro d u !
N a  straży  W ielkośc i Państw a!
N a  straży  D o b ra  Ludu!...
..U  tru m n y  W o d z a  N a ro d u , 

na w aw elskim  w zgórzu, skupio* 
na dzisiaj Polska..cała święci swe 
żałobne, pełne głębokiej zadu* 
m y — Z aduszki...

Z aduszk i Polsk i N ow ej, z du* 
cha Tw ojego, K om endancie, po* 
czętej i z ducha T w ojego  w  moc 
rosnącej!...

Zwłoki M arszałka Piłsudskiego zostały dnia 21 ub. r. przeniesione do now ej trum ny, zrobionej ze szkła k rysztalo  wcgo, obram ow anego metalem, ponie* 
waż okazało się, że dotychczasow a trum na srebrna jest nie dość szczelną- i zachodziła obaw a przedostania się w ilgoci do w nętrza.

F E D E R A C J I  P O L S K I C H  Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y
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JA N  W A L E W S K I

Rząd p. Premjera Kościałkowskiego
Enuncjacje program ow e p. ,p. 

prem jera K ościałkow skiego  i mi* 
n istra sk arb u  K w iatkow skiego , 
zarów no na p lenum  Sejmu, ja* 
koteż i w  K om isji, stanow iące 
pew ną zw iązaną z sobą całość — 
pozw alają  na w yraźne określenie 
oblicza now ego R ządu  i jego  
program u.

P rogram  ten jest i słuszny i w 
obecnym  m om encie jedyny . To* 
teź Sejm, acz z ciężkiem sercem, 
lecz zarazem  w  poczuciu odpo* 
w iedzialności w obec P aństw a — 
udzielił rządow i pełnom ocnictw , 
o k tó re  R ząd  do Izb Ustawo* 
daw-czych się zw rócił. U chw ała 
Sejimu jest o tyle donioślejszą, źe 
m a ona m iejsce n a  początku  ka* 
dencji, g d y  n o w y  Sejm — prze* 
p o jo n y  chęcią pełnej i odpowie* 
dzialnej p racy  na m ocy sw ych 
upraw nień  — dobrow oln ie  z 
nich na rzecz R ządu  rezygnuje.

Jakie są ted y  m yśli przewód* 
nie prem jera K ościa łkow skiego? 
Jeśli idzie o p rogram  gospodar* 
czy, da się on ogólnie streścić 
następu jąco : 1) U trzym anie sta* 
łości w alu ty , 2) Porzucenie 
w szelkich [nieprzem yślanych a 
m glistych eksperym entów , 3) 
P rzyw rócenie bezwzględnej rów* 
now agi budżetow ej przez o* 
szczędności i św iadczenia podat* 
kow e od  tych  w szystk ich  oby* 
w ateli, k tó rzy  m ają dochód, 4) 
D ążenie do  zniżki k osztów  pro* 
dukcji i w ym iany, 5) Zw arcie 
nożyc pom iędzy cenami rolnemi 
a przem ysłow em i z tem, iż na* 
leży przedew szystkiem  obniżyć 
ceny kartelow e, 6) Z n iżka kosz* 
tó w  u trzym ania, 7) O dciążenie 
rolnictw a, 8) N iepokryw an ie  de* 
ficytu  przez pożyczki, gdyż apa* 
ra t k red y to w y  m usi mieć inne 
przeznaczenie w  całokształcie na* 
szej gospodark i.

T o  są — w  najogólniejszem  
oczywiście ujęciu — drogi, któ* 
remi R ząd  zamierza kroczyć na 
d rodze pow olnej, stopniow ej, 
n ap raw y  życia gospodarczego. 
R ząd nie ograniczy się do de* 
fensyw y gospodarczej, lecz — 
w edług  słów  p. w iceprem jera

K w iatkow skiego  — oczyściw szy 
p rzedpole w alk i z w ilczych do* 
łów  i d ru tó w  kolczastych, przej* 
dzie do szeroko zakrojonej o* 
fensyw y. Będzie to więc naresz* 
cie ak tyw na w alka z tym  strasz* 
nym  wrogiem-, tyle la t kraj nasz 
narów ni z całym św iatem  nisz* 
czącymi — z kryzysem  gospodar* 
czym. R ząd  niem a zam iaru ani 
chodzić na eksperym entalnych 
szczudłach, ani pełzać na czwo* 
rakach  z jedyną tendencją : by le 
przetrzym ać — lecz pragnie cho* 
dzić nogam i po  m ęsku, w  tem pie 
żołnierskiego m arsza na  gruncie 
polskiej rzeczyw istości. Będzie* 
m y krajać ubran ie tak , jak  ma* 
terji starczy. — D jagnoza, jaką  
postaw ił rząd  — jest ted y  jedy* 
nie trafną. N ależy  jeno życzyć 
z głębi serca R ządow i, b y  swój 
p lan szybko  i konsekw entn ie  
w ykonyw ał i w ykonał.

W  tej swojej ciężkiej i odpo* 
w iedzialnej pracy  R ząd będzie 
miał za sobą poparcie całego spo* 
łeczeństwa, k tóre już oddaw na 
czekało na m ęskie, szczere sło* 
wa prem jera K ościałkow skiego i 
k tóre gotow e jest ponieść jeszcze 
dalsze ofiary, byle miało w iarę w 
ich celowość, oraz przekonanie o 
pow szech n ośc i  tychże ofiar.

W y k o n an ie  pow yższego pro* 
gram u przez R ząd  będzie wyma* 
gało silnej i zdecydow anej ręk i— 
ba! będzie w ym agało nieugięte* 
go charakteru , graniczącego czę* 
stokroć z heroizm em . N ie należy 
się bow iem  ani na chwilę łudzić, 
że „rycerze" z pod  znaku karteli, 
że te w szystkie ukry te , a potężne 
siły, k tóre dotychczas żerowały 
na organizm ie państw ow ym , 
bądź też w  cieniu „w stydliw ych 
zakątków " naszego życia zdąży* 
ły  się nieźle urządzić — w ytężą 
w szystkie siły, b y  ofensyw ę 
R ządu  sparaliżow ać, lub  do> mi* 
nim um  ograniczyć.

W ierzy m y  g łęboko, iż R ząd 
ze sw ym  szefem na czele charak* 
ter ten w tej walce okaże.

W iarę  naszą czerpiem y z do* 
tychczasow ego życia p. prem jera 
K ościałkow skiego. D zielny i od* 
w ażny żołnierz w  w alkach o Nie* 
podległość, d o b ry  i energiczny 
adm inistrator, w ytraw ny  parła* 
m entarzysta, łączy w sobie p. 
prem jer entuzjazm  pracy z chło* 
dną rozw agą.

Jest on urodzonym  człowie* 
keim  czynu, w ychodzącym  śmia* 
ło na spotkanie przeciw nościom  
życiow ym . W y ch o w an y  w twar* 
dej, a jakże zaszczytnej i wspa* 
niałej, szkole K om endanta — po* 
siada szef R ządu  wiele cennych 
w alorów , k tóre m ogą otuchą i 
w iarą napaw ać. Świat pracy miał 
w nim  zawsze obrońcę. Dziw* 
nem  zrządzeniem  losu prem jer 
K ościałkow ski m usi na w stępie 
swego urzędow ania pociągnąć 
do nowych, ciężkich świadczeń 
na rzecz Państw a również i czło* 
w ieka pracy. N ie przynosi to o* 
c żywi ś cie n ig d y  szefom  rządów  
t. zw. popularności. Lecz jak  z 
jednej s trony  w zgląd na popu* 
larność nie może być m otorem  
działania dla męża stanu, tak  z 
drugiej — w arstw y  pracujące w 
Polsce w inny zrozum ieć koniecz* 
ność ofiary  w przeżyw anym  mo* 
mencie. I rozum ią ją napew no.

Expose p. prem jera znalazło 
żyw y i pow szechny oddźw ięk w 
społeczeństw ie. Szef R ządu  z 
m iejsca zdobył dla siebie morał* 
ny  k red y t i zaufanie. Społeczeń* 
stwo, a przedew szystkiem  szary 
człowiek pracy  w ierzy bowiem  
m. in. w  głębokie poczucie spra* 
w iedliw ości szefa R ządu, k tóre 
go zawsze w jego pracach publi* 
cznych cechowało. — Swiado* 
mość tego poczucia sprawiedli* 
wości — w opinji społeczeństw a 
— pozw oli m u raz jeszcze zacis* 
nąć zęby i pasa, bowiem  wierzy 
on, że do św iadczeń i ciężarów 
na rzecz napraw y gospodarczej 
zostaną w szyscy w odpowied* 
nim  stopniu  pociągnięci i że te 
jego ofiary  będą dobrze użyte.

M A M E R T  W A N D A L L I )

W e t e r a n  i  ś m i e r ć
D zień Z aduszny. Pow ązki zaroiły  

się odw iedzającym i groby . Tram w aje 
przepełnione. D orożki zbierały  swe 
żniw o, przyw ożąc i odw ożąc odwie* 
dzających. Z aro iło  się p rzed  bram am i 
cm entarza i u  straganów  z wieńcami 
z kw iatów  żyw ych i sztucznych. 
C m entarz gorzał w  ogniu świec i lam* 
pek, od k tórych w zbijała się w  czarną 
ciemnię łuna nad  miastem um arłych. 
U  wejścia na cmentarz obsiedli gęste* 
mi rzędam i ubodzy , obdzielani w  dniu 
tym  tradycyjnym  jałm użną. K ościół w 
głębi jaśniał rzęsistem światłem jarzą* 
cych świec. W około  sym bolicznego 
katafalka przesuw ały się tysiączne po* 
stacie rozm odlonych w pobożnem  
skupieniu i ginęły po w yjściu w tłu* 
mie. Z  wież kościoła rozlegał się jęk 
n ieustanny  dzw onów , opłakujących

*) A utorem  tego feljetonu jest 93*let* 
ni w eteran 1863 ir., literat, poeta i ar* 
tysta*malarz, w ładający jeszcze dziś do* 
brze piórem  i pendzlem . (Red.)

żałobę i sm utek, niosący m odlitw y ku 
niebu.

Późnym  zmierzchem przeciskał się 
przez tłum  w eteran 1863 roku . Kro* 
kiem w olnym , znam ionującym  wysi* 
łek, zm ierzał ku  cm entarzykow i wete* 
ranów . Szedł zam yślony i ocknął się 
z zadum y u samego wejścia dopiero  
wówczas, gdy  spostrzegł siedzącego, 
przygarbionego, zakapturzonego, zda* 
w ałoby  się, ubogiego starca.

— N iech będzie pochw alony... — 
rzekł, a nic otrzym ując odpow iedzi, 
podszedł do siedzącego i dodał:

— Zasiedzieliście się, dziadku... Nie* 
ma tu  nikogo... po ra  późna... Cmen* 
tarz pustoszeje... C hyba nik t tu  już nic 
nadejdzie...

— N ic mnie to  -nie obchodzi — od* 
parł zagadnięty głosem niezwykłym . 
— N ie dla jałm użny tu  siedzę. Ja  tu  
panem , a te m ogiły to  mój plon. 
Spójrz i zlicz je... to  tw oi koledzy... 
Siedzę i w ypoczyw am  chwilkę po  nie*

ustannych podróżach  po  świecie ca* 
łym . Zbieram  now e siły, by  polecieć 
po now e żniw o tam , gdzie Wszech* 
moc nakazała mi pośpiech. Pracy mam 
niem ało, a podróż... och, te  podróże, 
choć są bliskie, bardzo  bliskie, nie* 
przym ierzając, jak  i  te parę kroków  
do ciebie, to  są jednak  i dalekie, bar* 
dzo dalekie po  świecie całym. N ie 
mam w ytchnienia. U rlo p u  od Pana 
Boga nie otrzym uję, choćbym  się nie 
wiem jak, w ysługiwał, bo takie to  już 
praw o nad  światem — praw o przyro* 
dzonc.

N a  pierwszym  planie, u łożonym  i 
zatw ierdzonym  przez m oją Zwierzch* 
ność, mam was — d rodzy  moi — bo 
to  i  starow iny jesteście do niczego, a 
radzi żyć do dnia sądnego, a to  nie 
m ożna... nie m ożna... b o  to  i kryzys 
zwiększacie, miejscami — jak  w Łom* 
żyńskiem  — ciężarem dla darów  ho* 
norow ych jesteście, jak  to  już dano 
wam do zrozum ienia. N ie wymkniesz 
się i ty  — mój drogi — nie, z moich 
objęć, k iedy pora  przyjdzie. C hoćbyś 
się pod  ziemię skrył i tam cię znajdę.

U w agi nasze nie b y łyby  peł* 
nemi, gdybyśm y nie podkreślili 
m om entów  n a tu ry  psychologicz* 
nej w expose szefa R ządu. Nale* 
ży je właściwie postaw ić na cze* 
le. Bowiem w alkę z kryzysem  
gospodarczym  trzeba rozpocząć 
od przełam ania k ryzysu  psychi* 
cznego społeczeństw a. Szef Rzą* 
du śm iało sięgnął w  swem prze* 
m ów ieniu do pokładów  energji 
narodow ej i społecznej, wskazu* 
jąc na konieczność jej uaktyw* 
nienia. Pragnie on przedewszyst* 
kiem  przełam ać stan depresji, 
pociągnąć w szystkie żywe i 
twórcze siły społeczne do współ* 
pracy, przepoić je w iarą we wła* 
sne siły. K iep ten żołnierz, k tó ry  
w nie nie w ierzy. P. prem jer w 
swych zam ierzeniach i swej pra* 
cy pragnie wiele m iejsca i uwagi 
poświęcić roli społeczeństw a w 
naszem  życiu państw ow em . Pra* 
gnie budow ać zaufanie pomię* 
dzy w ładzą w Państw ie i obywa* 
telem. Pragnie go jaknajsilniej z 
w łasnem  Państw em  związać. Na* 
leży jeno przyklasnąć tym  za* 
m ierzeniom.

W skazyw aliśm y  niejednokrot* 
nie na tem miejscu, że w spole* 
czeństwie istnieją wielkie, a nie* 
w yzyskane dotychczas siły dy* 
nam iczne, k tóre należy w prządz 
w służbę dla Państw a.

Lecz nie drogą m echanicznego 
nakazu. Społeczeństwo naogól 
rozum ie konieczność dyscypliny  
w  życiu publicznem , chce ono u* 
gruntow ania nowego ustro ju , 
chce silnego Państw a, lecz zara* 
zem chce w tem  silnem Państw ie 
być istotnie w olnym  obywate* 
lem.

T rzeba m u pójść naprzeciw . 
T rzeba uczciwie i szczerze z 
niem mówić.

W ierzym y, w  program  gospo* 
darczy prem jera Kościalkowskie* 
go, k tórego  zręby w  dużym  
stopniu  nakreślił poprzedni rząd 
pułkow nika Sławka.

W ierzym y, iż bitw a o gospo* 
darczą niepodległość Polski bę* 
dzie w ygraną.

— Cóżeś ty  więc za jeden, jeżeli 
nie dziad jałm użniany, że rościsz so* 
bie tak wielkie praw o do nas, wetera* 
nów  — jakie masz im ię?..

— Imię mam — C z a s !
— Któż więc ty  jesteś?..
Z  zakapturzonego spadł nagle kap* 

tu r i ukazała się oczom w eterana z 
dw om a oczodołam i trup ia  czaszka. Je* 
dnocześnic w ydarł się n iby  z p o d  zie* 
mi głos p rzytłum iony:

— J estern — Ś m i e r ć !
W eteran, którem u śmierć nie strasz*

ną była, jednak drgnął. O ddalił się 
pośpiesznie... A  gdy  przyszedł do do* 
mu, umyślił splatać śmierci figla. W  
tym  celu napisał i p rzybił na drzwiach 
mieszkania kartkę z napisem : „Niema 
mnie w  dom u".

U parta  i zmyślna, gdy to przeczyta* 
ła — rzekła śmierć do siebie:

— H o, ho, ptaszku, toś ty  taki mą* 
d ry !.. N ic z tego, ja m ądrzejsza...

W ślizgnęła się dziurką od klucza i 
zabrała, jak swego.

(m. N ow ogród  pod  Łomżą).
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Nowi posłowie i senatorowie — b. kombatanci

D e s ty c h  J a n  se n . p u łk .  T a u b e  J ó z e f  s e n . P u ln a ro w ic z  W ła d y s ła w
O kręg 78 — Rzeszów (W ojew ództw o Poleskie) (W ojew ództw o Lwowskie)

P ie c h o c z e k  L u d w ik
O kręg 91 — R ybnik

M a tu sz c z a k  S te fa n
O kręg 101 — T oruń

G a u z a  C z e s ła w
O kręg 103 — C hojnice

K rzyw osiński W łodzim ierz
O kręg 97 — O strów  W lkp.

Z wizytą u gen. Rydza-Śmigłego
Już  w dn iu  otw arcia kadencji no* 

w ych Izb parlam entarnych, w śród se* 
natorów  i posłów  legjonistów  i peowia* 
ków  zrodziła  się spontanicznie potrze* 
ba zbiorow ego zam eldow ania się u  sze* 
fa arm ji i swego byłego dow ódcy, gen. 
Rydza*Smigłego. O d łożona  spow odu 
choroby  p. G enerała, w izyta miała 
miejsce w dn iu  28 ub. m.

O  g. 12 zebrali się w Sejmie sena* 
torow ie i posłow ie, tow arzysze bron i 
z Legjonów  i P . O. W . w liczbie około 
sześćdziesięciu, skąd udali się do Ge* 
neralnego Inspek toratu  W ojsk. W  
skrom nym  i szczupłym  saloniku, wy* 
pełnionym  przez starych żołnierzy, 
dziś członków  izb ustaw odaw czych, 
b. prem jerow ie, m inistrow ie i marszał* 
kow ie, aktualni dygnitarze obok  skro* 
mnyoh pracow ników  na  niw ie społecz* 
nej w  różnych kątach Rzeczypospoili* 
tej, w szyscy zjednoczyli się w najmil* 
szej sercom atm osferze b raterstw a żoł* 
nierskiego, tak  w yczuw alnego w mu* 
rach, w  k tó rych  przez szereg la t snuł 
swe myśli, odm ierzał krok i i pracow ał 
M arszałek. T u  oto, za temi biało po* 
lakierow anem i, skrom nem i drzwiam i 
mieści się mały, dw upokojow y aparta* 
mencik, w którym  sypiał i spędzał dłu* 
gie godziny  przy  b iurku  K om endant. 
Z  w oli gen. Śmigłego nie są i n ie będą 
one zajęte. Przekazane h istorji, pozo* 
staną n a  zawsze św iadkiem  spartań* 
skiej skrom ności W ielkiego W odza. 
N iczego n ie  w olno w nich zmieniać —•

pozostaną, jakiemi opuścił je, chory już 
śm iertelnie, Józef Piłsudski.

O  g. b e j zjaw ia się w salonie gospo* 
darz. D ługą chwilę zajm uje w ym iana 
m ocnych uścis*ków d ło n i i serdecznych 
spojrzeń. G en. Śmigły rozpoczyna po* 
gaw ędkę od  senatorek, n a  piersiach 
k tórych  błyszczą o rdery  bojow e, po* 
czem rozm aw ia żyw o z b. kolegam i i 
podkom endnym i. G dyt wszyscy uzbroi* 
li się w kieliszki z winem, poseł i v.*mi* 
nister Koc w znosi zdrow ie G enerała. 
G rom kie okrzyki, jeszcze chw ila rado* 
snej k rzą tan iny  i w izyta jest skończo* 
na.

(,,Kurj. P or.“)

Z  p o dobną  w izytą by ła  u gen. Ry* 
dza*Smigłego grupa posłów  Ziemi 
W ielkopolskiej w liczbie 16*tu pod  
przew odnictw em  posła dr. Surzyńskie* 
go, o raz  osobno g rupa senatorów  z 
W ielkopolski pod  przew odnictw em  
sen. dr. Jeszlkego.

W  księdze audjencjonalnej wpisane 
zo s ta ło :

„Posłowie Z iem i W ielkopolskiej, by* 
li pow stańcy i żo łn ierze, m eldują Panu 
G enerałow i gotow ość najściślejszej 
w spółpracy z A rm ją N arodow ą".

W  ten sposób cały obóz niepodle* 
głościow y i w alki czynnej w szystkich 
dzielnic stanął w p racy  parlam entarnej 
u boku N aczelnego W odza.

Na zebraniu w Federacji P. Z. O. O.
N a zaproszenie prezesa Federacji 

Polskich Zw iązków  O brońców  Ojczy* 
zny, gen. dr. R om ana G óreckiego, ze* 
brało  się w poniedziałek, dn. 28 b. m. 
w świetlicy federacyjnej p rzy  ul. Bra* 
ckiej 1 około stu posłów  i senatorów  
b. kom batantów .

G en. G órecki w  dłuższem  przemó* 
w ieniu przedstaw ił w yniki dotychcza* 
sowej działalności Federacji P. Z . O . 
O. podkreślając, że na bark i b. woj* 
skow ych spad ła  teraz po zgonie Wiel* 
kiego M arszałka znaczna część odpo* 
w iedzialności za losy  Państw a i że są 
już dow ody tego, iż sfery te zdają so* 
bie sprawę z doniosłości tego obowią* 
zku. Byli kom batanci, piastujący dzi* 
siaj m andaty poselskie i senatorskie, 
w inni w szystkie swoje w alo ry  sharmo*

nizow ać i oddać n a  usługi Państwa. 
W ym iana m yśli jest po trzebna.

W iceprezes Federacji, p . prem jer Ko* 
ściałkowski, m ów ił o najbliższych pra­
cach Sejmu, k tó ry  pow inien przystąpić 
do pracy w atm osferze jaknajw iększe­
go spokoju  i harm onji.

W  dyskusji, w  której zabierali głos 
posłow ie: ,red. Stpiczyński, prof. Ko* 
złow ski, D ratw a, H offm an, Snopczyń* 
ski, Pochm arski, B akon, Szczepański, 
Szumowski, H erm anow icz, K arśnicki, 
Drozd*Gierym ski, M adeyski, Dublasie* 
wicz, Jaroszew iczow a i Sapieha—rzu* 
cono myśl stw orzenia k lubu  dyskusyj* 
nego, w  k tórym by b . kom batanci mo* 
gli omawiać i uzgadniać swą opinję o 
aktualnych spraw ach publicznych.

„Pokolenie ognia” u steru rządów
T ygodnik  „LTnvalide Belge", przyj* 

mując do w iadom ości ostatnią zmianę 
R ządu w  Polsce, stw ierdza z zadowo* 
leniem, że słusznie zresztą nazw ane: 
„pokolenie ognia" coraz bardziej do* 
ciera i obejm uje sfery rządzące w kra* 
jach sprzym ierzonych.

Pow ołany na  Prezesa R ady Mini* 
strów  płk. M arjan  Zyndram*Kościał* 
kowski, najm łodszy z pułkow ników , 
poniew aż liczy zaledwie 43 lata, w r.

1918 b y ł jednym  z pierw szych, k tórzy  
rozbrajali N iem ców . G łęboko  przy* 
w iązany do idei i spraw  międzysojusz* 
niozych — jest on członkiem  R ady Za* 
rządzającej F id acu .

Przyjaciel nasz, gen. dr. Rom an Gó* 
recki pow ołany  został na M inistra 
Przem ysłu i H and lu . Z byteczne jest 
podaw ać jego życiorys, poniew aż zna* 
my go wszyscy bardzo  dobrze z cza* 
sów , k iedy b y ł prezesem  F id acu .

Sarnecki A .
O kręg 51 — N ow ogródek

Ż yborski W itold
O kręg 64 — Bucziacz

dr. W asilewski A leksander
O kręg 67 — K ołom yja
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Ostatni etap oddłużenia rolnictwa
W  kra ju  o takiej struk tu rze  

gospodarczej, jak  Polska, stan 
rolnictw a decydująco w pływ a na 
pom yślność interesów  ludności. 
K ryzys, k tó ry  od pięciu lat 
trzym a w  sw ych kleszczach 
św iat cały, ciężko dośw iadcza i 
Polskę, a w śród  działów  gospo- 
darstw a narodow ego najsilniej 
d o ty k a  rolnictw o. F ak t w ielkie­
go zadłużenia, k tó ry  obserw uje­
m y w rolnictw ie, bardziej może 
deprym ująco w pływ a na gospo­
darkę na roli, niż niskie ceny 
płodów . Skutk i, w ypływ ające z 
fak tu  w ielkiego zadłużenia wsi 
oraz niskich cen p ło d ó w  ro lnych  
są znane: z jednej s trony  ro ln ik  
nie nabyw a żelaza, węgla, n a ­
w ozów  sztucznych, m aszyn etc., 
potrzebnych  m u do produkcji, 
z drugiej zaś nie nabyw a dla ce­
lów  konsum pcyjnych  teksty l- 
jów, galanterji, w ytw orów  rę­
kodzieła etc.

F ak t, że ludność w iejska s ta ­
nowi 65 proc. ogółu ludności w 
Polsce, decydująco w pływ a na 
zw iązek m iędzy stanem  in tere­
sów na wsi, a ogólnym  d obro ­
bytem  ludności. Faktem  w iel­
kiego znaczenia jest, że gdy  źle 
jest na wsi, źle jest w mieście i 
w tedy  m iasto nie może pochła­
niać tej nadw yżki ludności w iej­
skiej, k tó ra znajduje swój n a tu ­
ra lny  o dp ływ  do m iast, fabryk , 
rzem iosła etc. T o  przeludnienie 
pogarsza i bez tego tru d n ą  sy­
tuację wsi. O ddłużenie ro lnic­
tw a stało się w ytyczną polityk i 
R ządu  w walce z kryzysem  na 
odcinku  rolnym . N ależyte na­
św ietlenie tej spraw y m usi n ie­
wątpliw ie zainteresow ać św iatłą 
opinję publiczną.

W y d a n e  w dniu  30 w rześnia 
b. r. dw a dek rety  P rezyden ta 
R zplite j: jeden, nowelizujący
rozporządzenie P. P rezyden ta 
R zplitej z dn ia 24.X.34 r. o k on­
w ersji i uporządkow aniu  długów  
rolniczych, oraz w prow adzający 
zm iany do ustaw y z dn. 28.II I .  
33 r. o urzędach rozjem czych do 
spraw  m ajątkow ych, drugi zm ie­
niający ustaw ę z dn. 29.I I I .1933 
o ulgach w zakresie oprocento­
w ania i term inów  sp łaty  w ierzy­
telności h ipotecznych — znów 
zaktualizow ały  w opinji p u ­
blicznej i tak  już ak tualną i n ie­
zw ykle w ażną dla naszej go­
spodark i narodow ej spraw ę o d ­
dłużenia rolnictwa.

A kcja  oddłużeniow a rolnictw a 
posiada swoją h istorję. R ozpo­
czął ją szereg ustaw  w r. 1932; 
m iały one na celu bądź ułatw ie­
nie sp łaty  zobow iązań ro ln i­
czych w drodze odstąp ien ia czę­
ści posiadłości, bądź zastosow a­
nie do rolnictw a insty tucji o d ro ­
czenia w ypłat, bądź ulgi w dzie­
dzinie kró tkoterm inow ego k re­
d y tu  drobnej w łasności rolnej 
przez utw orzenie insty tucji u- 
rzędów  rozjem czych. K apitalnem  
posunięciem  w  akcji odd łużen io­
wej by ła ustaw a z dn. 20.X II. 
1932 r. o obniżeniu oprocento­
w ania i p rzedłużeniu  okresów  u- 
m orzenia w ierzytelności d ługo­
term inow ych, k tó ra  zm niejszyła 
obciążenie rolnictw a z ty tu łu  ra t

am ortyzacyjnych T ow arzystw  
K redytow ych Ziem skich.

W  r. 1933 uchw alono szereg 
ustaw . Z  dziedziny k red y tu  
kró tkoterm inow ego rolniczego, 
pow ołany został do życia B ank 
A kcep tacy jny , którego zada­
niem  jest pom oc dla insty tucyj 
k redytow ych, rozkładających na 
ra ty  i obniżających oprocentow a­
nie w ierzytelności rolniczych. 
S karb  Państw a w yasygnow ał na 
ten cel 75 milj. zł. D alej rozsze­
rzona została działalność urzę­
dów  rozjem czych na całe rolnic­
tw o i rozszerzone upraw nienia w 
dziedzinie regulow ania s to su n ­
ków  m iędzy dłużnikiem  i w ie­
rzycielem . U staw odaw ca w k ro ­
czył następnie w dziedzinę s to ­
sunków  hipotecznych m iędzy 
w ierzycielem  pryw atnym  a dłuż- 
nikiem -rolnikiem .

U staw a z dn. 29.I I I .1933 r. o 
ulgach w zakresie oprocentow a­
nia i term inach sp łaty  w ierzytel­
ności h ipotecznych obniża op ro ­
centow anie pożyczek hipotecz­
nych do 6 proc. i ustanaw ia mo- 
ra to rjum  dla tych  długów  do 
dnia 1.X.1934 r., następnie prze­
dłużone do dn. 1.X.1935 r.

W szy stk ie  pow yższe ak ty  u- 
staw odaw cze, aczkolw iek p rzy­
n iosły  pow ażne ulgi dla ro ln i­
ków , będąc stopniow ym  etapem  
w kraczania P aństw a w  stosunki 
finansow e w rolnictw ie, nie m o­
gły rozwiązać w  sposób osta­
teczny spraw y oddłużenia rol- 
lnictw a. R ozporządzenia P rezy­
denta Rzplitej z dn. 24.X.1934 
rozw iązują spraw ę oddłużenia w 
rolnictw ie. Z  jednej strony  obej­
m ują całe rolnictw o, z drugiej 
sięgają najgłębiej w  stosunki 
m iędzy wierzycielem  i ro ln i­
kiem  i najradykaln iej.

N ajw ażniejszy  z nich i naj­
isto tn iejszy  jest dek re t P rezy­
denta R. P. z dn. 24.X.1934 o 
konw ersji i uporządkow aniu  
d ługów  rolniczych.

Zasadnicze znaczenie posiada 
określenie, co jest długiem  ro l­
niczym  w rozum ieniu dekretu . 
A  więc długiem  rolniczym  jest 
każdy  dług  posiadacza gospo­
darstw a w iejskiego, k tó ry  pozo­
staje w zw iązku z nabyciem , 
rozporządzeniem  lub prow adze­
niem  gospodarstw a wiejskiego. 
Jeśliby w ierzyciel kw estjonow ał, 
iż dany  d ług  nie jest rolniczy — 
m usi tego dowieść. R ozporzą­
dzenie dzieli gospodarstw a w iej­
skie na 3 grupy , przyczem  do 
różnych grup  stosuje się różne 
ulgi. I tak  do g rupy  A  należą 
g ospodarstw a o obszarze do 50 
ha  (w  poszczególnych okręgach 
do 100 h a), do g rupy  B należą 
gospodarstw a o obszarze do 500 
ha (w  poszczególnych okręgach 
do 1000 h a), zaś do g rupy  C n a­
leżą gospodarstw a o obszarze 
powyżej tych norm . W ażnem  
jest zastrzeżenie, że M inistrow ie 
Skarbu  oraz R olnictw a i R e­
form  R olnych m ogą w poszCŻe- 
gólnych, gospodarczo uspraw ie­
dliw ionych w ypadkach  norm y 
pow yższe podw yższyć nie w ię­
cej jednak  niż o 30 proc.

U lgi, w ypływ ające z dekretu , 
dotyczą długów  rolniczych, pow ­
stałych przed dniem  1 lipca

1932 r., przyczem  nie stosu ją się 
do w ierzytelności i d ługów  S kar­
bu  Państw a, insty tucyj ubezpie­
czeń społecznych, zw iązków  sa­
m orządu terytorjalnego, B anku 
Polskiego, insty tucyj k red y tu  
długoterm inow ego.

D ek re t przew iduje n astęp u ją­
ce rodzaje ulg:

Spłata d ługów  rolniczych
papieram i w artościow em i.

W  ciągu 3 lat, t. j. do! dnia 
28. X . 1937 r. właściciele g o sp o ­
darstw  w iejskich w szystk ich  
g rup  m ogą spłacać d ługi ro ln i­
cze, przew yższające kw otę zł. 
500.—, papieram i w artościow e­
mi, przyczem  zarów no papiery, 
jak  ich kurs oznaczone zostały 
w  rozporządzeniu  M in istra  S kar­
b u  w porozum ieniu  z M inistrem  
R olnictw a i R eform  R olnych z 
dn. 27. II . 1934 r. K urs ustalony  
jest na 70% do 100% w artości 
nom inalnej.

K onw ersja  d łu g ó w  rolniczych
na k red y t d ługo term inow y 

w  listach zastaw nych.

H ipo teczne długi) rolnicze mo* 
gą 'być w  ciągu la t trzech, t. j. do 
dnia 28. X . 1937 r., skonw erto- 
wane na d ługi w  4% %  listach 
zastaw nych w  okresie um orze­
nia do 55 lat, przyczem  należ­
ność w ierzycieli będzie spłacana 
tem i listam i p o  kursie ai pari. Z 
tego  dobrodz ie jstw a ro zporzą­
dzenia skorzystać m ają w łaści­
ciele g o sp o d arstw  w iejskich 
w szystk ich  grup, jed n ak  z po- 
niższemi ograniczeniam i: a) w
gospodarstw ach  A  i B k o n w er­
sja m oże 'być zastosow ana do 
d ługów , m ieszczących się w 50% 
szacunku, b) w  gospodarstw ach  
g rupy  C  do. 2.000 h a  '— w  40%  
szacunku i c) w  pozostałych  g o ­
spodarstw ach  g rupy  C  — w 
30% szacunku. M in iste r Skarbu  
m oże w  dw u ostatn ich  w y p ad ­
kach podw yższyć p rocen ty  sza­
cunku d o  50% .

D ek re t przew iduje szereg 
norm  odnośn ie  tej konw ersji i 
u stala w ytyczne d la insty tucyj 
k red y tu  d ługoterm inow ego.

R ozporządzenie M in. S karbu  
z dn. 3. IV . 1935 r. oznacza, k tó ­
re insty tucje upow ażn ione są do 
dokonyw ania  konw ersji. Są n ie ­
mi przedew szystkiem  T -w a K re­
dytow e Ziem skie.

U lg i z sam ego praw a.
P o d  ulgi, p rzew idziane z m o ­

cy sam ego praw a, p o d p ad a ją  
d ługi, k tó ry ch  term iny  płatności 
zapad ły  p rzed  1. IV . 1935 r. Ja ­
ko  charakterystyczny p rzyk ład  
przytoczyć należy, że w eksel in 
b lanco n ie p o d p a d a  p o d  u lg i z 
sam ego praw a.

1) Z asadniczem  d o brodz ie j­
stwem  rozporządzenia jes t ro z­
łożenie d ługów  rolniczych na 28 
ra t półrocznych , poczynając od
1 kw ietnia 1935 r. z obniżeniem  
oprocentow ania do  3% . K orzy ­
stają  z teg o  posiadacze g o spo­
d arstw  w iejsk ich  grup  A  i B, 
przyczem  zadłużenie posiadacza 
gospodarstw a g rupy  B nie może 
przekraczać 75% .

2) Posiadaczom  gospodarstw  
g rupy  A  rozporządzenie daje 
m ożność w  term inie la t trzech, t. 
j. do  dnia 28.10.1937 r., sp łaca­
nia go tow izną długów , licząc, że 
każda zapłata um arza 150% za­
płaconej sum y.

U lg i, przyznaw ane 
przez u rzędy  rozjemcze.

1) W łaściciele gospodarstw  
g ru p y  C  o  obszarze o d  500 do
1.000 ha, k tó ry ch  zadłużenie nie 
przekracza 50%> szacunku, i o 
obszarze 1.000 do 2.000 ha p rzy  
zadłużeniu do  40%  szacunku, 
wreszcie o obszarze pow yżej
2.000 h a  p rzy  zadłużeniu do 
30%  szacunku — m ogą uzyskać 
przez u rząd  rozjem czy rozłoże­
nie d ługu  n a  14 ła t i obniżkę o- 
proicentowania do  w ysokości od 
3%  do 4 ’/ 2 % . Z  ulgi tej nie m o­
gą korzystać właściciele g o sp o ­
darstw  g ru p y  B o zadłużeniu 
wyżej 75% szacunku g o sp o d ar­
stw a.

2) W  s to su n k u  do właścicieli 
go sp o d arstw  w iejskich w szyst­
kich grup  u rząd  rozjem czy m o­
że uznać za nieistniejące um ow y 
dzierżaw y, przedw stępne um o­
w y sprzedaży  lub  um ow y sprze* 
dąży n ieruchom ości ziem skiej, 
jeżeli dom niem yw ać m ożna, że 
w ierzyciel udzielił k red y tu  w  za­
m iarze uzyskan ia  n ieruchom o­
ści.

3) W  s to su n k u  do właścicieli 
g o sp o d arstw  w iejskich wszysts 
kich g rup  u rząd  rozjem czy może 
— stosow nie do  zm ienionych 
w arunków  ekonom icznych — 
obniżać długi z ty tu łu  działów  
rodzinnych  i spadkow ych , d o ­
konanych  w okresie od  dnia 1.1. 
1926 do dnia 1.7. 1932.

4) Urząd' rozjem czy może 
obniżać długi z ty tu łu  reszty  ce­
ny k u p n a  nieruchom ości ziem ­
skiej, jeżeli czynność praw na, u- 
stalająca cenę sprzedażną, d o k o ­
nana została w  okresie od  dnia 
1.1.1926 do dnia 1.7.1932. P o d  
tę ulgę p o d p ad a  obniżenie resz­
ty  ceny k u p n a  działek  z parcela­
cji rolnej.

5) U rząd  rozjem czy u p raw ­
n iony  jest do w kraczania w  s to ­
sunki m iędzy  właścicielem  go­
sp o d arstw a w iejskiego a dzier­
żawcą. W ła d n y  on jest p o s ta n o ­
wić przedterm inow e rozw iązanie 
um ow y dzierżaw nej w  pew nych 
w ypadkach . M oże zmniejszyć
czynsz dzierżaw ny n a  o k res do 
24 m iesięcy oraz rozłożyć na ra­
ty  czynsz zaległy, w zględnie
zm niejszyć czynsz za lata g o ­
spodarcze 1932/33 i 1933/34.

T a k  w  grubszych  zarysach 
przedstaw ia się system  ulg, s to ­
sow anych przez u rzędy  rozjem ­
cze.

O rganam i, k tó re b ęd ą  w ciela­
ły  w życie przepisy  om aw ianego 
rozporządzenia, są: C entralne
B iuro do  Spraw  F inansow o- 
R olnych, W o jew ó d zk ie  B iura 
do Spraw  Finansów  o-R olnych, 
W o jew ó d zk ie  U rzędy  R ozjem ­
cze.
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L E O N  C H A R A P

Wielka Brytanja: sankcje i pokój
Korespondencja własna „Narodu i Wojska"

L O N D Y N , w  październ iku .

In terw encyjna akcja francu­
skiego prem jera Lavala, zażegna­
ła obecnie m ożliwość konflik tu  
zbrojnego w łosko - b ry ty jsk iego  
na M . Sródziem nem . W p ra w ­
dzie Foreign Office nieopubli- 
kow ał treści odpow iedzi min. 
Lavala na zapytania rządu  J. K. 
M ości dotyczące franko-bry ty j- 
skiej w spółpracy, w w ypadku  
atak u  w łoskiego na flotę b ry ty j­
ską, ale lap idarne Yes ( tak ) ze 
strony  Francji rozwiało ciężką 
atm osferę, jaka zawisła nad  T a ­
mizą. W iad o m o  w politycznych 
klubach londyńskich , iż odpo­
wiedź francuska m a platon iczną 
w artość i że upłynie sporo w ody  
w Tam izie, zanim  A nglja  w yco­
fa sw ą flotę w ojenną z w ód M o ­
rza Śródziem nego.

Posunięcia A nglji w momencie 
obecnym  podyktow ane są stra- 
tegją w yborczą. W  dniu  14 li­
stopada ponad  50 m iljonów  w y­
borców  angielskich pójdzie do 
urn  w yborczych. R ząd n arodo­
w y B aldw ina, m imo niezbyt 
w ielkie rezu lta ty  w kapitalnem  
problem ie dw um iljonow ego bez­
robocia przem ysłow ego w  W . 
B ry tan ji, zaskarbił sobie p o p u ­
larność m as w yborczych dzięki 
zręcznym  posunięciom  na odcin­
k u  po lityk i b ry ty jsk iej w  sto ­
su n k u  do Ligi N arodów . Z a ­
sadniczy zw rot, jaki stanow i 
wzięcie przez A nglię, ustam i 
stern ika Foreign Office Sir S. 
H oare  pełnych zobow iązań w o ­
bec p ak tu  Ligi, zadeklarow anie 
solidarności A nglji z państw am i- 
członkam i Ligi i puszczenie po ­
raź p ierw szy w  historji Ligi w  
ruch m echanizm u sankcyjnego, 
znalazło pok lask  m as w yb o r­
czych w  A nglji. R zad  J. K. M o ­
ści odrzuca ideję b lo k ad y  w oj­
skowej W łoch , jakoteż w y k lu ­
cza m ożliwość sankcyj m ilitar­
nych. Stało się to  po ujaw nie­
niu  w rogiego stanow iska wobec 
sankcyj n a tu ry  w ojskow ej przez 
grupę posłów  i lo rdów  ko n ser­
w atyw nych, prow adzoną pod 
b a tu tą  A m ery ‘ego.

Po rozm ow ach z B aldwinem , 
konserw atyw ni przeciw nicy m i­
litarnych  sankcyj uzyskali za­
pew nienie, iż rzad T. K. M ości 
nie chce w o jn y  z W ło ch am i i że 
poczyni zabiegi w  k ierunku  ry ­
chłego zlikw idow ania konflik tu  
w łosko - abisyńskiego. N arazie 
działa b. ak tyw nie dyplom acja 
b ry ty jsk a  w  Rzym ie, m imo, iż 
w idok i oddan ia  W łochom  k o n ­
tro li nad  w ojskow em , politycz- 
nem  i ekonom icznem  życiem 
A bisvn ji przypraw iaią o shock 
A nglików . W  L ondynie m ówią 
wiele o strategicznej pozycji 
E g ip tu  i ko la w ojskow e rozwa- 
żaią m ożliwość inw azji E gintu  
od s tro n y  M . Śródziem nego, lub 
pobliskiej kolonji w łoskiej L i­
bii. Rzeczoznawców niepokoi o- 
koliczność, iż p o rty  śródziem no­
m orskie iak A leksandrja , D a ­
rni etta i P o rt Said nie są wcale 
ochronione przed inwazja, a 
w iększa część w ybrzeża m orsk ie­
go E g ip tu  od strony  M . Śród­
ziem nego stanow i dogodny  teren

do lądow ania w ojsk. N apoleon 
B onaparte nie natrafił na żadne 
trudności w  1798 roku , a sami 
A nglicy  w ysadzili swe w ojsko 
łatw o w 1801 i 1807 roku  pod 
A b u k ir i A leksandrją . W  dzi­
siejszej sytuacji, w opinji kół 
b ry ty jsk ich , nieprzyjaciel posia­
dający suprem ację na M . S ród­
ziemnem może dokonać bez 
trudności inwazji w gląb Egiptu.

K onflik t w łosko - abisyński 
przyśpieszył term in w yborów  
parlam entarnych w A nglji. R ząd 
narodow y B aldw ina pójdzie do 
urn  w yborczych z m ocnym  a tu ­
tem, iż dołożył zabiegów, by 
zrehabilitow ać Ligę N aro d ó w  i 
wzmocnić zbiorow e bezpieczeń­
stwo w Europie. W  Genewie 
E den narzucił członkom  Ligi 
w ojnę ekonom iczno-finansow ą z 
W łocham i. W  kołach politycz­
nych nad  T am izą tw ierdzą, iż 
E den naglił z sankcjam i pod 
w pływ em  intensyw nej kam panji 
jaką za sankcjam i podjęła w A n ­
glji p rasa liberalno-laburzystow - 
ska. I tak  organ Partji P racy 
„D aily  H era ld " , ongiś try b u n a  
pielgrzym a poko ju  A rtu ra  H en ­
dersona, dzień po dn iu  dom aga 
się b lo k ad y  m orskiej W io ch  i 
odcięcia dostaw  żywności dla

JA N  S Z C Z Ę S N Y

5 propozycji sankcyjnych.—
N ad sytuacją m iędzynarodow ą cią- 

ży  niechybnie konflik t w łosko-abisyń- 
ski. Posiada on szereg nazw, zależnie 
od szerokości geograficznej, z której 
jest obserw ow any, posiada też szereg 
obliczy tak  różnolitych, jak  skompli- 
kow aną jest gra in teresów  wielkich m o­
carstw zachodnich.

Genewa, zw ołana na szereg nadzw y­
czajnych posiedzeń R ady, przekazała 
sankcyjną akcję Z grom adzeniu Ligi, 
k tó ra  — po  raz  p ierw szy od czasu 
swego istnienia —• stanęła w obec k o ­
nieczności proceduralnych  z ty tu łu  art.
16, najcięższego i dotychczas n igdy nie 
stosow anego w żadnym  z tak  licznych 
konflik tów  pow ojennych.

Puniktem wyjścia dla sytuacji obec­
nej jest rezolucja Z grom adzenia, w y­
rażająca życzenie stw orzenia konferen­
cji delegatów  każdego z państw , zasia­
dających w Lidze, celem zbadania i 
skoordynow ania zarządzeń  sankcyj­
nych przeciw  W łochom . Podkreślić 
przytem  należy/ że tak  zw any Komitet 
koordynacy jny  nie jest żadną kom isją 
Ligi N arodów , ale specjalną, ad hoc 
pow ołaną, konferencją  53-ch delega­
tów  państw , członków  Ligi. W yłoniony 
przez K om itet koordynacy jny  po d k o ­
mitet z 18 członków  miał za zadanie 
ostateczne opracow anie projek tów  san­
kcyj ekonom icznych w  m yśl art. 16.

Pow ołanie czterech podkom itetów  
ekspertów  dla spraw  1) finansow ych,
2) ekonom icznych, 3) kom pensacyj­
nych, 4) praw niczych — ułatwić miało 
opracow anie konkretnych  w niosków;

W  okresie od 11 — 19 październ i­
ka, Kom itet koordynacyjny  uchwalił 
pięć propozycvj, przekazując rozw aże­
nie ich poszczególnym  rządom , poczem 
odroczył ob rady  swe do końca paź­
dziernika 1935. N a dzień 31 paździer­
n ika ustalone zostało ponow ne zebra­
nie się K om itetu dla rozpatrzen ia  te r­
minu, w którym  sankcje m iały być 
w prow adzone w życie.

Treść pięciu w zm iankow anych w y­
żej p ropozycyj jest następująca:

Pierw sza propozycja  dotyczy zaka­
zu w yw ożenia b ro n i i am unicji do 
W łoch, p rzy  jednoczesnem  zezw oleniu

okupacyjnej arm ji w łoskiej na 
froncie abisyńskim . D rug i p o ­
pu larny  organ prasow y „N ew s 
C hronicie", w alczy zacięcie o „li­
gową b lokadę M orza C zerw one­
go. N aw et i znany z w ystąpień 
pokojow ych, gorący przyjaciel 
Ligi, lo rd  CeciI, przeszedł do 
obozu ultrasankcjonnistów  i k ru ­
szy kopję w obronie rzeczników 
b lokady , w ysuw ając żądanie o d ­
cięcia kom unikacji W ło ch  z M o ­
rzem Czerw onem .

N a  tak ty k ę  E dena w płynęło 
również stanow isko ang likań­
skiego duchow ieństw a i pasto ­
rów, upraw iających w A nglji u- 
porczyw ie an tyw łoską kam pa­
nię. N a tom iast w łaściw y stern ik  
Foreign Office, Sir S. H oare, w 
obliczu bliskich w yborów  pow ­
szechnych w  A nglji i w yraża­
nych zew sząd obaw, że zbyt 
drastyczne stosow anie sankcyj 
w ciągnęłoby A nglję w konflik t 
zbro jny  z W iocham i, zachow u­
je rezerwę wobec projektów  
sankcyj i daje do zrozum ienia, 
że w żadnym  w y padku  rząd  J. 
K. M ości n ienójdzie na politykę 
b lo k ad y  m orskiej W łoch .

W a lk a  w yborcza w  A nglji 
rozgryw a się pod  znakiem  p ro ­
jek tu  w ypuszczenia przez rząd

na w ywóz m aterjałów  w ojennych do 
A bisynji.

D ruga propozycja odnosi się do 
sankcyj finansow ych, zabraniając doko ­
nyw ania wszelkich tranzakcyj k redy to ­
wych z W łocham i, i to  odnośnie do 
pożyczek bezpośrednich, lub  też po ­
średnich, emisyj akcji i innych opera- 
cyj finansow ych.

Propozycja trzecia dotyczy całko­
witego zakazu im portu  z W łoch. Z a­
znaczyć trzeba, że w  trakcie dyskusji 
w  łonie podkom itetu  ekonom icznego, 
delegat Polski imieniem rządu po lsk ie­
go zgłosił zastrzeżenia co do jednego 
z ustępów  tej propozycji, w myśl k tó ­
rego m iałyby rów nież ulec anulow aniu 
i będące w  w ykonaniu  kon trak ty  mię­
dzy  W łocham i, a członkam i Ligi N a­
rodów , zasiadającym i w komitecie 
koordynacyjnym .

Zastrzeżenia rządu  polskiego w yni­
kają z istn ienia szeregu doniosłych dla 
nas um ów  z rządem  włoskim, ja'k np. 
um ow y w sprawie okrętu  „B atory", 
budow anego w stoczni w łoskiej, wza- 
mian za dostarczany W łochom  przez 
Polskę kontyngent węgla kam iennego.

P ropozycja czwarta do tyczy zakazu 
wszelkiego eksportu  do W ioch, w 
pierwszym  zaś rzędzie surow ców  na  u- 
żytek przem ysłu w ojennego.

Z aznaczyć tutaj należy, że w rzę­
dzie surow ców , n iezbędnych dla p ro ­
w adzenia w ojny znajdu ją  się takie, jak 
alum inium, antym on, chrom,, miedź, 
grafit, żelazo, stal, ropa naftow a, n i­
kiel, węgiel, m angan, p latyna, cynk i 
tungsten, nie licząc szeregu innych, 
przyczem  teoretyczne zapotrzebow anie 
w ojenne jes t dw a do pięciu razy  w ięk­
sze od pokojow ego.

W  dziedzinie w ym ienionych surow ­
ców W łochy  całkowicie są zdane na 
pzyw óz z zargranicy węgla, ropy  naf­
tow ej, żelaza i stali, miedzi, chrom u, 
rud  m anganow ych, miki, n ik lu , cyny, 
tungstenu, grafitu .ołowiu i magnezytu.

D odać trzeba dla orjentacji, że gdy 
m ow a o surow cach pow yższych, to po ­
za znanem i europejskiem i źródłam i w ę­
gla, żelaza, ropy  naftow ej i jej prze­
tw orów , w śród bliższych sąsiadów

zbrojny
jedności narodow ej olbrzym iej 
pożyczki na reorganizację sił 
zbrojnych A nglji na lądzie, m o­
rzu i w pow ietrzu. M ów ią o p la­
nie w ypuszczenia przez lo n d y ń ­
ską C ity  pożyczki na obronę 
narodow ą na sum ę 200 m iljonów 
fu n tó w  szterlm gów  (5 milj ar- 
dów  zł.), przyczem  subskrypcja 
tej pożyczki w rekordow o szyb­
kim  czasie jest zgóry zapew nio­
ną. P lan  reorganizacji p rzew idu­
je w pierw szym  rzędzie rozbu­
dow ę flo ty  w ojennej i eskadr 
lotniczych, uruchom ienie szere­
gu now ych zakładów  produkcji 
sam olotów  w ojskow ych dla 
wzm ocnienia obrony  w ybrzeży 
A nglji i rozległych dróg  kom u­
nikacyjnych Im perjum . W . B ry ­
tan ia  w nadchodzących w ybo­
rach w ysuw a zagadnienie uzu ­
pełnienia sił obronnych państw a 
na czoło swych problem ów . W  
obecnym  parlam encie partja  k on­
serw atyw na rozporządza 454 
m andatam i na 615 miejsc w Iz­
bie G m in. R ząd  narodow y B ald­
w ina idzie do w yborów  pod  h a­
słem lojalnego w ypełniania 
przez A nglję zobow iązań ligo­
w ych i rozw ija kam panię na 
rzecz silnej armji, floty i lo tn ic­
twa, jako gw arancji pokoju.

W łoch: chrom  produkuje  G recja i Ju- 
gosławja, miedź — H iszpan ja , fluspat
— N iem cy, grafit — N iem cy i A ustrja, 
ołów  — N iem cy i H iszpanja, m agnezyt
— A ustnja i Grecja.

P ropozycja  p iąta przew iduje zorgani­
zow anie wzajem nej pom ocy m iędzy 
państwam i, członkami Ligi, które na- 
skutek stosow ania sankcyj ekonom icz­
nych, m ogłyby ponieść straty , spow o­
dow ane u tratą  rynku  włoskiego. O b o ­
wiązek takiej pom ocy w ynika bezpo ­
średnio z brzm ienia alinea 3 art. 16 
P ak tu  Ligi N arodów .

W  ten sposób przedstaw ia się treść 
pięciu propozycyj sankcyjnych, co do 
k tórych  28 października upływ ał te r­
min w ypow iedzenia się państw, repre­
zentow anych w komitecie k o o rd y n a­
cyjnym.

N o ta  rządu  polskiego, złożona se­
kretarzow i Ligi w tym  prekluzyjnym  
terminie, zaakceptow ała p rojekty , prze­
dłożone m u do rozw ażenia, pow ta­
rzając jednak  zastrzeżenia, sform uło­
wane przez rzeczoznaw cę polskiego na 
podkom itecie ekonoimioznym.

R ząd polski ośw iadczył zarazem , że 
b5orąc p o d  uwagę, iż wszystkie zarzą­
dzenia, przew idziane przez Komitet, 
m ają charakter zbiorow y, śledzić bę­
dzie z uw agą stanow isko innych rzą­
dów  w tej sprawie.

N o ta  rządu  polskiego jest lojalnem  
spełnieniem obow iązków , wynikających 
d la  nas z pak tu  Ligi N arodów . P o l­
ska z ty tu łu  tego nie żąda żadnych 
w ynagrodzeń, zm uszona jest jednak do 
pilnego obserw ow ania stanow iska 
państw  innych, albow iem  niem a wcale 
pewności, czy postępow anie ich będzie 
rów nie lo jalne, jaik nasze.

IX

Jakkolw iek konflik t w łosko-abisyń- 
ski przez polityczne koła angielskie n a ­
zyw any jest .konfliktem: G enew a — 
Rzym  —■ A ddis-A beba, to  — rzecz 
charakterystyczna — .rozmowy dyp lo ­
m atyczne nie toczą się w chwili obec­
nej m iędzy trzema cytow anem i ośrod­
kami, ale pom iędzy Londynem , P ary ­
żem i Rzymem. P rzy  dokładnej anali­
zie w szystkich działań, w drożonych

Na horyzoncie międzynarodowym
Na linii Paryż-Rzym-Londyn.—Stosunki polsko-czeskie.
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przez Ligę N arodów , rzuca się w oczy 
fakt, że funkcjonow anie tej insty tucji 
stanow i, ściśle mówiąc, oparcie dla 
tych megocjacyj, jakie poza jej ścisłym 
terenem  prow adzone są p rzed  wielkie 
m ocarstwa.

R ola Francji zasługuje w  chwili obe* 
cnej na  specjalną uwagę. K ategoryczne 
pytanie rządu  brytyjskiego, czy Fran* 
oja gotow a ijest udzielić pom ocy zbrój* 
nej angielskiej flocie n a  m orzu Śród* 
ziemnem, w w ypadku  gdyby  ta ostat* 
ńia została zaatakow ana przez mary* 
narkę w łoską, rząd  francuski udzielił 
odpow iedzi, -która dotychczas nigdzie 
nie została opublikow ana.

W iadom o jednak  skądinąd, że fran* 
cuskie „tak" obw arow ane zostało za* 
strzeżeniem, a m ianowicie, że pom oc 
taka udzieloną zostanie w  w ypadku, 
gdyby  jednostk i brytyjskiej flo ty  wo* 
jennej zaatakow ane zostały z pow odu 
w ykonyw ania sankcyj m ilitarnych, na* 
kazanych przez Ligę N arodów .

Poniew aż ew entualność taka nie ist* 
nieje, francuskie ,,tak“ m ogło być u* 
dzielone tem łatw iej, że  -za całą wy-mia* 
ną no t i poglądów  kryje się nad  wy* 
raz -ciężka sytuacja, w śród -której, w 
obronie  interesów  w łasnych, lawiro* 
wać m-usi francuska p o lityka  zagrani* 
czna.

Z arów no W ielka B rytanja, -jak Wło* 
chy, są  gw arantam i u-mowy locar-neń* 
skiej, zapew niającej n ietykalność tery* 
torjalnego stanu rzeczy m iędzy Fran* 
cją a Rzeszą N iem iecką. W yrzeczenie 
się w łoskiej przyjaźni o-znaozałoby dla 
Francuzów  osłabienie ich ewentualne* 
go fron tu  obronnego, — narażenie się 
A nglji oznaczaćby m ogło to  samo, 
p rzy  konsekw encjach o wiele dalej idą* 
cych i przy  kom plikacjach europej* 
skich niepom iernie dale-ko sięgają* 
cych.

Stąd w ynika ów rzeko-my paradoks, 
że w konflikcie m iędzy Ligą N arodów  
a W łocham i z pow odu wojiny włosko* 
abisyńskiej, rozm ow y dyplom atyczne i 
negocjacje toczą się nie m iędzy nimi, 
lecz pom iędzy reprezentantam i blii* 
szych europejskich interesów : W ielką 
B rytanją, Francją i W łocham i.

31 października zbiera s'ę w Gene* 
wie K omitet K oordynacyjny 53*ch 
państw , członków Ligi, jest jednakże 
wiele znaków  na niebie -i ziemi, że t. 
zw. sankcje ekonom iczne, jeśli woigóle 
posiadają jakąś wartość praktyczną, nie 
zostaną odrazu w prow adzone w życie, 
lecz że stanow :ć będą w  rękach bry* 
tyjskiej polityki negocjacyjną wartość 
dla -możliwie -dogodnych w arunków  
pertraktow ania z rządem  włoskim.

Przypuszczać m ożna zarazem, że sfi* 
nalizowan-ie rozm ów  między Rzymem, 
Paryżem  i Londynem  nie nastąpi przed 
zakończeniem  kam panji w yborczej w 
A nglji, albowie-m sytuacja obecna do* 
starcza w  tej kam-panji zbyt silnych a* 
tutów  stronnictw u konserw atyw nem u, 
k tóre swą zręczną1 i nad  w yraz odważ* 
ną taktyką osiągnęło dwa cele, mogące 
zabezpieczyć mu wielkie zwycięstwo 
w yborcze: zdołało zmobilizować społe* 
czeństwo angielskie pod  sztandarem  
popularnych haseł Ligi N arodów  i prze* 
prow adzić postu lat zwiększenia wszyst* 
kich zbrojeń taik m orsk:ch, jak i po* 
w ietrznych W ielkiej Brytanji.

Z  pośród  szeregu spraw, absorbują* 
cych żywo opinję -kół politycznych, 
bliższych nam, a więc eo jpso- znajdu* 
jących najżyw szy oddźwięk w spole* 
czeństwie polskiem , wymienić trzeba o* 
becny stan polsko*czeskich stosunków . 
Punktem  kulm inacyjnym  w -bieżącej fa* 
z:e było odebranie przez  rząd czeski 
konsulow i polskiem u w M orawskiej O* 
strawie exequatur, t. j. przyjętej w  mię* 
dzynarodow ych zwyczajach zgody na 
pełnienie służbowej funkcji konsula 
obcego państw a.

Cofnięcie exequatur Je s t aktem, któ* 
ry  w  praktyce zastosow any być może 
w  najzupełniej niezw ykłych wypad* 
kach. D latego też zwyczaje międzyna* 
rodow e nie dopuszczają podobnych 
kroków , na jaki pozwoli! sobie rząd 
czeski.

Sądzić trzeba, że władze czeskie nie 
chcą poprostu  mieć świadka m etod sto* 
sow anych do polskiej, ludności na cze* 
skim Śląsku C ieszyńskim , albowiem o 
wiele łatwiej prow adzić jest całą akcję 
ucisku i w ynaradaw iania, gdy na miej* 
scu niema przedstawic ela państw a — 
sygnatarjusza odnośnych umów mię* 
dzynarodow ych.

D ecyzja rządu czeskiego spotkała się

z kontrdzialaniem  polskich czynników 
decydujących, -które w odpowiedzi na  
bezprzykładny krok Pragi, cofnęły e* 
xequatur dwum konsulom  czeskim, 
przebyw ającym  w Krakowie i w Pozna* 
niu.

W  chwili obecnej wysuwa s'ę ze stro* 
ny czeskiej koncepcję p rzekazania „spo* 
ru “ mniejszościowego na Śląsku do roz* 
strzygnięcia arbitrażowego.

Stwierdzić wobec tego należy, że o 
żadnem postępow aniu arbitrażowem

mowy być nie może. M iędzy stroną 
po lską i czeską niem a żadnych „spraw 
spornych" — je-st tylko niewy-konywa* 
n e  przez stronę czeską postanow ień 
,polsko*czeskiej U m ow y Likwidacyjnej 
z r. 1925, k tóra jaknaj-bardz-iej dokład* 
nie określa praw a ludności polskiej i 
to zarów no w  dziedzinie szkolnictwa, 
sądow nictwa, w administracji, i we 
w szystkich przejaw ach życia, zbioro* 
wego. i

Cala akcja prasowo*manifesta-cyjna,

organizow ana ostatnio przez stronę 
czeską, ma jedynie na celu odwrócenie 
uwagi od niezw ykle ciężkiej sytuacji 
Polaków  na Ś ląsku C ieszyńskim  i od 
postępow ania tak centralnych, jak i lo* 
kalnych w ładz czeskich.

Wy-pada więc stwierdzić, że ustosun* 
kowanie się czeskich w ładz do ludno* 
ści połskiei na Śląsku będzie i jest dla 
nas wszystkich probierzem  ustosunko* 
wania się Czechosłowacji do Polski.

Przebieg działań wojennych w Abisynji
W  ostatnim  num erze naszego czaso* 

pisma podaliśm y sytuacje na froncie 
abisyńskim  po pierwszych dwóch ty* 
godni-ach działań w ojennych. W łosi 
osiągnęli wówczas na  -północy, w  abi* 
syńskiej p row incji Tigrei, 1-in-ję miast 
A d ig ra t — Entiszo — A d u a  — A ksum , 
na froncie zaś w schodnim  kom pleks 
górski M usa A li, znajdujący sie 'w pu* 
stynnej D ankalji u  samego styku gra* 
nic południow ej Eryttte-i, francuskiej 
kolonji Somalj-i i A bisynji. N a froncie 
południow ym , w stepowym  Ogadenie, 
gdzie działa silny korpus ekspedycyj* 
n y  z w łoskiej Somalji, jedną kolum ną 
osiągnięto o-sady i grupy  studzien nie* 
co na północ od U ał*U al 'i G erlogubi, 
drugą kolum ną, .posuwająca się w zdłuż 
szerokiego kory ta  rzeki W ebi Sze-beli
— miejscowość M ustahil, trzecia zaś, 
działająca w zdłuż granicy angielskiej 
kolonji K enia — przygraniczną miej* 
scowość D olo. po łożoną nad korytem  
rzeki G anale D oria.

Na- żaidnvm z tych frontóy/ nie po* 
sunęli sie W łosi -ponad 40 — 50 km. 
w głąb A bisynii. Sa to  odległości zni* 
korne w stosunku do  zaangażow anych 
w walce sił ludzkich i środków  tech* 
nicznych, jakiemi rozpo-rządza-ją Wło* 
si. N a  północy , obok  znacznego oporu  
A bisyńczyków , natrafiono  na niesły* 
cha-ne trudności w ypływ ające z gór* 
skiego, bezdrożnego terenu. N a 
w schodzie pochód  w łoski zała-mał się 
zarów no w skutek abisyńskich działań 
dyw ersyjnych, jak i z -powodu nie* 
m ożności .pokonania — przez ludzi i 
m aszyny — bezw odnych, rozpalonych 
podzw-rotnikowem słońcem lotnych 
piachów  -i ostrych skał pustyni. Wresz,* 
cie na południiu w szystko utknęło w 
ro-zmokłych w tej poirze dzikich bez* 
drożach stepow ego jałow ego O gadenu.

Z k ierunku  działań ora-z z ilości sił 
ludzkich -i środków , zaangażow anych 
na poszczególnych frontach, można 
w ywnioskować, jakie cele przyświeca* 
ły  w łoskim  uderzenio-m.

N a pó łnocy  chodziło o okupację 
dość zasobnej w bogactw a naturalne 
prow incji Tigrei, graniczącej z północ* 
no zachodnią częścią włoskiej E rytrei 
oraz o opanow anie w ażnych punktów  
strategicznych -i szlaków, w iodących w 
głąb A bisynji, a więc n a  Go-ndar i je* 
zioro Ta-na o-raz na M akalle, Dessie i 
A ddis A bebę.

N a w schodzie chciano uderzeniem  
w zdłuż granicy francuskiej So-ma-lji za* 
jąć ważniejsze w ęzły dróg karawan-o* 
w ych (jak np . H adele  Gu-bo) i zaata* 
kow ać od północy  d-obre drogi i jedy* 
ną linję kolejow ą, łączącą A dd is Abe* 
bę z m orzem , t. j. z francuskim  por* 
tem D żibuti.

G ru p a  południow a miała-, jak  się 
zdaje, cele znacznie w iększe: zająć ca* 
ły  obszar rozciągający się na w schód 
od rzek i G onale D oria, a wiec znacz* 
ną część dobrej .prowincji G alla i cały 
O gaden, uderzeniem  zaś ku północy, 
w zdłuż rzeki W ebi Szebeli i z Uał* 
U al — G erlogubi, opanow ać jc-dną z 
najw ażniejszych prow incyj — Ha-rrar, 
łącznie z linją k-olejową A ddis A beba
— D żibuti.

W  ten  sposób siły w łoskie działają* 
ce z  pó łnocy  i z po łudn ia  m iałyby się 
połączyć w  sam ym środku  kraju , t. i. 
na lin ii kolejo-wej, poczem przystąpi* 
lvby  do  stopniow ego podbo ju  i- pacy* 
fika-cji reszty A bisynji.

C o z tego -osiągnięto? D o chwili1, 
k iedy rozpoczynam y d ruk  naszego 
czasopisma, stosunkow o najw iększe 
pow odzenie stało się udziałem  Wło* 
chów na  północy. Z doby to  tam pas te* 
renu szerokości około  40 — 60 km., o* 
panow ując zna-czną część prow incji 
Tigrei. Jest to  w szakże sukces n-iewiel* 
ki i dopiero  teraz:, po przeszło trzyty* 
godniow ej przerwie, rozgorzały  walki 
o zajęcie reszty obszaru  tygryńskiego 
po rzekę Takaze oraz o zdobycie mia* 
sta M akalle, tego klucza strategiczne*

go, mającego rzekom o otw orzyć dal* 
szą drogę w głąb A bisynji. Jaki będzie 
w ynik trw ających obecnie w alk — 
trudno  -nara-zie przew idzieć, albowiem 
A bisyńczycy zdołali już ochłonąć z 
pierwszego zetknięcia się z niesa-mowi* 
temi środkam i now oczesnej walki, 
podciągnęli na północ znaczne siły 1 
um ocnili się na stokach i przełęcza-ch 
górskich,, dobrych do- obrony.

W łosi nie w ykazyw ali dotychczas 
pośpiechu. C hcą działać „na pewnia* 
ka". R ozbudow ali więc kom unikację 
na sw ojem  zapleczu i podciągnęli do 
stanow isk cz-ołowych now e masy woj* 
ska i m aterjału. D la  zilustrow ania 
w łoskich przygotow ań i o-gro-mu wło* 
żone-go w nie w ysiłku, przytoczym y 
następujące cyfry:

W  ciągu ostatniego miesiąca ro-zbu* 
dow ano około 140 km. górskich ście* 
żek karaw anow ych, przysposabiając je 
do ruchu sam ochodow ego. Wywierco* 
no przeszło- 120 studzien  w  terenach, 
które dotychczas uw ażano za -bezwod* 
ne, tam  zaś, gdzie dow iercić się do 
w ody nie zdo łano , zbudow ano kilka 
olbrzym ich zb iorników  z żelazo-beto* 
nu  i założono o-d-powiednią sieć rur 
w odociągow ych.

Uruchomiono- dow óz żyw ności i ma* 
terjałów  z dalekich etapów  do  linji 
fron tu  za-pomocą 5.000 sam ochodów  
ciężarowych, 40.000 mułów, 20.000 
wi-elbladów i 10.000 osłów.

D osłano na- fron t dalszych 2.000 sa* 
m ochodów , 20.000 zw ierząt jucznych,
10.000 robo tn ików , 60.000 wojska,
60.000 tonn  różnego m aterjału i 10.000 
tonn pocisków  artyleryjskich.

Z ałożono wiele w arsztatów  re-pera* 
cyjnych dla sprzętu artyleryjskiego i 
sam ochodow ego oraz zakładów  etapo* 
w ych, jak  p iekarnie, składnice, chłód* 
nie, lodow nie.

Jak  więc w idać, tak tyka W łochów  
polega przedew szystkiem  na poprze* 
dniem  przygotow aniu  bezpośrednich 
etapów ; d o p ie ro  p o  zupełnem  opano* 
w aniu zajętych obszarów  posuw ają się 
oni ty lko tyle na-przód-, na ile pozwą* 
łają na- to dokonane już przygotowa* 
nia.

Oczywiście ma to  sw oie dobre, ale 
ma też i złe strony. K toś -bowiem obli* 
czył, że idąc dalej w  dotychcza-sowem 
tem pie, W łosi osiągnąćby mogli Ad* 
dis A bebę najwcześniej za trzy  lata. 
Z achodzi więc pyta-nie, czy państw o 
i społeczeństwo w-ytrzyma tak  długi i 
tak  ogrom ny w ysiłek gospodarczy, bo 
przecież po trzeba  na to  nie m iljonów, 
lecz w ielu m iljardów , k tórych ani w 
skarbcach banku  państwowego-, ani w 
kra-ju niema, zagranica zaś, wobec sto* 
sow ania sankcyj, w iększych kredytów  
W łochom  nie udzieli.

Postronnem u obserw atorow i rzuca 
się w  oczy fakt, że W łosi pragnęliby  
jak najmmiejszemi ofiaram i z życia 
swoich żołnierzy  os-iagnąć za-do-walnia* 
iacc w yniki w A fryce W schodniej. 
W idać to  z całej tak tyk i ich -postępo* 
w ania. I tak  — każde natarcie byw a 
poprzedzane nadzw yczaj intensyw ną 
akcją l-otnictwa zw iadow czego i bom* 
ba-rdującego. Po zniszczeniu bom bam i 
i koszącym  ogniem karab inów  maszy* 
now ych odkrytych przez lo tn ików  abi* 
syńskich gniazd oporu , w ysyła się pa* 
tro le a-skarów, t. j. żo łn ierzy  tub'yl* 
ców z oddziałów  kolon ialnych  z czół* 
ga-mt, poczem idą wieksze oddziały  a-s* 
ka-rów — kom panie, ba ła ljony  — a do* 
piero  za niemi oddziały  właściwego 
w ojska lub  milicji faszystow skiej, bo* 
gato w yposażone w  zm otoryzow ane 
środki w alki, jak  czołgi i sam ochody 
pancerne.

W  ostatnich trzech tygodniach Wio* 
si zaczęli jeszcze stosow ać, jak twier* 
dzą z pow odzeniem , taktykę Dolegają* 
ca na p rzekupyw aniu  i zjednyw aniu 
obietnicam i abisyńskich przyw ódców  
i naczelników  plemio-n i szczepów. U* 
dało się im zaraz na początku przycią* 
snąć n a  sw oją stronę gubernato ra  o* 
kręgu M akalle, dedżacza Gugse, byłe* 
go zięcia cesarza A bisynji. Wza-mia-n 
za przejście do W łochów  w raz z 1.500 
swoich przybocznych w ojow ników , 
za-mia-nowano go ratsem. a więc jakby 
wicekrólem  prow incji Tigrei. M a to  
być w abikiem  dla innych  abisyńskich 
kacyków , niezadow olonych z obecne* 
go stanu rzeczy w A bisyn ji lub chći* 
w ych na złoto.

Jeśliby  okazało- się, że uświadomię* 
nie narodow e czy państw ow e w  Abi* 
synji istotnie po-zostawia do życzenia, 
wówczas W łosi m ogliby sw oia takty* 
ką „podbo ju  sum ień" osiągnąć lepsze 
i szybsze w vniki, niż akcją zbrojną.

To sarno dzieie się na- froncie połud* 
niew ym , gdzie W łosi ostatnio posunę* 
li się nieco naprzód  w zdłuż W ebi Sze* 
beli. zdobyw ając um ocnioną miejsco* 
wość D anjerei i k ilka innych osad 
stepow ych. Podążają oni- teraz dwie* 
ma kolum nam i na w ażny punk t stra* 
tegiczny G orrahei. będący wezłem 
znaczniejszych trak tów  stepow ych. O* 
kolica tei niew ielkiej osady  jest przy* 
tem zasobna w źród ła  w odv zdatnej 
do  picia, k tórej dotk liw y brak  ocz-uwa 
się w  całym O gadenie.

W  chwili gdy to  piszem y, w alki na 
północy  i na po łudn iu  sa iuż w  pel* 
ny-m toku. N atom iast zastój w działa* 
niach panuie w  dalszym  ciągu na fron* 
cie wschodnim  koło- Mu-ssa A li oraz 
na zachodnim  krańcu  fron tu  południo* 
wego, koło  D olo.

Koncentracja połowy armji 
czechosłowackiej na terenach granicznych

N a szczególną uwagę zasługuje wy* 
stąpienie czechosłowackiego- m inistra 
ob rony  narodow ej M achnika, który  
zapow iedział zniesienie p ro jek tów  
dw óch w ażnych ustaw, m ających na 
celu przygotow ania ob rony  państw a

P raw dopodobn ie  jednak  Czechosło* 
wacji nie tyle chodzi- o- jakieś kon* 
flikty dalekie, co o stosunki z na-j-bliż* 
szym i sąsi-adami, do których i- Polska 
należy.

B erliński dziennik „Boerse-n*Zei* 
tung" zwraca uwagę na cha-rakterysty* 
czne -symptomy reorganizacji armji 
czechosłowackiej, opartej na stworze* 
n iu  7 okręgów  korpusów , z czego dwa 
rozlokow ano na terenie Czech, dwa 
na M oraw ach i Śląsku, a 3 na obsza* 
rze Słowacji-.

D ziennik podkreśla., że praw ie cała 
połow a arm ji czeskosłow-ackiej ma swe 
garn izony  w tej części k ra ju , której 
obszar w ynosi nie więcej, niż jedną

trzecią całego terenu państw a. Koncen* 
tracja takich sił w ojskow ych w Sło* 
wacii może być zatem tłum aczona 
względam i strategicznem i i polityczne* 
mi.

Jak  -się zdaje — tw ierdzi dziennik — 
Słow acja trak tow ana jest przedewszy* 
stkicm jako  baza koncentracyjna i wy* 
pad  owa przeciw  Polsce i W ęgrom , a 
pozatem  jako w ażne ogniw o łączniko* 
we z now ym  sojusznikiem  sowieckim.

T rafność tych uw ag potw ierdzają 
w yraźne słowa ministra M-achnika, 
k tóry, w spom inając o stosunkach z 
arm ią czerw oną podkreślił, że sprawa 
w alk legj-onarzy czeskich na Syberji z 
bo-szewikami została już w  Rosji1 za* 
pom niana i nie stoi na przeszkodzie 
w spółpracy czechosłowacko- * so-wiec* 
k iej. M inister M achnik ośw iadczył tak* 
że, że celem lepszego zabezpieczenia 
granic, Czechosłow acja przeprow adza 
budow ę fo-rtyfikacyj.
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Z wizytą u kombatantów węgierskich
Biorąc udział w wycieczce dzienni­

karskiej na  W ęgry, skąd wróciliśmy 
przed p a ru  dniam i — postanow iłem  
dow iedzieć się czegoś więcej o tam tej­
szych byłych w ojskow ych, którzy 
w prawdzie nie należą do F idaću , 
zrzeszającego w sobie tylko b. kom ba­
tantów  państw  sojuszniczych, mimo to 
z w ielu w zględów  są bliscy naszemu 
sercu przedew szystkiem , jako W ęgrzy.

Przecież na przestrzeni niem al całe­
go tysiąclecia — bo już na d rugą w y­
prawę Bolesława C hrobrego w r. 1018 
w yruszyło  w raz z nim  500 rycerzy wę­
gierskich — splatają się wciąż dzieje 
obu  naszych narodów  i leje się obfi­
cie krew  polska i węgierska za w ol­
ność jednego i drugiego narodu , kła­
dąc niczem  niedającą się złamać p ie ­
częć na wieczystej naszej przyjaźni, 
czego nieustające dow ody mieliśmy 
także i podczas tej podróży.

N as, żołnierzy, łączą z W ęgrami 
także w spom nienia ze służby w Legjo- 
nach Polskich, gdzie niejeden raz o d ­
działy nasze sąsiadow ały na froncie z 
oddziałam i węgierskiemi.

W  chwili, gdy to piszę — niedziela, 
godzina 8.45 w ieczór — głośnik radjo- 
wy n ad  mem biurkiem  zapow iada, jak 
zwykle w tym dniu i o tej porze, bę­
dącej godziną zgonu K om endanta, czy­
tanie fragm entów  Jego dzieł. Padają 
słowa z ostatniego rozdziału  dzieła 
Józefa Piłsudskiego p. t. „M oje Pierw ­
sze B oje“ , odnoszące się do w alk na 
P odhalu  w grudniu  1914 r. Słowa — 
przedziw nym  trafem  — mówiące jak 
najżyczliwiej o oficerach węgierskich, 
oddanych p o d  kom endę polskiego

brygadjera. Cały zasłuchany chłonę w 
siebie bezcenną treść tych słów, które 
mi się w ydają jakby najw yższą ap ro ­
batą tego, co m yślę w tej chwili i co 
chcę napisać o węgierskich kom batan­
tach, jakby błogosław ieństwem  Króla- 
D ucha z za grobu na wszystko, co na 
d rodze polsko-w ęgierskiej jest jeszcze 
do zrobienia.

R adjo .milknie po 5-ciu minutach. 
Sięgam po  „Moje Pierwsze B oje", aby 
dosłow nie przytoczyć słowa M arszał­
ka  i oto, co w nich znajduję na stro ­
nie 140-ej:

.,Generał N agy  do trzym ał słowa. Na* 
zajutrz po jego w izycie u mnie, zam el* 
dowali się w  Jurkow ie por. B eserm cny  
z 2 karabinami m aszynow em i, por. 
M eisner z  4 górskiem i armatami i wre* 
sztde, jako  dodatek, rotm istrz honwe* 
dów  Ulas ze  szwadronem  spieszonych  
— ,.speszonych", jak u nas m ówiono— 
huzarów".

...„rotmistrz Ulas był to tak dobro* 
d uszny  W ęgier, niewym awiający z po* 
w odu serdecznych wspom nień z  cza* 
sów  48*go roku inaczej nazw isk Bema  
i D em bińskiego, jak z  w ojskow ym  u* 
kłonem ".

A  potem , jako konkluzję tego na 
stronie 142-ej czytam jeszcze raz to, 
co przed chwilą słyszałem  przez ra­
djo :

„Specjalnie przyzw o itym i byli Wę* 
grzy, k tórym  nigdy się ani nie śniło 
widzieć w  naszej odrębności organiza* 
cyjnej i w  innym , niż u nich układzie  
w ew nętrznych stosunków  jakiego prze* 
stępstwa, godnego kary lub tem atu dla 
szykan  c zy  lekceważenia. W ęgrzy  byli 
dla m nie przy jem nym i kolegam i i dla*

tego, że mogłem się z  nimi porozum ieć  
bardzo łatwo p rzy  ich nadzw yczaj po* 
wolnej i w yraźnej w ym ow ie, gdy  mó* 
wili język iem  niem ieckim ".

I myśmy ize sobą tym  językiem  m ó­
wili podczas 'k ilkak ro tnych  spotkań 
teraz w Budapeszcie.

T raf szczęśliwy zdarzył, że na  je ­
dnym z bankietów , w ydanych na cześć 
dziennikarzy polskich, sąsiadem moim 
był hr. Takach T olvay Józef gen. dyw. 
w st. sp., której to randze, noszącej 
w armji węgierskiej nazwę „Feldmar- 
schallleutnant", przysługuje ty tu ł Eks- 
cellencji.

PIr. T akach-T olvay, iktóry jest p re ­
zesem Z w iązku K om batantów  w ęgier­
skich', by ł tak uprzejm y, że nietylko 
udzielił mi odrazu szeregu cennych 
inform acyj o swojej organizacji, ale 
zaprosił także do zwiedzenia jej biur, 
z czego oczywiście skorzystałem  naj- 
skwapliwiej.

Spotkała mnie przytem  druga przy­
jemność, gdyż z rąk Ekscellencji o trzy­
małem na  pam iątkę odznakę Zw iązku 

frontow ców  w ęgier­
skich. „O rszagos 
F rontharcos Szó- 
vetseg“ , k tó rzy  w 
języku niemieckim 
nazyw ani są „Front- 
kam pfer". Z rew an­
żow ałem  się za nią 
tem, co miałem w 
tej chwili najm il­
szego ze sobą — 
m injaturą Krzyża 
Legionowego, którą 

hr. Takach-T olvay nosił w butonierce 
przez cały czas naszego pobytu .

Z jazd  koleżeński fron tow ców  w ęgierskich pod  pom nikiem  Tysiąclecia W ęgier

N a W ęgrzech istnieją tylko dwie 
organizacje b. w ojskow ych: fron tow ­
ców i inw alidów  w ojennych.

D o Z w iązku „Frontharcos" należeć 
mogą tylko b . w ojskowi, posiadający 
jedno z trzech odznaczeń bojow ych: 
medal waleczności, o rder oficerski z 
z mieczami, albo K rzyż K arola „Karls- 
T ruppen-K reuz", nadaw any tylko tym, 
którzy  służyli w oddziałach linjow ych 
i byli co najm niej 3 miesiące w ogniu. 
Ten ostatni w arunek jest tak  skrupu­
latnie przestrzegany, że K rzyż K arola 
mogą otrzym ać wojskowi ty lko do do ­
w ódcy pu łku  włącznie, a już dow ódcy 
brygady, jako  nie będącem u w  p ierw ­
szej linji bojow ej, odznaczenie to  nie 
przysługuje.

„Frontharcos" liczy około 250.000 
c z ł o n k ó w ,  k tó rzy  tw orzą n a rodo ­
wą basis życia w ęgierskiego i w  p a r­
lamencie mają 74 swoich przedstaw i­
cieli na ogólną liczbę 250 posłów . W  
Zw iązku tym są reprezentow ane wszy­
stkie partje polityczne za w yjątkiem  
socjalistów.

Poza tą organizacją są jeszcze K o-

ł a P u ł k o w e ,  k tóre hr. Takach- 
T olvay określa jako  „Tisch-Gesell- 
schaft" (tow arzystw o przy  stole bie­
siadnym ) . N ie są one oparte na ża­
dnym statucie i zbierają się raz na 
miesiąc w dniu, odpowiadającym, cy­
frze danego pułku — a .więc np. Koło 
9-tego pułku huzarów  odbyw a swe 
zebrania każdego 9-tego dnia w mie­
siącu ■— ponad to  uczestniczą w do ­
rocznych świętach pułkow ych.

C złonkow ie Z w iązku „Frontharcos" 
płacą 4 pengó (4 zł.) składki rocznej, 
od której około 20% członków, jako 
bezrobotnych, jest zw olnionych.

Pow ażnem  źródłem dochodów  są 
z n a c z k i ,  k tóre Zw iązek „Fron­
tharcos'' w ydał w cenie 10-ciu i 20 fi­
lerów  (groszy). F irm y kupieckie, p ra ­
gnące przyjść organizacji z pom ocą,

nabyw ają u niej pew ną ilość takich 
znaczków  i wręczają je kupującem u u 
nich frontow cowi, jako  10% od ceny 
kupna.

Każdych 300 członków  tw orzy  g r u -  
p ę. Powyżej- 300-tu nazywa się głów ­
ną grupą. W  B udapeszcie jest 14 ta­
kich „H auptgruppe", odpow iadają­
cych 14-stu okręgom  (B ezirk), na ja ­
kie miasto jest podzielone. Każda 
grupa ma swój lokal.

Przy ul. R akoczego 27 mieszczą się 
biura Prezydjum  Z\viąz,ku (Zarządu 
G łów nego) w 10-pokojowym lokalu, 
ofiarow anym  -bezpłatnie -przez miasto, 
k tóre jest właścicielem tego  dom u.

B iura te i cała w nich praca zorga­
nizow ana jest na sposób ś c i ś l e  
w o j s k o w y ,  dyscypliną swoją, p rzy ­
pom inając czasy z w ojska austro-wę- 
gierskiego. H ierarchja stopni zachow a­
na w całej pełni. Prezesa nie tytułuje 
się inaczej-, jak  ty lk o  Ekscelencją. Jak  
dawniej w 'wojsku, ma on i tu  swego 
adju tanta, k tó ry  m elduje -mu w szyst­
ko „gehorsamst" (jak najposłuszniej). 
C złonek Związku, niższy rangą choć-

H r. Takach-Tolvay Józef
generał węgierski

by tylko o jedną gw iazdkę, staje przed 
starszym  na baczność p rzy  każdej 
rozm owie i — j,ak to  się u nas mówi — 
bije kopytam i. C złonków  Związku, 
nieum undurow anych, lub niebędących 
w danej chwili w hełmie związkowym, 
obow iązuje w zajem ne pozdrow ienie 
się przez podniesienie prawej ręki z 
otw artą d łonią do wysokości oka (o d ­
miennie od sposobu faszystow skiego i 
h itlerow skiego).

M u n d u r  z w i ą z k o w y  spra­
wia sobie każdy sam ■— niedrogo to 
zresztą w ynosi (27 zl.). Składa się on 
z b luży k o lo ru  -khaki grubego m ater­
ia łu  z otw artym  kołnierzem  i k raw a­
tem i tego samego ko loru  hełm u fil­
cowego. .Pas koalicyjny na zielonej 
podkładce i na naram iennikach sreb r­
ne sznury plecione. Spodnie oficerskie 
czarne bez w ypustek, a u szerego­
wych -nawet innego ko loru , cywilne.

Prezydjum  dzieli się na kilka o d ­
działów: ew idencyjny, prow adzący
k arty  personalne w szystkich członków  
w całym kraju  — organizacyjny, k u l­
turalny, sportow y, zapom ogow y, sani­
tarny.

N ow ością dla nas jest organizacja 
s ł u ż b y  s a n i t a r n e j ,  na k tórej 
czele stoi por.-lekarz dr. T ó rok  San­
dor, mają.c p o d  sobą 350 lekarzy, d o ­
ktorów  m edycyny i dentystów  b. w o j­
skowych, w całym kra ju , z tego 40-tu 
w samym Budapeszcie. U dzielają oni 
bezpłatnych p o rad  członkom  Zw iąz­
ku i pełn ią służbę podczas zbiórek. 
W  tym celu przechodzą naw et pewne 
przeszkolenie na specjalnych kursach. 
Sanitarjat Z w iązku prow adzi ponadto  
Dom  W ypoczynkow y nad jeziorem  
B alaton, gdzie 100 członków  za sk ro ­
mną op łatą  m oże spędzić pew ien czas 
w przepięknych w arunkach zdrow ot­
nych. Jezioro to , oddalone od B uda­
pesztu o 150 kim. na po łudn ie , ma 72 
'kim. długości i posiada siłę radjoak- 
tyw ną.

W  biurze „Frontharcos" spotka­
łem także sędziwego księdza M ando- 
ka, k tó ry  pełn i w  Zw iązku funkcje 
„O berfeldkurata" t. j. n a c z e l n e ­
g o  k a p e l a n a  p o l o w e g o  w 
dawnej randze pułkow nika. Podlega 
mu 40-tu b. księży w ojskow ych, na le­
żących do  „Frontharcos". Ks. M andok 
szczyci się ty tu łem  witezia (,,vitez“), 
oznaczającym  na polskie tyle, co b o ­
hater. G odność tę, nadaw aną przez 
sam ego regenta, otrzym ać m ożna1 ty l­
ko za najwyższe odznaczenia bojow e. 
W  całych W ęgrzech na 9 m iljonów  
ludności, jest ty lko 12.000 witeziów. 
O dznaką ich jiest noszona u  boku  (jak 
u nas gw iazdy orderow e) tarcza ow al­
na z w yobrażeniem  krzyża węgierskie­
go o .podwójnych ram ionach.

„Frontharcos" ma także swój w y- 
d z i a ł  u b e z p i e c z e n i o w y ,  o- 
party  na nieco odm iennych kalku la­
cjach, n iż u  nas. Płaci się tam  składkę 
roczną 2 pengó (2 zl) i na w ypadek 
śmierci rodzina otrzym uje 130 pengó. 
O płacać można najw yżej 7 składek, t. 
j. 14 zł. i wówczas otrzym uje się 7-mio- 
kro tną sumę ubezpieczeniow ą.

N a 250.000 członków  Zw iązku nale­
ży do tego ubezpieczenia 2.200, z p o ­
śród których w bież. roku  zmarło 
15-tu.

Przyjm uje się bez badania lekar­
skiego, ale o/bowiązuje 3-miesięczna 
karencja — dla 55-1-etnich 6-ciomie- 
sięczna — to znaczy, że pośm iertne 
w ypłacają tylko w tedy, jeśli zm arły 
co najm niej 3 miesiące przed śmiercią
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opłacał składki na ubezpieczenie 
(względnie 6 miesięcy).

Zw iązek ma także w łasny o r g a n  
p r a s o  w y , noszący nazw ę: „Ma- 
gyar Front" — „Front W ęgierski".

Jest to zasadniczo dw utygodnik, 
w ydający zazwyczaj raz na miesiąc 
swoje podw ójne num ery w objętości

8 stron druku, form atu mniejszego od 
naszego „N arodu  i W ojska". Cena 
egzem plarza 10 gr.

M a on czasem jednostronicow e 
w kładki ilustracyjne jak  np. ostatnio 
w lipcu b. r. z okazji p o by tu  delega­
cji Legjonu B rytyjskiego w B udapesz­
cie. Sporo ogłoszeń.

Interwencja Fidac’u na rzecz pokoju

N a g ł ó w e k  p i s m a  „ F r o n t  W ę g i e r s k i " .

R az do roku  odbyw ają się w stoli­
cy W ęgier ogólne z j a z d y  k o l e ­
ż e ń s k i e  z początkiem  października. 
W  tym  roku na taki zjazd przybyło 
przeszło 30.000 frontow ców . N a u ro ­
czystości te zapraszani też byw ają 
przedstaw iciele śiwiata kom batanckiego 
innych krajów. Byli już Francuzi, A n ­
glicy, W łosi, N iem cy i A ustrjacy. N a ­
wzajem W ęgrzy jeżdżą z rewizytą. 
O statnio delegacja złożona z 12 fro n ­
towców węgierskich była w W iedniu 
w gościnie u tam tejszego „Soldaten- 
F ront' u".

Innej działalności Zw iązek „Fron- 
tbarcos" nie rozw ija. P r z y s p o s o ­
b i e n i a  w o j s k o w e g o  — jak  w 
naszej Federacji — nie posiada. W  
ogóle ta sprawa na W ęgrzech jest go­
rzej postaw iona, poniew aż T rak ta t w 
T rianon  ograniczy! ich armję tylko do
35.000 żołnierzy.

Jedyną organizacją, zbliżoną do 
naszego P. W., jest „L a v e n t e“ 
(M łody B ohater), do k tórej obow iąz­
kow o należeć muszą w szyscy chłopcy 
w w ieku od lat 16-tu do 19-tu — ma 
ona jednak  charakter raczej gimna- 
styczno-sportow y. Prócz tego istnieje
h a r c e r s t w o  „Boy-scouts Cser- 
kesz", do którego należy nietylko 
młodzież, ale i wiele osób dorosłych, 
jak  to można było zauważyć na tego­
rocznym  zlocie w Spalę.

O rganizacja inw alidów  w ojennych, 
—- o których wiem ty lko z opow iada­
nia „frontow ców " — nosi nazwę 
„K rajow y Związek I n w a l i d ó w ,  
w d ó w  i s i e r o t  w o j e n n y c h " ,  
nie ma więc charakteru wyłącznie 
kom batanckiego' a raczej jest ty lko  in­
stytucją opiekuńczą.

Sami inw alidzi w ojenni mogą nale­
żeć do Z w iązku „Frontharcos" ty lko 
wówczas, jeśli stali się inwalidami 
podczas służby frontow ej.

R enty inw alidzkie wym ierzane są 
w czterech wysokościach, zależnie od 
stopnia inw alidztw a. A  więc inw ali­
dzi 25-cio procentow i pob ie ra ją  15 
pengó (15 zł.) miesięcznie — 50-cio 
procentow i 32' jpg. — 75-cio p rocen to­
wi 50 p g  — 100-procentowi 120 pg.

*
Frontow cy węgierscy z wiełkiem za­

interesow aniem  dopytyw ali się o po l­
skie organizacj-e kom batanckie, o b o ­
pó lna rozm ow a nasza w ich lokalu 
związkowym przem ieniła się we w za­
jem ny wywiad, w 'k tórym  z węgierskiej 
strony  brało  udział kilku in terpelan­
tów. Z asypano w praw dzie mnie sto­
sem fotografij i inform acyj o sobie — 
ale rów noczenśie no tow ano skw apli­
wie to w szystko, co nasuwało: się z 
tej rozm owy. ,— ,A- u nas tak, a jak 
u w as?" — O to była p latform a tego 
jedynego w swoim rodzaju  wywiadu.

G dy  rozm owa zeszła na w izyty kom ­
batantów  zagranicznych na W ęgrzech 
i kolejne rew izyty — zamilkłem na 
chwilę, nie mogąc przecież bez upow a­
żnienia Z arządu G łów nego Federacji 
zapraszać doi Polski „kam eradów ",. 
któ rzy  chyba u nas b y lib y  jednym i z 
najm ilszych kom batan tów  obcojęzycz­
nych, — potom kowie tam tych od Bo­
lesława C hrobrego począwszy. Oni 
sami jednak  pierwsi z tem wystąpili.

— Jaka szkoda, że P an  nie przy­
jechał trochę wcześniej. 5-go paździer­
nika byl nasz zjazd koleżeński...

Istotnie szkoda. A le nie jest to rzecz 
n iedoodrobien ia . W szakże — „W ę­
grzy byli dla mnie przyjem nym i ko le­
gami" — pow iedział Komendant...

W Esztergomie
Z frontow cam i węgierskimi spo tka­

łem się także w starym  Esztergomie, 
k tóry  pam ięta czasy Sobieskiego.

Stali on i tam na warcie honorow ej 
przy pom niku, jakich są na W ęgrzech 
tysiące, a jakich nie ma żaden inny 
kraj na świecie.

Pom nik żałoby  i pro testu  przeciw 
trak tatow i w T rianon , k tóry  tak  o- 
kro.pnie okroił granice p rzedw ojen­
nych W ęgier, że została z nich zaled­
wie jedna czw arta część.

Po tym  traktacie w zniesiono takie 
pom niki w każdem  mieście i m iastecz­
ku węgierskiem i  w każdej wsi. N a 
szczycie ich maszt ze spuszczoną do 
pełow y na znak żałoby  tró jbarw ną 
flagą narodow ą. A  na cokole słowa 
m odlitwy, k tó ra  pow stała po w ojnie 
i p o  polsku brzmii:

W ie r z ę  w  j e d y n e g o  B o g a ,
W ie r z ę  w  j e d n ą  O jc z y z n ę ,
W ie r z ę  w  s p r a w i e d l i w o ś ć  b o s k ą  
W ie r z ę  w  z m a r tw y c h w s ta n i e  W ę g i e r .

Wadliwa przemiana materji rujnuje organizm,
skraca życie. Przy sklerozie, artretyzmie, reumatyzmie 
stosuje się SOK C Z O SN K U  marki F. F. APTEKA  
M AZO W IECKA W arszawa, Mazowiecka 10. 
Prospekty na żądanie bezpłatnie.

K om isja P o k o ju  F id a cu , na 
posiedzeniu  w  dniu  16 paździer­
nika, w  k tórem  brali udział 
przedstaw iciele w szystk ich  11-u 
zrzeszonych p ań stw , a więc ró w ­
nież A nglji, Itailji i F rancji — je ­
dnom yślnie pow zięła uchwałę, 
brzm iącą jak  następuje :

„ W  ciężkich godzinach, jakie 
na now o św iat przeżyw a, K o ­
m isja P o k o ju  F idac‘u — tej o r­
ganizacji, k tó ra  zrzesza b. kom ­
batan tów  Belgji, St. Z jednoczo­
nych, Francji, W . B rytanji, G re­
cji, Italji, Polski, P o rtugalji, R u ­
m unii, C zechosłow acji i Jugo- 
slaw ji

— przypom ina 8-u m iljonom  
sw oich członków , że celem na­
czelnym naszej organizacji jest i 
pozostanie, bardziej, niż k ied y ­
k o lw iek  w ubieg łych  15-u la ­
tach, u trzym anie ducha 'b rater­
stw a, k tó re  jednoczyło  k om ba­
tan tów  m iędzysojuszniczych na 
polach b itew  wielkiej w ojny  — 
podjętej w spólnie dla w spólnej 
spraw y — i stosow ać z jaknaj* 
w iększym  skutk iem  tę zasadę w 
służbie p o k o ju ;

— stw ierdza, że b. k om batan ­
ci, zgrupow ani w  łonie F idac‘u, 
m ają abso lu tn y  obow iązek czy­
nić wszelkie w ysiłk i w  tym  k ie­
runku , aby żadne w ydarzenia 
nie by ły  pow odem  zadrażnień, 
staw iających jednych  braci — 
ko m batan tów  przeciw  drugim , 
a naw et ich dzieci lub w sp ó ło b y ­
w ateli;

— uw aża za swój obow iązek 
przyw ołać do u spoko jen ia  opin- 
ję publiczną, tak  często przeni­
kaną przez fałszyw e i tendency j­
ne wieści; •

— upow ażnia swego prezesa 
do  jaknaj szybszy ch w ystąpień, 
w  imię nakazów  m oralnych, u 
rządów  k ra jów  sojuszniczych, 
zw łaszcza W . B ry tan ji, Ita lji i 
F rancji — aby je  b łagać i zo­
bowiązać do  znalezienia p o k o jo ­
wego rozw iązania toczącego się 
obecnie konflik tu  — co by łoby  
jedynie odpow iedzią  na najg łęb­
sze pragnienia narodów ".

U chw ała ta w y p ad a  dziw nym  
zbiegiem  okoliczności na dni li­
stopadow e, w  k tó rych  zawsze 
święcim y pam ięć braci, k tó rzy  w 
oczach naszych i p rzy  naszem  
ram ieniu padali na po lu  chw ały. 
W ystąp ien ie  K om isji jest słusz­
ne, je s t naw et konieczne i jed y ­
ne, jakie może przyjąć opinja 
pow szechna. C zyż m ożna b o ­
wiem  -dopuścić do  tego, b y  
w sk u tek  zagadnień g o sp o d ar­
czych pow stałe k o n flik ty  z d aw ­
nych  przyjaciół, w  danej chwili: 
A nglji, Ita lji i F rancji — czyni­
ły w ro g ó w ? Przecież to  są ci sa­
mi ludzie, k tó rzy  nie zaw ahali 
się p rzed  żadną ofiarą: ofiarą
krw i — w  niesieniu pom ocy przy 
odzysk iw aniu  zagrożonej w ol­
ności sw oich w spółbraci.

F. K.

y y Krzyże w ogniu zdobyte”
znów na widowni politycznej

Przy takim  pom niku w każdą nie­
dzielę i św ięto frontow cy węgierscy 
wystaw iają przez cały dzień w artę ho­
norow ą.

W  Esztergomie stały  w tedy na w ar­
cie dw a w iarusy: 64-letn,i Jan  R upp i 
55-letni A ndrzej Lesztar, oba-j gospo­
darze m ałorolni, z dum ą noszący m un­
dur frontow ców , a na  nim sznur od­
znaczeń bojow ych.

Jest ich takich w Esztergom ie 330 i 
30 oficerów  z prezesem, pułk. K ornha- 
berem  na czele,, k tóry , aczkolw iek p o ­
chodzi z polskiego' D rohobycza, osiadł 
po w ojnie n a  W ęgrzech, gdzie przez 
42 lat służył w  26-ym w ęgierskim p u ł­
ku  p iechoty  i1 zrósł się z tą  ziemią 
tak zawsze miłą i d rogą  dla Polaków  
Pan pu łkow nik  trzym a się krzepko i 
nie zatracił nic z czystości języka o j­
czystego. W  najbliższym  czasie w ybie­
ra się w raz z rodziną do  Polski, by 
złożyć ho łd  u trum ny M arszałka P ił­
sudskiego, zobaczyć W arszaw ą i G dy­
nię, oraz strony  rodzinne.

Przeszło 10 tysięcy zw olenników  
organizacji „C roix de feu" (K rzyże w 
ogniu zdobyte)) wzięło 14 ub. m. u- 
dział w masowem zebraniu  w sali 
W agram .

W ódz organizacji, płk. de la Roque, 
zaatakow ał w swern przem ów ieniu 
rząd  sowiecki i francuskie partje  lew i­
cowe, a przedew szystkiem  w odza ra­
dykałów  socjalnych, H errio ta.

M ówca zapow iedział jeszcze w cią­
gu października bardzo  doniosłe w y­
darzenia i zaznaczył, że godzina dzia­
łania jest bliska.

„Echo dc Paris" opublikow ał pismo 
przyw ódcy „C roix de feu", płk. de la 
Rocąue, które tenże w ręczył premj-ero- 
wd Lavalow i w dn iu  22 -z. m., a więc 
w przeddzień  uchw alenia przez rząd 
trzech dekretów , mianowicie o prawie 
posiadania broni, urządzania m anife­
stacyj oraz publicznych zgrom adzeń.

W  piśmie tem ipłk. de la R ocąue o- 
strzegą prem jera przed rozw iązaniem  
organizacyj bojow ych, szczególnie o r­

ganizacji ,,C roix de feu", k tóra jest 
w yrazem  ruchu patriotycznego i służy 
narodow i bez w zględu na ambicje po- 
lityczno-w yborcze.

D la zobrazow ania działalności tej 
organizacji, jej w alki z czynnikami 
rozkładow em i w narodzie francu­
skim, płk. de la  R ocąue p rzed łoży ł 
prem jerow i odezw ę kom unistyczną, 
rozpow szechnianą szczególnie w A l- 
gerze, k tóra m. in . pow iada:

„W e Francji rozgryw a się obecnie 
w aika m iędzy faszyzmem i antyfaszy- 
zmem. — W śród ludności tubylczej w 
A lgerze hasło brzm i — im perjalizm  
lub  antyim perjalizm ! Francja nie jest 
ojczyzną ludu  algerskiego, jest to pań ­
stwo zaborcze, trzym ające w niewoli 
ludność ałgerską".

Płk. de la  R ocąue nadm ienił, że ist­
nieje spisek przeciw  bezpieczeństw u 
państw a francuskiego.

O św iadczył też, że żadna siła nie 
może przeszkodzić działalności ,,Croix 
de feu", pracującego nad  pogodze­
niem i zjednoczeniem  ludu  w duchu 
społecznym.

U grobu Polaka 
co zginął za wolność Węgier

Podczas p o by tu  swego w B udapesz­
cie dziennikarze polscy  złożyli hołd  
pamięci bohaterskiego rodaka, M ie­
czysława W oronieckiego, spoczyw ają­
cego na jednym  z tam tejszych cmen­
tarzy. O zasługach jego św iadczy na­
stępujący napis n a  pom niku:

Książe
M I E C Z Y S Ł A W  K O R Y B U T  

W O R O N I E C K I  

w a le c z n y  p u ł k o w n i k
j a z d y  o d d z i a ł u  p o l s k i e g o  1 8 4 8  r. 

u r .  7 . I I I .  1 8 2 5  n a  S k u r z a w ie  
z g in ą ł  2 0  p a ź d z i e r n i k a  1 8 4 9  w  P e s z c ie .

D odać trzeba, że zginął za wolność 
W ęgier w ich w alkach wyzwoleńczych.

N a drugiei stronie pom nika w idnie­
ją słow a: „M łodzież w ęgierska — w 
dow ód wdzięczności i czci — polskie­
mu bohaterow i — za udział w  walce 
1848 — 49 o niepodległość węgierską 
- -  1877".

Te same słow a z dw óch innych

stron pom nika um ieszczono w języku 
węgierskim.

Poniew aż w łaśnie w ypadła 86 rocz­
nica rozstrzelania W oronieckiego, u- 
rządzono  przy jego grobie manifesta­
cję, w  której wzięli udział także kom ­
batanci w ęgierscy (F rontharcos), w y­
syłając delegację oficerską i w ystaw ia­
jąc poczw órny posterunek honorow y 
przy grobie.

R edaktor „N arodu  i W ojska" mjr. 
D unin-W ąsow icz w języku polskim 
i niemieckim złożył w im ieniu dzien­
nikarzy i kom batantów  polskich hołd  
.pamięci W oronieckiego i zapew nienia 
wieczystej przyjaźni Polski i WęgieT.

C złonek B iura Prasowego p rzy  wę­
gierskiem M. S. Z . red. Lipovnicky, 
przem ów iw szy w serdecznych słowach 
zainicjow ał pobran ie  ziemi z grobu 
Woronieckiego-, k tóra została dołączo­
na do ziemi ze w szystkich pobojow isk  
w ęgierskich i zaw ieziona na kopiec 
Piłsudskiego w Sowińcu.
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Dzień oszczędności kombatanta śląskiego
Prezes Federacji na Górnym Śląsku

N a  t e r e n i e  z a k ł a d ó w  F e r r u m
1. gen. D ąbkow ski, 2. naczelnik Zadrov;ski z M in. Przem. i H and lu , 3. ,prez. 
K ocur, 4. gen. G órecki, 5. w oj. G rażyńsk i, 6. dyr. Surzycki, 7. dyr. M ilew ski

z PK O .

z d o l n o ś c i  k o n s u m c y j n e j ,  t o  w  t e n  s p o ­
s ó b  b ę d z i e m y  m o g l i  p o w ie d z i e ć ,  ż e  
w o j n a  o g s p o d a r c z a  z o s t a ł a  w y g r a n a  i  
d l a t e g o  d o  te j  w a lk i  i  d o  w s p ó ł p r a c y  
w  te j  w a lc e  m in i s t e r  w z y w a  z e b r a n y c h .

M in .  G ó r e c k i  z a k o ń c z y ł  s w e  p r z e ­
m ó w ie n ie  o k r z y k ie m  n a  c z e ś ć  Ś lą s k a .

O statnim  etapem wycieczki pana  M i­
nistra był J a n ó w ,  gdzie przem ów ił jesz­
cze. raz, tym razemm p o d  golem nie­
bem do 2000 pracow ników  zakładów  
Gieschego, Elektro, Lignozy i G w a­
rectwa Rybnickiego.

D o przybyw ającego p. G enerała 
przem ówiła córka górnika, 10-letnia

Marysia Zgrajówna, którą wzruszony 
Minister ucałował.

M arysia otrzym ała w dw a dni póź­
niej z W arszaw y od gen. Góreckiego 
na pam iątkę jego portret i książeczkę 
oszczędnościową P. K. O. na sumę 
50 zł., oraz pudło  cukierków  do ob­
dzielenia niemi koleżanek ze szkoły 
powszechnej w Janow icach, do której 
uczęszcza.

N a  tym punkcie program u, zakoń­
czyła się głów na część poby tu  P reze­
sa Federacji w śród robotn ików  ślą­
skich, k tóra przem ieniła się w wielką 
propagandę oszczędności na Śląsku.

W atmosferze pełnego zaufania
W  godzinach pom iędzy 13 a 15 Syn­

dykat Polskich H ut Ż elaznych podej­
m ow ał G enerała, jako  M inistra P rze­
mysłu i H and lu  w pięknej swej sie­
dzibie, położonej opodal w ojew ódz­
twa, śniadaniem  na 80 przeszło, osób. 
Im ieniem śląskiej izby  przem ysłow ej 
w itał M inistra inż. C ybulski, dalej inż. 
Maciej Rogowski i dyr. Ciszewski.

Z  przem ówienia w szystkich trzech 
mówców biła nuta praw dziw ej, szcze­
rej radości, z jaką  w itano now ego M i­
nistra, znanego już  n a  Śląsku od 
daw na, jako prezesa B anku G osp. 
K raj. oraz nadziei, że p rzy  jego pom o­
cy i opiece, przem ysł polski pokona 
zwycięsko przesilenie.

W  odpow iedzi M inister G órecki o* 
świadczył, że nie jest jego zamiarem 
w ygłaszanie m ow y program ow ej, p ra ­
gnie natom iast rzucić parę  uw ag na te ­
mat atm osfery przyszłej w spółpracy,

która, zdaniem  jego, musi polegać na 
zaufaniu, szczerości i wzajem ności. 
Pragnieniem  mojem — ciągnął p. M i­
nister — jest w ykorzystanie głębokiego 
doświadczenia i fachowej znajom ości 
zagadnień, posiadanego, przez przed­
stawicieli przem ysłu śląskiego. W  naj­
bliższym czasie zostanie ustalona ko* 
lejść prac, które m uszą być załatw ione.

W  działalności swej M inister za­
strzegł sobie również w spółpracę p. 
w ojew ody G rażyńskiego, którego wie* 
dza i talenty będą mu wielce pom ocne. 
Kończąc przem ówienie .p. M inister 
stw ierdził, że pierwsza m owa prem jera 
Kościałkowskiego w yw ołała w  społe­
czeństwie pewne odprężenie, zwłaszcza 
w dziedzinie gospodarczej.

M ow a p. M inistra była w ielokrotnie 
przeryw ana szczeremi długotrwałem i 
oklaskami.

Wśród powstańców śląskich
W ieczór tego pracow icie spędzone* 

go dnia Prezes Federacji, pośw ięcił 
wizycie w K lubie Pow stańców  Ślą­
skich, dokąd p rzyby ł w  tow arzystw ie 
w ojew ody G rażyńskiego.

W  klubie zebrało się g rono  w ybit­
nych osobistości świata politycznego i 
przem ysołw ego.

Przybyłego ministra pow itał prezes 
k lubu  mec. Miecz. Chmielewski w 
im ieniu k lubu oraz w im ieniu Związ­
ku pow stańców  śląskich. Przed tygod­
niem w Krakowie Zw. Pow stańców  
Śląskich uroczyście p roklam ow ał p rzy ­
należność do ogólnopolskiego obozu 
kom batantów , którem u przew odzi gen. 
G órecki. Pow stańcy śląscy należą do 
zwartego obozu b. żołnierzy M arszał­
ka Piłsudskiego i przyw iązują wagę 
do, w spółpracy z Federacją b. obroń* 
ców ojczyzny. D o w spółpracy tej wno* 
szą pow stańcy śląscy pełne zaufanie 
do kierow nictw a Federacji i do osoby 
p. min. G óreckiego. Mec. Chm ielew­
ski w itał gen. G óreckiego, jako jedne­
go z dow ódców  na odcinku życia go* 
spodarczego Polski w  charakterze mi­

nistra przem ysłu i handlu. U narodo ­
wienie kapitałów  śląskich, to bardzo 
pow ażne zagadnienie, k tó re  żywo ob­
chodzi pow stańców  śląskich. Zagad* 
nienie to  znajdzie niew ątpliw ie reali* 
zatora w osobie now ego m inistra.

W  imieniu obozu śląskich pow stań­
ców, życzył nowem u M inistrow i prze­
mysłu i hand lu  mec. Chmielewski o* 
woenej pracy na tym ważnym  odcin* 
ku ogspodarczym .

Zkolei zabrał glos gen. G órecki i 
scharakteryzow ał rolę ruchu kom ba­
tanckiego w świecie oraz stosunek or* 
ganizacyj kom batanckich zagranicą do 
Polski. Z  w yw odów  ministra okazało 
się, że we wszystkich krajach, w sze­
regach kom batanckich odnoszą się do 
Polski z żywą sym patją i zrozum ieniem 
dla naszych potrzeb i dążeń.

Przem ów ienie gen. Góreckiego na­
grodzono gorącemi oklaskami.

Skrom nem  przyjęciem w salach K lu­
bu zakończyło ten ostatni,i punk t p ro ­
gramu pobytu  gen. G óreckiego na 
Śląsku.

S . Ł .

G e n .  G ó r e c k i  ( 1 )  i  W o j e w o d a  G r a ż y ń s k i  ( 2 )

na terenie G warectw a Rudzkiego

Podobnie  jak w roku ubiegłym, p re­
zes Federacji P. Z. O . O., generał dr. 
Roman G órecki, tym razem jako  Mini* 
ster Przem ysłu i H and lu  p rzy b y ł na 
Śląsk na dzień oszczędności kom ba­
tanta, k tóry  w roku bieżącym odbył 
się w niedzielę, dn. 20 października.

W  sobotę, w, godzinach w ieczor­
nych, gen. G órecki p rzybył do K ato­
wic z K rakow a, gdzie w pow rocie z 
uroczystości ku czci ś. p. min. Pierac* 
kiego w N ow ym  Sączu, sk ładał na 
W aw elu na czele wycieczki pracow ni­
ków  B anku G ospodarstw a K rajowego 
hołd  prochom  W odza N arodu.

Panu  G enerałow i, jako  prezesowi 
Federacji P. Z . O . O ., tow arzyszyli: 
gen. bryg. M ieczysław D ębkow ski, ko* 
m endant G łów ny Federacji oraz płk. 
A ntoni Kamieński, inspektor GL 
W ydz. U bezpieczeniow ego i kpt. Łoza, 
k ierow nik  b iu ra  Federacji — jako zaś

M inistrow i przem ysłu i hand lu : dyrek* 
tor K onrad Patek, dyr. Korsak, na­
czelnik Zadrow ski oraz sekretarz 
W elsch.

Przybyw ającego na Śląsk Generała* 
M inistra witano na dw orcu serdecznie 
i owacyjnie. N a dw orcu oczekiwał go 
w ojewoda G rażyński w otoczeniu w yż­
szych urzędników  w ojew ództw a oraz 
w ładz m unicypalnych z prezydentem  
miasta, dr. A . Kocurem  na czele. N a­
der licznie w ystąpiły w ładze miejsco* 
we Federacji P. Z. O . O . oraz związki 
sfederow ane z licznemi pocztami sztan­
darow em u Po przyjęciu raportu  od 
dowodzącego, kom panją honorow ą 
Zw. Rezerwistów, Pan G enerał obszedł 
szeregi deelgacyj, a następnie w  towa* 
rzystwie p. w ojew ody odjechał do 

gmachu w ojew ództw a, gdzie zamiesz* 
kał.

W 5-ciu ośrodkach robotniczych
N azaju trz  wczesnym rankiem długi 

w ąż sam ochodów , w iozących pana Ge* 
nerała i jego otoczenie, ruszył z przed 
gmachu w ojew ództw a na objazd  tych 
ośrodków , w których Prezes F edera­
cji miał dokonać osobiście wręczenia 
dyplom ów  uznania 300*tu robotnikom  
za pracę nad  rozszerzaniem  akcji u* 
bezpieczeniow o * oszczędnościowej 
w śród rzesz pracow niczych oraz 320 
krzyży federacyjnych. W  tym roku za­
niechano praktykow anego dotychczas 
wręczania polis ubezpieczeniow ych o* 
sobiście przez Prezesa Federacji ■— 
w prow adzono natom iast now ość w po* 
staci książeczek oszczędnościow ych 
P. K. O., na k tóre  uprzednio Z arząd 
Federacji pow płacał kw oty  od 10 do 
50 zł. Książeczek takich gen. Górecki 
wręczył 360 sztuk.

Pierwszym etapem był C horzów , 
gdzie po  pow itaniu przez prezydenta 
miasta i marszałka Sejimu Siąskiego 
G rzesika, udano się do  zgrom adzo­
nych w miejscowym D om u Ludowym 
robotników  hut i zakładów : Piłsudski, 
Falw a, B atory , Telsyg, Laura, Dębień* 
siko w ilości 2800 osób. Przem ów ił tu  
gen. G órecki w itany przez dyrektorów  
Przybylskiego i Przedpełskiego.

W  przem ów ieniu swem p. G enerał 
podkreślił w ielkie znaczenie, jakie dla 
życia gospodarczego Państw a ma ak* 
cja, p row adzona przez Federację, ak­
cja mająca na celu spotęgowanie zmy­
słu oszczędzania. D otychczasow a ilość 
ubezpieczonych przez Federację P. Z.
O. O. robotników  w ynosi bęąmała
40.000, z czego 14.000 przypadŚ na 
sam o w ojew ództw o Śląskie, zwane 
słusznie najcenniejszą perłą K orony 
Polskiej.

Z  C horzow a udano się do R u d y  
Śląskiej. T u w sali ho telu  „Piast" po* 
witał p. G enerała dyr. Surzycki. W  
drugiem przem ówieniu p. G enerał po ­
ruszył te same mom enty, które pow i­
nien n aród  w ykazać w walce z kry* 
zysem, by móc z walki tej zwycię* 
sko w yprow adzić Polskę ku,'lepszem u 
jutru.

Po rozdaniu  dyplom ów  i książeczek 
udano się na k ro tk i posiłek, poczem 
odjechano do Katowic, gdzie na Z a*  
w ó d z i u ,  w olbrzymiej hali tow. Per* 
rum, przystro jonej nader gustownie, 
odbyło  się następne sk o k i wręczenie 
dyplom ów  i książeczek oszczędnoś­
ciowych robotnikom  huty  Ferrum  i 
B aildon, fabr. G ieschego, Elektrowni 
i H ulczyńskiego.

T u m inister G órecki, obrazując cele 
i zadania obecnego rządu, oświadczył 
m. in.:

„ P o p r z e d n i  r z ą d ,  j a k  t o  o ś w i a d c z y ł  
p r e m j e r  K o ś c i a lk o w s k i ,  m ia ł  s p e c ja ln e  
z a d a n i e  d o  s p e ł n i e n i a  —  p r z e b u d o w ę  
u s t r o j u  w e w n ę t r z n e g o  P o l s k i  i  to  z a d a *  
n i e  c h lu b n ie  s p e in i i .  O b e c n y  r z ą d ,  j a k  
t o  s tw ie r d z i ł  w ic e p r e m je r  K w ia tk o w ­
s k i ,  m a  n o w e  z a d a n i e  d o  s p e łn i e n i a  — 
w a lk ę  n a  o d c i n k u  g o s p o d a r c z y m ,  p r z e ­
ła m a n ie  te g o  n a jw ię k s z e g o  w r o g a ,  o  
k t ó r y m  m in .  K w ia tk o w s k i  p o w ie d z i a ł ,  
ż e  w t a r g n ą ł  w  n a s z e  g r a n ic e ,  w ta r g n ą ł  
d o  k a ż d e j  c h a t y  c h ł o p a  i  r o b o t n i k a  i 
n i s z c z y  o r g a n i z m  g o s p o d a r c z y  P o l s k i ,  
u o e z w ł a d n i a  n a s z e  s d y ,  w y r z u c a  n a  
b r u k  ty s ią c e  lu d z i ,  ł a k n ą c y c h  p r a c y .

T o  j e s t  t a  w a lk a ,  k t ó r ą  o b e c n y  r z ą d  
r o z p o c z ą ć  m u s i  i  r o z p o c z n i e  w  n a j b l i ż ­
s z y m  o k r e s i e  c z a s u ,  a le  w  te j  w a lc e  p o  
t r z e b n a  j e s t  w s p ó ł p r a c a  c a łe g o  n a r o d u .  
T u  m u s i ,  r a m ię  p r z y  r a m i e n i u ,  s t a n ą ć  
c a ły  n a r ó d .  O  w ie lk ą  r z e c z  c h o d z i .  N ie*  
p o d l e g ł o ś ć  g o s p o d a r c z a  n i e  j e s t  m n ie j  
w a ż n a ,  n iż  n i e p o d l e g ł o ś ć  p o l i t y c z n a  i 
d l a t e g o  z  a p e l e m  s ię  d o  W a s  z w r a c a m ,  
j a k o  c z ł o n e k  t e g o  r z ą d u ,  a b y ś c ie  n a  
ty m  o d c i n k u ,  k t ó r y  m e j  o p ie c e  p o w ie ?  
r z o n o ,  k a ż d y  w  s w o i m  z a k r e s i e ,  w ś r ó i ł  
s w o ic h  p r z y j a c i ó ł  i r o d z i n y  r z u c i ł  ha*  
s ło  k o o r d y n a c j i  w y s i łk ó w .  N i e  s ta ć  n a s  
n a  l u k s u s  w a ś n i  s o c j a l n y c h ,  p o l i ty c z *  
n y c h  i  i n y c h " .

M in i s t e r  i e s t  g ł ę b o k o  p r z e k o n a n y ,  
ż e  g d y  z r e a l i z o w a n e  z o s t a n ą  h a s ł a ,  k t ó ­
r e  s o b i e  o b e c n y  r z ą d  w y p i s a ł  n a  s w o ­
i c h  s z t n a d a r a c h ,  a  m ia n o w ic ie  r ó w n o ­
w a g a  b u d ż e t u ,  s t a ł o ś ć  w a l u t y ,  w z m o ż e ­
n ie  o b r o t ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h ,  
w z m o ż e n ie  p r o d u k c j i  i  w z m o ż e n ie
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Na różnych odcinkach Federacji
Walny Zjazd Delegatów

Zanim  Prezydjum  Federacji w  dniu 
31 ub. m. ustali ostatecznie szczegóło* 
wy program  W alnego Z jazdu  Delega* 
tów  Federacji i roześle go delegatom — 
podajem y na razie projektow ane punk* 
ty  tego program u.

N iedziela, 17.XI.35.
godz. 10.00 U roczysta  M sza św. w 

kościele G arn izonow ym  przy  ul. Dłu* 
giej 15; pośw ięcenie sz tandaru  Zarżą* 
du  Stołecznego Federacji P. Z. O . O. 
pochód do g robu  Ż ołnierza Nieznane* 
go;

godz. 11.15 Z łożenie wieńców na 
grobie Ż ołn ierza N ieznanego przez 
Prezesa Federacji i P rezesa F. I. D. A.
C.*u;

godz. 12.00 O tw arcie Z jazdu  w sali 
R ady M iejskiej: 1) Przem ów ienie Pre* 
zesa Federacji, gen. dr. R om ana Góre* 
ckiego; 2) Przem ów ienie przedstawi* 
cielą R ządu; 3) Przem ów ienie przed* 
stawiciela M inistra Spraw  W ojsko* 
w ych; 4) Przem ów ienie Prezesa iF. I.
D. A . C.*u; 5) Zam knięcie urzędow ej 
części Z jazdu;

Uroczystości federacyjne w Wilnie
P rzed  miesiącem została staraniem  

Z arządu  W ojew ódzkiego Federacji w 
W ilnie uruchom iona w  gm achu związ* 
kow ym  przy  ul. O rzeszkow ej 11 Gos* 
poda, której pośw ięcenie odbędzie się 
w niedzielę 3 b. m. w obecności pre* 
zesa Federacji, m inistra gen. Góreckie* 
go i K om endanta G łów nego Federacji 
gen. D ąbkow skiego.

W  zw iązku z tem  rów nież w tym 
dn iu  odbędą  się z jazdy oficerów  rez. 
i rezerw istów  w edług następującego 
p rogram u:

godz. 7.20 — pow itanie na dw orcu 
gości przez Z arząd  W ojew ódzki, po* 
czet sztandarow y Federacji, kom panję 
reprezentacyjną, poczty  sztandarow e 
oraz delegacje Zw iązków  Sfederowa* 
n y c h ;

godz. 7.45 — odm arsz do Ostrej 
Bram y, gdzie zostanie złożony  ho łd  
sercu M arszałka P iłsudskiego;

godz. 11 — zjazd  prezesów  i ikomcn* 
dan tów  K ół Z. O. !R. pow iatu  Wileń* 
sko*Trockiego w sali Z w iązku Rezerwi* 
stów ;

godz. 13.30 — zjazd delegatów  Zwią* 
zku R ezerw istów  W ojew ództw a Wileń* 
skiego i w ybory  w ładz podokręgu  Zw. 
R ezerw istów ;

godz. 14 — strzelanie w jarach przy  
Jerozolim ce, zorganizow ane staraniem  
Zw. R ezerw istów ;

godz. 15 — otw arcie i  poświęcenie 
świetlicy i gospody  Federacji w lokalu  
w łasnym ;

godz. 16 — ob iad ; 
godz. 17 — odpraw a prezesów  Za* 

rządów  O kręgow ych Zw iązków  Sfede* 
row anych;

godz. 18 — pogadanki w poszczę* 
gólnych Z w iązkach S federow anych na 
tem at w ychow ania obyw atelskiego; 

godz. 20 — kolacja, 
godz. 22.50 — odjazd.

G ospoda Federacji W ileńskiej, pro* 
w adzona przez Zw iązek Legjonisteik, 
w ydaje od godz. 12.30 do 17*ej itanie 
ob iady  w cenie 'od 50 gr. Po zadekla* 
row ańiu  przez zw iązki sfederow ane 
większej ilości obiadów  cena ta ulegnie 
jeszcze zniżeniu.

P rzy  G ospodzie czynna jest Swietli* 
ca, zaopatrzona w czasopisma, rad jo  i 
g ry  tow arzyskie — oraz B ibljoteka, 
k tó ra  w godzinach od 18*ej do 20*ej 
w ydaje książki za o p ła tą  25 gr. mie* 
sięcznie. B ibljotekę prow adzi z ramie* 
nia Zw. Legjonistek ko l, W irszyłłow a.

Pod  kierow nictw em  kol. Ghorzel* 
skiej została pow ołana do życia Sekcja 
K ulturalno-społeczna przy  Zarządzie 
W ojew ódzkim  Federacji w  W ilnie. D o 
p racy w Sekcji tej zgłosiło się Kolo 
Peow iaczek W ileńskich.

B. Prezes Fidac’u w Częstochowie
W  dniu  22 b. m. w godzinach papo* 

łudniaw ych p rzybył na kilka godzin 
do C zęstochow y b. rum uński minister 
pełnom ocny w W arszawie i b. prezes 
Fidac‘u, dr. W iktor Cadere. Pan Mini* 
ster iprzybył w tow arzystw ie m ałżonki 
i został przyw itany p rzez  prezesa' Pow.

Z arządu  Federacji P. Z. O. O., posła 
W. Kobyłeckiego i sekretarza, S. La* 
bochę. N astępnie  w tow arzystw ie tych 
przedstawicieli Federacji udali się na 
Jasną G órę, gdzie spędzili k ilka kwa* 
dran-sów, poczem  w godzinach wieczór* 
nych opuścili Częstochowę.

Rezolucja Zjazdu Powstańców Śląskich
XV*ty Z jazd delegatów 1 Zw iązku 

Pow stańców  Śląskich, k tó ry  dn ia  13 
października obradow ał w Krakowie, 
uchw alił cały szereg rezolucyj.

Pierwsza z nich i głów na dotyczy 
spraw y naszych rodaków  z nad  O lzy 
i kończy  się słow am i:

„Myśli nasze w tej chw ili zw racam y 
ku braciom  z nad  O lzy, zanosząc 
jak  najuroczystszy p ro test przeciwko 
gw ałtom  i niespraw iedliw ościom , sto* 
sow anym  do nich przez w ładze czes* 
kie. N iech w iedzą, że mają za sobą 
w szystkie polskie serca i całą polską 
siłę“ .

D alsza rezolucja dotyczy współpra* 
cy Śląska z R zeczpospolitą p rzy  ioz* 
w iązyw aniu w szystkich zagadnień ge* 
ncralnych, k tóre m ają  dać w rezultacie 
w ielkość m ocarstw ow ą Polski. W  dzie* 
le tem  uw aża się Pow stańców  śląskich 
za reprezentantów  jak  najgłębszej uni* 
fikacji kulturalnej Śląska z resztą ziem 
polskich.

Z jazd  uznał za po tsu lat najwyższej 
m iary stworzenie i w v Komanie w fo w  
sce takiego program u, k tó ryby  po trafił 
zespolić instynkt szeroKich mas ludno*

ści chłopskiej i robotniczej z pojęciem 
państw a polskiego.

W  zw iązku z kryzysem  i 100.000 
arm ją bezrobotnych  na  Śląsku, Pow* 
stańcy apelują do  rządu, b y  w zm ocnił 
opiekę nad  bezrobotnym i, zlecając o* 
pracow anie program u częściowego roz* 
ładow ania bezrobocia na Śląsku oraz 
zwiększenia trw ałego zatrudnienia, w 
szczególności zaś, alby w szyscy ci lu* 
dzie, k tó rzy  z [bronią w ręku w alczyli
0 n iepodległość Śląska lub  w obronie 
granic R. P„ znaleźli zajęcie, gwaran* 
tujące i egzystencję.

Z w rócono się z apelem  do  Federacji 
Polskich Zw iązków  O brońców  Ojczy* 
zny, aby  jak  najszybciej opracow ała
1 przedłożyła rządow i p ro jek t zalbez* 
pieczenia losu  uczestników  w alk o nie* 
podległość, k tó rzy  bądź z pow odu 
wieku, bądź  też z pow odu  chorób 
znaleźli się w  skrajnej nędzy.

Z jazd  postanow ił w końcu przeciw* 
stawić się w szelkim  ideow ym  odchy* 
leniom , w ypadkom  w archolstw a, a swą 
bezinteresow ną służbą najw yższym  
ideałom  życia narodow ego świecić 
przykładem  społeczeństw u.

Kongres inwalidzki
godz. 13 — 15 Przerw a obiadow a. 

O biad  koleżeński w  świetlicy Federa* 
qji p rzy  ul. B rackiej 1;

godz. 15.15 O brady  p lenarne  w sali 
św ietlicy Federaoji p rzy  ul. Brackiej 
nr. 1; 1) Przyjęcie do  w iadom ości pro* 
toku łu  VI Z jazdu  W alnego D el.; 2) 
R ozpatrzenie i zatw ierdzenie sprawo* 
zdan ia  rocznego Z arządu  G łów nego 
Federacji P . Z. O. O. (§ 7, p. 2 stat.);
3) Spraw ozdanie K omisji R ew izy jnej;
4) Z atw ierdzenie Z arządu  G łów nego 
Federacji P Z O O . (§ 7, p . 11 stat.); 5) 
W ybór Prezesa; 6) W y bór K om isji Re* 
w izy jnej; 7) W y bór Sądu Koleżeńskie* 
go; 8) W olne w nioski.

*
N a V II W alny  Z jazd zaproszony 

został, w zorem  lat ubiegłych, obecny 
prezes F id acu , h r. A ndrzej van  der 
B urch oraz kom batanci francuscy w 
osobach: b. prezesa Fidac‘u Jana  Des* 
bons‘a, w iceprezesa na Francję Emila 
L am berta , i pp .: A ndrzeja  B oulard‘a, 
Jerzego Lebecq‘a, H enryka Leveque'a 
i H enryka P icho ta .

W  dniach od 9*-go do ll*go b. m. od* 
będzie się w W arszawie O gólny Zjazd 
delegatów Zw iązku Inw alidów  Wojen* 
nych R. P. z następującym  program em :

Dnia 9*go listopada.
G odz. 9. — uroczyste nabożeństwo 

w K atedrze Sw. Jana  (Stare M iasto).
G odz. 10 min. 30 — Złożenie wieńca 

na G rabie N ieznanego Żołnierza.
G odz. 11 — (Sala Rady M iejskiej):
I. U czczenie pamięci M arszałka Pił* 

sudskiego.
II. U roczyste otwarcie Zjazdu.
III. Pow ołanie Prezydjum  Zjazdu.
IV. Przem ówienie przedstawicieli 

władz i zaproszonych związków.
Przerw a obiadowa.
G odz. 1 min. 30 — (Sala Tow. Hi* 

gjenicznego, ul. K arow a 31). — W ybór 
Komisyj. Spraw ozdanie Z arządu Głów* 
nego. Spraw ozdanie Komisji Rewizyj* 
nej.

Dnia 10*go listopada.
Sala Tow. H igienicznego, ul. Karo* 

wa 31.
G odz. 8—14 — O brady Komisyjne.
G odz. 14— 15 — Przerw a O biadowa.
G odz. 15 min. 30 — O brady  plenar* 

ne:
a) Spraw ozdanie Komisyj Zjazdo* 

wych,
b) G łosow anie nad wnioskam i, zgło* 

szonemi przez Komisje.
W ybory : Zarządu Głównego, Rady 

N aczelnej, Komisji Rewizyjnej, Sądu 
Koleżeńskiego.

D nia lH g o  listopada.

Sala Tow. H igjenicznego, ul. Karo* 
wa 31.

U dział w szystkich delegatów w uro* 
czystościach państwow ych.

Zakończenie Z jazdu.

Legitymacje kolejowe 
ze zniżkami dla inwalidów wojennych

W skutek długotrw ałych zabiegów 
Z arządu G łównego Zw iązku Inwalidów 
W ojennych R. P. i dzięki życzliwemu 
stanow isku Pana M inistra Komunikacji 
nastąpi zasadnicza reform a w  systemie 
stosow anych ulg dla inwalidów wojen* 
nych n a  kolejach państwow ych. Zmia* 
na polegać będzie na zniesieniu do* 
tychcza-s w ydaw anych blankietów , upo* 
w ażniających do kilkakrotnego przejaz* 
du, a w prow adzeniu stałych legityma* 
cyj z fotografjam i, uprawniającemd do 
ulg kolejowych, narów ni z urzędnika* 
mi państwowym i.

Legitymacje w prow adzone zostaną z 
dniem 1 stycznia 1936 r„ a z tym  dniem

tracą ważność, dotychczas obowiązują* 
ce „zniżki" — blankiety.

Druków*legitymacyj, według specjał* 
nego w zoru z w ytłaczaną pieczęcią 
państwową, dostarczy M in. Komunika* 
cji. Rozdziałem tych legitym acyj na po* 
szczególne oddziały zajmie się zarząd 
głów ny naszej organizacji.

Doniosłe zarządzenie ,p. M in. Komu* 
nikacji ostatecznie uprzystępni inwali* 
dom pełne w ykorzystanie ich upraw* 
nień do zniżek kolejow ych i zapewne 
spotka się ze strony  najszerszych rzesz 
inwalidzkich ze szczerem zadowoleniem 
i uznaniem .

Nowy pomnik na cmentarzu radzymińskini

N a cm entarzu radzym ińskim , gdzie 
w szeregu bratn ich  mogił spoczyw ają 
obrońcy stolicy z sierpnia 1920 roku, 
p rzybył now y pom nik na  mogile żoł* 
n ierzy 28*go i 29 pu łku  strzelców  ka* 
niow skich.

Polegli oni w bojach w dniach 15— 
17 sierpnia 1920 r., prow adzonych 
przez 19*tą brygadę po d  dow ództw em  
ppłk. Szt. G en. Thom m ego w miejsco* 
wościach: N ieporęt, W ólka Radzymiń* 
ska, M okre i Radzym in.

Spoczyw ają tam : z 28 pu łku : por. 
Stefan Pogonow ski — d*ca I bataljo* 
nu, ppor. B enedykt Pęczkow ski—d*ca 
6 kom panji, p lu t. K arol Rozeniblat, 
strzelcy: Jan  Lemański, Józef Mrozow* 
ski, Stanisław  Iw aniak, A ndrzej Ksią* 
żek, Józef K apica, W ładysław  Wiet* 
cha, M ichał Czarnecki, B ronisław  Jan* 
kowski, Paw eł Swit, A leksander Sója, 
B ronisław  Soborkiew icz, M ieczysław 
U rbach, A n ton i Wlazłowski>, Stefan 
Zakrzew ski, Franciszek Częczek, Sta* 
nisław  M aciak, Stanisław  M ielaniuk, 
M arceli W roński;

z 29 pu łku : d*ca pu łku  mjir. Stefan 
W alter, plut. Franciszek Fiszer, kapra* 
le: Stanisław  Sypniew ski, A n ton i
K rzyczewski, strzelcy: M ichał Czekan, 
K azimierz K ordziński, M arjan Wiel* 
gosz, M ichał Zieliński.

W  mogile bratn iej spoczyw a rów* 
nież szereg żołnierzy, k tórych nazwi*

ska, wobec pośpiechu, z jakim  ich 
grzebano podczas gorących walk, nie 
zostały ustalone.

Pom nik na tej mogile u fundow ały  
w r. 1928 telefonistki PAST*y — obec* 
nie zaś został on odrestaurow any.

N a uroczystości w dniu  20 uib. m. 
p rzyby ł b . dow ódca 19*ej brygady, 
obecnie już generał Thom m e, oraz gen. 
Żeligowski, k tó ry  po nabożeństw ie 
przyjął raport dow ódcy kom panji cho* 
rągwianej 28 p. p.

Przed pom nikiem  wartę honorow ą 
pełnili chłopiec i dziew czyna w stroju 
ludow ym .

Po pośw ięceniu pom nika wygłosili 
przem ów ienia: burm istrz m. Radzymi* 
na M arszał, gen. Żeligowski, gen. Ol* 
szyna*W ilczyński, dow ódca X  dywizji, 
w której sk ład  w chodzą oba te pułki, 
płk. inż. G łazek, prezydent m. Łodzi 
oraz rtm. K ołaczkow ski — w imieniu 
Zw. K aniow czyków  i Żeligowczy* 
ków, k tórego  O ddział wziął udział w 
uroczystości w raz ze Zw. Strzeleckim, 
PW  K olejow em  i PW  Pocztowem.

Zw. Oficerów w st. sp.
D nia 13 !b. m. o godzinie 19 odbę* 

dzie się w Oficerskiem Kasynie Ga-rni* 
zonow em  zebranie inform acyjne K oła 
W arszaw skiego Zw. O ficerów  w sta* 
nie spoczynku.
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W obozie
„Mamy Orła Białego, szumiącego nad głowami, m am y tysiące powodów, 

którem i serca nasze cieszyć m ożem y. Lecz uderzm y się w  piersił C zy  m am y  
dość w ew nętrznej s iły?  C zy  m am y dość tej potęgi d u szy?  C zy  m am y dość 
tej potęgi materjałnej, aby w ytrzym ać jeszcze te próby, które nas czekają?  
Przed Polską leży  i stoi w ielkie pytanie, czy  ma być państwem  rów norzęd* 
nem z w ielkiem i potęgami, c zy  państwem  malem, potrzebującem  opieki m oż* 
nych". JÓ ZEF  P IŁ SU D SK I

l e g j o n o w o  -  
p e o w i a c K i m

Prochy Aleksandra Sulkiewicza 
na cmentarzu legjonowym

Ruch organizacyjny POW

S . p . A le k s a n d e r  S u lk ie w ic z

Z dalekiego W ołynia, z Piaseczna 
w powiecie K owelskim , przybędą do 
stolicy prochy w ybitnego żołnierza 
niepodległości: T atara z pochodzenia, 
m uzułm anina z religji, a pełnow arto­
ściowego, bohaterskiego P olaka z d u ­
cha i czynu, sierżanta Pierwszej B ry­
gady, A leksandra Sulkiewicza, który  
tam  poległ p rzed  19»tu laty.

Było życzeniem M arszalka P iłsud­
skiego, aby  zw łoki tego jednego z Je­
go najdaw niejszych w spółpracow ni­
ków  jeszcze z czasów konspiracji, 
spoczęły w stolicy na honorow em  
miejscu. Życzeniu tem u uczynił teraz 
zadość K omitet P ropagandy  C zynu 
Polskiego, k tó ry  w ybudow ał m auzo­
leum na cm entarzu w ojskow ym  w 
W arszawie, na Pow ązkach i w  dniu 
8 listopada b. r. je tam d o ż y  w śród 
wielkich uroczystości.

A leksander Sulkiewicz, u rodzony  8 
grudnia 1867 roku  w Ziemi Suw al­
skiej, pochodził z rodziny  tatarskiej, 
k tóra wiśród swoich p rzodków  liczyła 
szereg dzielnych obrońców  R zeczypo­
spolitej, m. in. rotm istrza szw adronu 
tatarskiego w arm ji Kościuszki.

W ychow any w tradycjach pow stań­
czych, stanął w pierwszym  szeregu 
tw órców  niepodległościow ej Polskiej 
Partji Socjalistycznej, znany po ­
w szechnie po d  pseudonim am i: Michał, 
M ały, albo  Tatar.

Jego w yznanie m ahom etańskie po­
zw oliło mu na zajęcie miejsca, n iedo­
stępnego dla Polaków -katolików , m ia­
nowicie urzędnika na kom orze celnej. 
N a tem skrom nem  stanow isku Sulkie­
wicz rozw ija nadzw yczajną działal­
ność konspiracyjną, tw orząc dla p a r­

tji nielegalną „granicę", przez którą 
przem yca setki tysięcy zakazanych w 
Rosji druków . Przem yca nadesłaną z 
L ondynu drukarnię „R obotnika1", 
przeprow adza też przez granicę w yje­
żdżających z k ra ju  lub  pow racających 
doń działaczy party jnych. Jego to  tak­
że w ielką zasługą jest zorganizow anie 
w r. 1901 pamiętnej ucieczki Józefa 
Piłsudskiego z Petersburga.

W  sierpniu 1914 roku Sulkiewicz w 
jednym  z pierw szych oddziałów  strze­
leckich w kracza do K rólestwa i, odko­
m enderow any przez Józefa P iłsudskie­
go do cywilnej roboty  organizacyjnej, 
spełnia odpow iedzialne funkcje w K o­
m isariatach W ojsk Polskich w M ie­
chowie, Jędrzejow ie i Kielcach, p ó ­
źniej zaś zostaje Komisarzem Polskiej 
O rganizacji N arodow ej w pow iatach 
łódzkim  i w ieluńskim .

D ow iedziaw zy się, że jego strony 
rodziinnc, Suwalszczyzna, została o- 
czyszczona z M oskali, jedzie tam, pó ­
źniej zaś odbyw a niesłychanie ryzy­
kow ną w ypraw ę na ty ły  rosyjskie i 
przedziera się aż do  Petersburga, aby 
tam jednać zw olenników  idei leg iono­
wej. i

K iedy W arszaw a została zdobyta 
przez N iemców, Sulkiewicz jedzie tam 
i bierze czynny udział we w znow ionej 
organizacji PPS. Dzięki szczęśliwemu 
zbiegow i okoliczności, udało mu się 
uniknąć wywiezienia do obozu jeń­
ców w Niemczech i w rócić na front. 
M im o wieku, walczy na  W ołyniu  ja ­
ko sierżant I-go bata ljonu  5-go pułku 
Legjonów  Polskich i tam  też pada dn. 
18-go września 1916 roku, ugodzony 
w rażą kulą w prost w serce.

M a u z o le u m

W okręgu lwowskim
W e Lwowie odbył się dnia 27 ub. m. 

pod  przew odnictw em  wiceprezesa Z a­
rządu G łów nego Zw. Legjonistów  P o l­
skich posła Starzaka w alny zjazd dele­
gatów  Z w iązku Legjonistów  oikręgu 
lw ow skiego z udziałem  w oj, Beliny- 
Prażm ow skiego i około 50-ciu delega­
tów.

Po  ożyw ionej dyskusji, w czasie k tó ­
rej poruszano sprawę bezrobocia, pa­
nującego w śród  legjonistów , uchw alo­
no wysłać depeszę do gen. Rydza-Smi-

glego, w yrazić w otum  ufności do tych­
czasowemu prezesowi okręgu posło ­
wi dr. W ojciechow skiem u (k tóry  zgło­
sił z zarządem  swym rezygnację) i d o ­
magać się od Z arządu  G łów nego w 
W arszaw ie zw ołania w najbliższym  
czasie w alnego zjazdu legjonistów  ce­
lem ostatecznego załatw ienia spraw y 
bezrobocia.

Przez aklam ację uchw alono też re­
zolucję p ro testacyjną przeciw ko gw ał­
tom czechosłowackim w obec Polaków .

Z a tw ie rd z e n ia

W ydział W ykonaw czy Z arządu 
G łów nego Zw.' Peow iaków  n a  posie­
dzeniu w  dniu  6. IX. 35 r. zatw ierdził 
następujące zm iany Z arządów :

O kręgu Stołecznego w ybrany  na 
W alnym  Z jeździe D elegatów  w dniu
2. V III. 35 r., a  m ianow icie: prezes — 
ob. inż. T w ardo Stanisław, oraz ob. 
ob. G runw ald  Tadeusz, Kusiński W ła­
dysław, O brębsk i Franciszek (sekre­
tarz), B iedlewicz E dw ard (skarbnik), 
W icherski Tadeusz, Z abło tn iak  Jan, 
Dom ański Ju ljan , Kaczmarski S tani­
sław, Szym ański Tadeusz, Sachnowski 
W ojciech, H igersberger Stefan.

Koła w D rohobyczu  w ybrany na 
W alnym  Zjeździe w  dniu 29. V I. 1935 
r . : prezes — ob. M łynarz Bolesław,
sekretarz ob. Kapuściaik A nton i, skarb­
nik ob . K obryn Zygm unt, członkow ie 
ob. ob .: sędzia W rzask  Emiljan, W oj- 
tuściszyn A ndrzej, U rbanow icz Jan.

W  związku z przeniesieniem  ob. Ma- 
karow skiego W acława (do  T orunia) 
Z arząd  Koła pow . K owelskiego pow o­
łał na p. o. prezesa Kola olb. Krzywic­
kiego W ładysław a do czasu W alnego 
Z jazdu  Delegatów.

O k rę g  B ia ło s to c k i

W ydział W ykonaw czy Z arządu  G łó ­
wnego Zw. Peow iaków  n a  posiedzeniu  
w dn iu  6.IX. 1935 r. pow ołał do życia 
O kręg B iałostocki Zw. Peow iaków  z 
siedzibą w B iałym stoku ii postanow ił 
zlikw idow ać istniejące dotychczas na 
terenie w oj. B iałostockiego 3 O kręgi 
— Łom żyński, Suwalski i G rodzień ­
ski.

W ydział W ykonaw czy na posiedze­
niu w  dnliu 6.IX. 1935 r. m ianow ał O b. 
Z grzebnioka A lfonsa A lfreda w icew o­
jew odę B iałostockiego, K om endantem  
O kręgu B iałostockiego Zw iązku P eo­
wiaków.

N ow e p la c ó w k i.

Z arząd O kręgu we Lwowie (m ają­
cy pieczę organizacyjną Zw iązku na 
terenie woj. Tarnopolskiego) zatw ier­
dził zorganizow aną w dniu 20 czerw­
ca b. r. Placów kę w T arnopo lu . K o­
m endant Placów ki ob. Schejbel Stani­
sław, sekretarz — ob. Szlagor M arjan.

Z arząd Kola pow . Brześć n./B . 
(działajacy na praw ach O kręgu) za­
tw ierdził now ozorganizow aną placów ­
kę w  Prużanach. K om endant Placów ­
ki — ob. H um eniuk Jan, sekretarz ob.

Taranow ski Piotr, skrafonik ob. Freud- 
man Zygm unt.

P o  w e ry f ik a c ji .

Z arząd  G łów ny zezw olił na p rzy ję­
cia now ych członków  w niżej poda­
nych O kręgach i Kołach, które w ery­
fikację już na sw ych terenach przepro­
w adziły:

dla wszystkich K ół O kręgów : K ra­
kowskiego, Stanisławow skiego, Po­
znańskiego, Lwowskiegoi, Stołecznego 
i Suwalskiego',

dla Kól pow iatów : Kozienickiego,
Siopnickiego w  Busku Z dro ju , B ę­
dzińskiego, Łęczyckiego', Łaskiego, Sie­
radzkiego, Radom skiego, Kaliskiego, 
K onińskiego, m. Łódź, Siedleckiego:, 
W ęgrow skiego, Radzyńskiego, Łukow ­
skiego, Sokołów  Podlaski, W ileńskie­
go, Brześć n ./B ug., Kutnowskiego' i 
M odlińskiego.

L e g ity m a c je  c z ło n k o w s k ie

Z arząd  G łów ny Zw. Peow iaków  p o ­
lecił, by  wszystkie Z arządy  K ół p rzed ­
łożyły  natyćhm iast do Z arządu  G łów ­
nego drogą organizacyjną (przez w ła­
ściwy O kręg) wszystkie k arty  ew iden­
cyjne now ozgłoszonych kandydatów  
na członków  Zw iązku, oraz tych człon­
ków, k tó rzy  z różnych w zględów  nie 
posiadają dotychczas legitym acyj 
członkow skich.

K arty ew idencyjne w inny zaw ierać w 
załączeniu uw ierzytelnione odpisy za­
św iadczeń z W ojskow ego B iura H isto ­
rycznego, bez k tórych nie będą rozpa­
tryw ane i legitym acje n ie  będą  w yda­
wane.

K arty ew idencyjne tych członków  
w inny być rozpatrzone przez Z arząd 
Kola n a  posiedzeniu, przyjęte p ro to k ó ­
larnie (biorąc pod  uwagę stronę m o­
ralną kandydata), zaopatrzone we wla- 
ściwem miejscu podpisam i prezesa i se­
kretarza oraz odciskiem  okrągłej p ie­
częci — skierow ane następnie do Z a­
rządu O kręgu, k tó ry  na innem , wła- 
ściwem sobie miejscu postąpi w  p o d o ­
bny  sposób i w raz z wykazem  p rzed­
łoży Z arządow i G łów nem u z p rośbą o 
w ydanie leg. czlonk.

Z arządzenie pow yższe należy trak ­
tow ać jako b. w ażne i pilne, a to ze 
w zględu n a  uchw ałę W ydziału  W yko­
naw czego Z arządu  G łów nego, który  
postanow ił: „popierać spraw y tylko 
tvch członków  Zw iązku, k tó rzy  posia­
dają legitym acje i figurują w  k arto ­
tece Z arządu  G łów nego".

Kruszeją szeregi Związku Hallerczyków
Zarząd Okręgu Lubelsko-W olyńskie- 

go Związku K aniowczyków i ŻePgow- 
czyków  otrzym ał następujący list z 
datą 10 lipca b. r.

„W obec konieczności życiow ych i 
dobra O jczyzny naszej, — niżej' p o d ­
pisani członkow ie C horągw i Lubel­
skiej Związku' Flalłerczyków, — p ro ­
szą uprzejmie Z arzad O kręgow y Zw. 
K aniow czyków  i Żeligowczyków  o 
przyjęcie w poczet Swych członików.

Prośbę swoją m otyw ujem y następu­
jąco :

1) Jesteśmy jeszcze w  pełni sil i 
chęci, aby dać pracę Państw u i Społe­
czeństwu.

2) W obec tego, że Z arząd G łów ny 
Zw iązku H allerczyków  znajduje się 
już 9-ty ro k  w opozycji w stosunku 
do R ządu Rzeczypospolitej, że tego 
rodzaju  po lityka  jest bardzo  szkodli­
wa d la  Państw a i d la  nas, — w tych 
w arunkach nie możem y pozostaw ać 
członkami tej organizacji.

3) O rganizacja Związku H aller­
czyków — jest m artw a i nie w ykazuje 
żadnej żyw otności spoleczno-pańsłwo- 
wej, ani też koleżeńskiej.

4) W  ram ach tej organizacji nietyliko 
nie będziem y mogli prom ieniow ać 
W ielkiego Dzieła ś. p. M arszalka P ił­
sudskiego, lecz cały nasz d o robek  za­
niknie.

5) Jako jedn i z pierwszych żołnie­
rzy — odradzającej, się R zeczypospoli­

tej' (w latach 1914—18 r.) nie możemy 
pozostaw ać bierni wobec tego stanu 
rzeczy i pragniem y zachow ać te idea­
ły, k tóre nam .przeświecały w tych ła ­
tach.

K om unikując pow yższe — prosim y 
Szanow nych Kolegów  o przyjęcie ni­
żej podpisanych na  lono Swej, O rga­
nizacji, która w brew  trudnościom  — 
zdecydow anie k roczy  naprzód  — jak 
przedi laty.

Podpisy : M aciejewski Jan , M ater- 
nowiski Stanisław, Stanisław Fogt, W o­
lak  Jan , Stanisław  M artyna, W łady­
sław Jeszkiewicz, Leon Piwkowski, Jan 
W iśniewski.

O T Y Ł O Ś Ć
o s ł a b i a  s e r c e

S erca  o ty ł y c h ,  o b ło ż o n e  w a r s t w ą  t ł u s z c z u  
p r a c u j ą  z w y s i łk i e m ,  w y c z e r p u ją  s ię  1 w c z e ś ­
n ie j o d m a w i a j ą  p o s ł u s z e ń s t w a .  O ty ło ś ć  s p o ­
w o d o w a n a  j e s t  z łą  p r z e m i a n ą  m a te r j i ,  a lb o  z a ­
b u r z e n i e m  c z y n n o ś c i  g ru c z o łó w  d o k r e w n y c h .

Z io ła  M a g i s t r a  W o lsk ie g o  „ D E G R O S A -  z a ­
w ie r a j ą  jo d  o r g a n i c z n y ,  z n a j d u j ą c y  s ię  w  m o r ­
sk ie j  r o ś l in i e  Y ah an g a ,  k t ó r y  p o b u d z a  o r g a ­
n i z m  do s p a l a n i a  n a d m ie r n e g o  t ł u s z c z u .  S to ­
su je  s ię  j e  p r z e c iw k o  o ty ło śc i  i n ie  w y m a g a ja  
o n e  s p ec j a ln e j  d je ty .

Zioła ze z n a k .  o ch r .  „DEGROSA"
do  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h  ( s k ła d a c h  

a p t e c z n y c h )

W ytw ó rn ia  M agister E . W O L S K I  
W a rsza w a , Z ło ta  14, m . 1.
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Związek Oficerów Rezerwy R. P.
Przed Walnym Zjazdem Delegatów

K o m is je  Z ja z d o w e

Z godnie z op in ją  R ady  Zw iązkow ej 
oraz opierając się na postanow ieniach 
art. 89 R egulam inu dla W alnego Z ja ­
zdu D elegatów  Z. O. R . Rz. P., ze 
w zględu na  bardzo  ograniczony czas 
w  I dn iu  Z jazdu  — Z arząd  G łów ny 
Z O R . postanow ił w yznaczyć obrady  
Komisyj Z jazdow ych na  dzień 23.XI. 
b. r. (sobota).

O bradow ać w tedy  będą następujące 
K omisje: 1) statutow a, 2) organizacyj­
na  i w spółpracy z pokrew nem i organi­
zacjami, 3) spraw  zaw odow ych, 4) W F. 
i PW ., 5) Sądów  K oleżeńskich, 6) fi­
nansow a, 7) prasy i p ropagandy , 8) 
unifikacyjna.

Z n iż k i  k o le jo w e

Z arząd  G łów ny w yjednał dla ucze­
stników  Z jazdu: a) delegatów , b)
członków  Zw. i c) ich rodzin  — zniż­
k i kolejow e przy  przejazdach ko lejo­
w ych od miejsca zam ieszkania pociąga­
mi osobow ym i i pośpiesznym i (iklasa 
dow olna), a to : p rzy  przejazdach tylko 
d o  W arszaw y, p rzy  przejazdach do  
K rakow a z zatrzym aniem  się w W ar­
szawie, oraz przy  przejazdach bezpo­
średnio  do K rakow a od miejsca zam ie­
szkania — 5 0 %  z n iż k i  oid obow iązu­
jącej ta ry fy  kolejow ej, zaś w  drodze 
pow rotnej b e z p ła tn y  przejazd z W ar­
szawy, w zględnie K rakow a do miejsca 
zam ieszkania pod  w arunkiem  ostem­
p low an ia  w  W arszaw ie bądź też w 
K rakow ie karty  uczestnictwa, w ydanej 
przez Ligę Popierania T urystyki.

U czestnicy Z jazdu , pow racający do 
miejsc zam ieszkania z W arszaw y, obo­
w iązani są uiścić przy  ostem plow aniu 
w spom nianej ikarty uczestnictw a w 
W arszaw ie kw otę zł. 1 gr. 50, pow ra­
cający zaś z K rakow a — przy  ostem ­
p low aniu  karty  w K rakow ie kw otę 
zł. 3 . - .

Po opłaceniu w yżej w spom nianej 
kw oty  zł. 3.— przy  ostem plow aniu 
k art uczestnictwa w biurze Ligi Popie­
ran ia  T urystyk i w  K rakow ie korzysta­
ją  oni bezpłatnie z przejazdu  autobu- 
sam ina Sow iniec i zpow rotem , z w stę­
pu  do k ryp ty  na W aw elu, z wejścia do 
muzeów.
K u p o n y  k w a te ru n k o w o -ż y w n o ś c io w e

Poza w ym ienioną ikartą uczestnictwa 
w ydaną przez Ligę Popierania T u ry ­
styki, każdy uczestnik Z jazdu  w  W ar­
szawie otrzym a, p o  w płaceniu ustalo ­
nych kosztów  zjazdow ych, kw aterun- 
kow o-iyw nościow y blok, k tó ry  u p ra ­
wniać będzie na podstaw ie realizow a­
nych przez właściciela b loku  kuponów  
do:

a) zakw aterow ania w ho te lu  w W ar­
szawie (1 doba), pokój jednoosobo­
w y (talon  a — cena 8 zł.),

b) spożycia śn iadania w W arszaw ie 
w niedzielę 24 b. m. m iędzy godz. 13— 
14, (ta lon  b — cena 3 zł.),

c) uczestnictwa w w spólnej kolacji 
koleżeńskiej w W arszaw ie w niedzielę 
24 b . m. m iędzy godz. 21 — 23 (talon 
c  — cena 9 zł.).

Z a k w a te ro w a n ie .

Poniew aż większość uczestników  
Z jazdu  przybędzie  do W arszaw y w 
niedzielę 24 b. m. w  godzinach ran ­
nych, poczem  późnym  wieczorem n a ­
stąpi w yjazd do K rakow a —■ przeto 
przew idziane zostało  zakw aterow anie

w W arszaw ie ty lko  delegatów , b iorą 
cych u d z ia ł w obradach  K omisji w dn 
23 b . m ., zaś innych uczestników  Zja 
zjdu — tylko n a  skutek osobnych zgło. 
szeń.

D la delegatów  (w yłącznie), przyby­
w ających do W arszaw y w niedzielę 24 
b. m., u rządzony  zostanie od godz. 6 
rano do godz. 24-ej w lokalu  Zw iązku 
przy ul. W ierzbow ej 11 m. 32, bez­
p łatny  hotel dzienny, gdzie p rzybyw a­
jący z prow incji delegaci będą mogli 
umyć się, oczyścić i pozostaw ić na 
przechow anie swoje rzeczy. W  tychże 
godzinach w lokalu  Zw iązku czynny 
będzie tani bufet, oraz fryzjer.

Z akw aterow anie uczestn ików  (Zja­
zdu w K rakow ie zasadniczo nie jest 
przew idyw ane. Jedynie dla orjentacji 
podajem y do w iadom ości ceny w  h o ­
telach krakow skich, zaznaczając, że ce­
ny w naw iasach odnoszą się do ho te­
li drugorzędnych:

a) W  pokojach 2-lóżkowych za do ­
bę za pokój od 13—14 zł. (8—11 zł.);

b) W  pokojach 2-łóżkowych z do ­
daną pościelą n a  3-cią osobę, od oso­
b y  za dobę 5 zł. (4 zł.);

c) W  pokojach jednołóżkow ych za 
dobę za pokój od 7—10 zł. (6—7 zl.);

d) W  pokojach jednołóżkow ych z 
dodatkow ą pościelą na 2-gą osobę za 
dobę *od osoby 5 zł. (4 zł.).

Za korzystanie z pokojów  w ho te­
lach w ciągu dniia (bez noclegu) będą 
liczyły hotele 40 proc. cen wyżej p o ­
danych.

W y ż y w ie n ie

D la zaoszczędzenia delegatom  kosz­
tów  poby tu  w  W arszaw ie Z arząd 
G łów ny w yjednał zniżki od cennika 
w restauracjach i kaw iarniach, z k tó ­
rych będą  mogli korzystać za okaza­
niem b loku  kw aterunkow o-żyw nościo- 
wego, w którym  p odany  zostanie w y­
kaz tych restauracyj i kaw iarń.

Podczas poby tu  w  K rakow ie dele­
gaci i uczestnicy Z jazdu  sami ponoszą 
koszta w yżywienia. D la inform acji p o ­
dajem y ustalone z Zarządem  H otelu  
Francuskiego w  K rakow ie koszty śnia­
dań  i obiadów , k tóre liczone będą u- 
czestnikom Z jazdu  za okazaniem  kar­
ty  uczestnictwa, w ydanej przez Ligę 
Popierania T urystyki.

Śniadanie: 2 bułki, 2 masła, szklan­
ka 'kawy lub  herbaty  1 zł. 20 gr.

Śniadanie obfitsze: 2 bułki, 2 masła, 
2 jajka, szklanka kaw y lub  herbaty, 
m arm elada lub  m iód 1 zł. 50 gr.

O b iad : zupa, pieczyste z jarzyną,
legum ina lub  kom pot, pieczywo 1 zl. 
80 gr.

U b i ó r  — O d z n a k i

Ze w zględu na charakter Z jazdu  p o ­
żądane jest, aby uczestnicy Z jazdu  p o ­
siadali ciemne ubran ie .

Z arząd  G łów ny przypom ina przy- 
tem obow iązek noszenia w czasie Z ja­
zdu  przez członków  Z w iązku odznaki 
związkowej, oraz posiadania legitym a­
cji związkowej, z w pisanym  do  niej 
N r. odznaki.

O dznaki związkowe (srebrne) w  ra­
zie po trzeby  może dostarczyć Z arząd 
G łów ny za zaliczeniem pocztow em  w 
cenie 3 zł. 75 gr. za sztukę (do sum y 
tej dochodzą koszta przesyłki i zali­
czenia) w każdej ilości na  pisemne za­
potrzebow ania Z arządów  O kręgo­
w ych i Kół.

Wyniki Tygodnia Propagandowego O. S.
K la s y f ik a c ja  O k rę g ó w .

N a podstaw ie nadesłanych przez 
Z arządy  O kręgowe spraw ozdań z za­
w odów  strzeleckich T ygodnia  P ropa­
gandow ego Z. O . R. Rz. P. Komisja 
K w alifikacyjna przy  Z arządzie G łów ­
nym , porów nując ilości zdobytych O.
S. na terenie każdego O kręgu, ustaliła 
następującą kw alifikację O kręgów  Z.
O. R.‘

1) O kręg K rakow ski za uzyskane 
77% — I miejsce i dyplom  honorow y.

2) O kręg W arszaw ski za uzyskane 
77% — II miejsce i1 dyplom  h ono ro ­
wy.

3) O kręg Łódzki za uzyskane 35% 
— III miejsce i dyplom  honorow y.

960 na 1000 możliw ych — III miejsce 
i dyplom  honorow y.

4) O kręg Pom orze Koło W ejherow o 
pkt. 958.

5) O kręg W ilno zespół raprezentac. 
pkt. 950.

6) O kręg Lwów zespół N r. I. pkt. 
946.

7) O kręg Pom orze K oło G rudziądz 
pkt. 944.

8) O kręg Pom orze K olo Tczew okt. 
940.

9) O kręg W arszaw ski K olo Radom  
pkt. 937.

10) O kręg Łódź zespół II pkt. 930.

Z aw ody indyw idualne.
W  zaw odach indyw idualnych wzię­

ło udział 252 oficerów  rezerwy.
W ynik i tych zaw odów  przedstaw ia­

ją się w sposób następujący:
1) ppor. rez. N iepokojczycki H en­

ry k —O kręg i Kolo W ilno—pkt. 199 na 
200 możliw ych, zdobyw a ty tu ł mistrza 
Z. O. R. Rz. P. na rok  1935, uzyskując 
nagrodę Z arządu  G łów nego Z. O. R. 
Rz. P. oraz dyplom  honorow y.

2) kpt. w st. sp. Gościewicz Bole­
sław, O kręg i Koło Łódź, pkt. 198 na 
200 możliwych, miejsce II oraz dy­
plom  honorow y.

3) ppor. rez. Kozłow ski Stanisław, 
O kręg W arszaw ski K olo Radom , pkt. 
196, III miejsce i dyplom  honorow y.

4) kpt. rez. Bereźnicki Zygm unt, 
O kręg Pom orze, K oło G dynia, pkt. 
196.

5)) por. rez. inż. Lenk M arjan, O kr. 
i Koło K raków, pkt. 195.

6) ppor. rez. Z iobronow icz B roni­
sław, O kręg Pom orze, K oło W ejhero­
wo, pkt. 195.

7) ppor. rez. O rczykow ski Euge- 
njusz, O kręg i K olo W ilno, pkt. 194.

8) por. rez. Lendorff-Koszowicz Ste­
fan, O kręg Pom orze, Koło G rudziądz, 
pkt. 194.

9) ppor. rez. K luk Franciszek, Okręg 
G dańsk, pkt. 194.

10) ppor. rez. M alinow ski Tadeusz, 
O kręg i K olo Lwów, pkt. 194.

W yników  do  190 pkt. na 200,możli- 
wych uzyskało 36 zaw odników .

R ozdanie nagród  i dyplom ów  za za­
w ody strzeleckie w roku  ubiegłym  i 
bieżącym  nastąpi na W alnym  Zjeździe 
Delegatów .

Zaznaczyć należy, że tak O kręg Po­
morski, jak  i kol. N iepokojczycki tak ­
że w  zeszłym roku  zdobyli pierwsze 
miejsca w tych zaw odach.

O  M IS T R Z O S T W O  O K R Ę G U  
Ś L Ą S K IE G O

W  niedzielę 13 października r. b. 
przeprowadzi)! O kręg Śląski Zw. O fice­
rów Rezerwy na strzelnicy w  K atow i­
cach VI doroczne zaw ody strzeleckie 
z broni wojskow ej (KBK) o m istrzo­
stwo O kręgu. D o zaw odów  stanęło 52 
zaw odników , reprezentujących 9 zespo­
łów. Przybyli też dow ódcy dywizji 
gen. dr. Zając, naczelnik dr. R obel w 
im ienin nieobecnego tegoż dnia w K a­
towicach p. W ojew ody G rażyńskiego, 
starosta Richter, oraz przedstawiciele 
innych w ładz, jakoteż /pokrewnych o r­
ganizacji.

W yniki zaw odów  w skazują na d a l­
szy postęp. W  klasyfikacji zespołowej 
p ;erwsze miejsce zaieło Kolo ZO R  
Bielsko, osiągając 424 punktów , 2-gie 
mieisce Kolo Z O R  Katowice z 422 
punktam i, 3-cie K olo Z O R  C horzów  
z 394 punktam i, 4-te Kolo Z O R  M y­
słowice z 393 punktam i.

P rzy  ocenie Indyw idualnej' zdobyli:' 
nierwsze rrreisce ppor. rez. dr. Marec­
ki (K oło K atow ice) 162 punktów ,
2-gie noor. rez, Szarew ski (K olo B l i ­
sko) 150 punktów , 3-cie por. rez. Bie- 
chaczek (K oło C horzów ) 147 punktów , 
4-te ,ODor. rez. C hroboczek (K oło K a­
towice) 147 punk tów , 5-te por. rez. 
Sikora (K oło Bielsko) 145 nkt. 6-te 
por. G liwa (K oło Pszczyna) 144 p u n k ­
tów.

R ozdanie nagród zwycięskim zespo­
łom oraz poiszczególnym zaw odnikom  
odbyło  się 26 październ ika z okazji 
inauguracji nrac sw szkoleniow ych w 
Okręgu Śląskim ZOR.

Nowe Zarządy Okręgowe
W  ostatnich czasach dokonane zo­

stały w ybory  Z arządów  w szeregu 
O kręgów  ZO R -u, lub  też m ianowane 
Z arządy  Komisaryczne, a m ianowicie: 

G d a ń s k .
Z arząd  O kręgu G dańskiego, w ybra­

ny  na N adzw yczajnem  W alnem  Ze­
b ran iu  w dniu  13.IX. b. r. ukonsty tuo­
wał się, jak następuje: prezes —  Dr. 
Szczepan Pilecki, mjr. rez.; wiceprezes 
- -  inż. A leksander R oianow ski, por. 
rez.; sekretarz E dm und Beisert, por. 
rez.; skarbnik — Tadeusz Smulkowski, 
por. rez.

D alszy skład Z arządu  pozostał bez 
zm iany.

Łódź.
Skład Tym czasowego K om isarycz­

nego' Z arządu  O kręgowego w Łodzi: 
prezes — mjr. rez. aidw. A lfred  B ilyk; 
wiceprezes — por. rez. Zygm unt Folt; 
członek Z arządu  — kpt. rez. D r. Sta­
nisław  Chom icz; skarbn ik  — kpt. rez. 
Lęon Sznajder; sekretarz — ppor. 
rez. A rtu r E dw ard G nauk ; referent 
W F. i PW . — ppor. rez. K arol Prze­
smycki.

K raków.
Tym czasowy K om isaryczny Z arząd 

O kręgow y w K rakow ie miał następu­
jący skład: ppłk. w st. sp. D r. S tani­
sław  Hairaschin, por. rez. dr. Stanisław  
C hodorow ski, por. rez. D r. R obert Ja-

hoda-Zółtowski, p p o r . rez. Czesław
Karwiński, p p o r. rez. M arjan  Chru- 
ścielewiicz, ppor. rez. Lucjan Paszyń- 
ski, p po r. rez. B ronisław  Rotter.

N a  nadzw yczajnym  zjeździe delega­
tów  O kręgu K rakow skiego, odbytym  
dnia 13 października b. r., w ybrany 
został now y Z arząd  O kręgow y w  na­
stępującym  składzie:

prezes — por. rez. Doc. D r. W ach- 
holz Szczęsny W ilhelm ; w iceprezesi: 
por. rez. N azim ek Józef i por. rez. inż. 
Rokitow ski W ładysław  (K oło B iała); 
sekretarz — ppor. rez. Seifert M ieczy­
sław ; skarbnik  — ppor. rez. R otter 
B ronisław ; członkow ie Z arządu : ppłk. 
w st. sp. D r. H araschin  Stanisław, 
ppłk . w st. sp. D r. P iotrow ski Tadeusz, 
mjr. rez. R adw ański Kazimierz, kpt. 
rez. D r. Jahoda-Ż ółtow ski R obert, por. 
rez. D r. C hodorow ski Stanisław, ppor. 
rez. Janikow ski Stanisław, ppor. rez. 
Karwiński Czesław, mjr. rez. Z akrzew ­
ski R yszard (T arnów ), kpt. rez. inż. 
Bocheński Jakób  (Lim anowa), poT. 
rez. Piesch Rom an (Oświęcim), mjr. 
rez. M em czyński Ju ljan  (N ow y Targ), 
por. rez. Lewinger M ieczysław  (W ado­
wice), kpt. rez. P tak Ju ljan  (Zator) — 
oraz zastępcy: ppor. rez. D r. Bzowski 
Jacek, ppor. rez. inż. Litwin Edw ard, 
ppor. rez. G ryglow ski Stanisław, ppor. 
rez. U jejski Eugenjusz (Tarnów ), kpt. 
rez. Zam ojski Z ygm unt (N ow y Sącz).

O kręgi: Poznański, Śląski, Kielecki 
i B iałostocki nie w zięły udziału  w za­
wodach.

W  II K orespondencyjnych zaw o­
dach strzeleckich o mistrzostwo Z. O. 
R. Rz. P. ogółem wzięły udział 32 ze­
społy.

K la s y f ik a c ja  z e s p o łó w .

K lasyfikacja zespołów  ustalona zo­
stała jak  następuje:

1) O kręg Pom orze zespół K ola G dy­
nia pk t. 964 na 1000 możliw ych —■ I 
miejsce i nag roda przechodnia p o  raz 
drugi w raz z dyplom em  honorow ym .

2) O kręg Łódzki zespół N r. 1. pkt. 
962 na 1000 m ożliw ych — II miejsce 
i dyplom  honorow y.

3) O kręg K raków  zespół N r. I. pkt.

Podchorążowie rezerwy
U  t r u m n y  K o m e n d a n ta

W  dniach od 25 do 28 października 
b. r. odbyła  się staraniem  K oła Pod- 
Z w iązku O ficerów  Rezerw y pielgrzym ­
ka członków  K oła do K rakow a, ceiem 
złożenia ho łdu  prochom  M arszałka P ił­
sudskiego.

W  wycieczce w zięło udział przeszło 
40 osób i prezydijum w osobach pp. 
B urskiego i Drzewieckiego na  czele.

Z e b ra n ia  o g ó ln e .

Koło Podchorążych Rez. p rzy  O krę­
gu W arszaw skim  Z O R . zw ołuje na 
dzień 17 b. m. Z ebranie O gólne z n a ­
stępującym  porządkiem  dziennym : 1)

Zagajenie i w yb ó r przew odniczącego,
2) Spraw ozdanie Z arządu , 3) W ybór 
now ych w ładz, 4) W olne w nioski.

Zebranie odbędzlie się w lokalu  Z O R  
przy  ul. W ierzbow ej 11 o godz. 10.30.

FUTRAD u ż y  w y b ó r  o s ta tn ic h  
m o d e li. L isy  s re b rn e , 
k rz y ż a k i,  n i e b i e s k i e ,  

c z e rw o n e . R y s ie  a  ta k ż e  fu tra  m ę sk ie  
p o le c a  z n a n a  f irm a  « J u l ja  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P .P . W o js k o ­
w y m  s p e c ja ln e  w a ru n k i .



Nr. 21 N A R Ó D  I W O JS K O  1 listopada 1935. 13

Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W

D o m  R e z e rw is ty  w  Ż y ra r d o w ie

świetlicową, pokój kancelaryjny, zbro* 
jownię, obszerną szatnię oraz mieszka* 
nie dozorcy.

W  uroczystościach żyrardow skich u* 
dział wzięli z ram ienia Z arządu Głów* 
nego Z. R. pos. W alewski, dyr. Za* 
grodzki i R. Tom czak; prezes Zarz. 
O kr. Mazowieckiego Z. R., mec. Mie* 
dzianowski i kom endant O kręgu, pipłk. 
Krudowski. W ładze państw ow e repre* 
zentow ali starosta blński, inż. Gajzler 
i dyrektor woj. Funduszu Pracy, Janik. 
Ponadtoi w uroczystościach wziął udział 
pos. Dublasiewicz, szereg przedstawi* 
cieli innych  organizacyj:, rezerwiści m. 
Ż yrardow a oraz liczne rzesze publicz* 
ności.

Po w ysłuchaniu mszy św. w kośc. 
parafjalnym , podczas której kazanie 
wygłosił ks. -dziekan Kossakowski, u* 
czes-tnicy udali się w raz z umunduro* 
w anym  oddziałem Z. R. i orkiestry na 
cmentarz miejscowy, gdzie złożono 
wieńce na  -grobach żołnierzy oraz na 
grobie pierw szego wiceprezesa Kola 
Ż yrardow skiego, ś. ,p. M atuszewskiego.

N astępnie udano* się do nowowybu*

dowanego Domu Rezerwisty, który 
znajduje się p rzy  ul. m jr. Idzikowskie* 
go. Tam  odbyła  się defilada rezerwi* 
stów, po której płk. K rudow ski w ręczył 
68 rezerwistom  bronzow e i srebrne od* 
z-naki strzeleckie. S tarosta, inż. G ajzler 
dokonał przecięcia wstęgi, a ks. dzie* 
kan Kossakowski poświęcił dom, wy* 
głaszając serdeczne przem ówienie do 
zgrom adzonych.

Po zwiedzeniu dom u goście, człon* 
kowie Koła Z . R. i Koła R odziny Re* 
zerwistów, zasiedli w świetlicy do 
skrom nego obiadu żołnierskiego, pod* 
czas którego wygłoszono szereg prze* 
mówień. O biad w miłym koleżeńskim  
nastro ju  przeciągnął się do -godz. 16*ej. 
Podczas obiadu przygryw ała orkiestra 
Koła Żyrardow skiego Z. R. Zebrani 
wystosowali hołdow niczą depeszę do 
Prezesa Z arządu Głównego Z. R., Mar* 
jana Zyndram*Kościalkowskiego, któ* 
rego i-mieniem ten pierw szy Dom Re* 
zerwisty został nzaw any.

Prezesem Koła Żyrardowskiego* Z. 
R. ijest p rezyden t miasta, kol. O rlik.

Rezerwiści Rembertowa ślubują
W  początkach październ ika odbyło  

się w Kole Re-mbertowskiem Z. R. uro* 
czyste ślubowande członków . Po wy* 
słuchaniu mszy św. odbyła się defilada* 
kom panji Koła Remberitowskiego, któ* 
rą przy jął przedstaw iciel kom endanta 
garnizonu, ppłk. dypl. Ziem ski. Po 
przem ów ieniu prezesa Z arządu  Pow. 
W arszawskiego Z. R., kol. inż. Gajko* 
wicza i km dta pow., ko l. por. Grodzi* 
ckiego, prezes K oła ko l. K luczyński 
odczytał H o łd  H etm anom , a następnie 
odebra ł ślubow anie -od rezerwistów . 
Pierwszą część uroczystości zakończył 
w spólny żołnierski obiad, podczas któ*

rego członkow ie K oła odśpiewali sze* 
reg pieśni w ojskow ych. Przyjęcie, przy 
w ydatnej pom ocy w ładz w ojskow ych, 
zorganizow ały  panie z miejscowego 
K oła Z. R. P o p o łudn iu  tegoż dnia dru* 
żyna sportow a K oła rozegrała mecz 
siatków ki z d rużyną W ojsk. K lubu 
Sport. W ieczorem  w l-okalu K oła od* 
było  się .prz-edstawienie, na -całość któ* 
rego złożyły  się w ystępy śpiewacze, 
m uzyczne, m onologi i jednoaktów ka 
Przybylskiego p. t. „C zary" pod  re i . 
kpt. TułasieWicza, a w  w ykonaniu  sił 
am atorskich. U roczystość zakończyła 
zaba-wa taneczna.

O K R Ę G  B IA Ł O S T O C K I

Inspekcje Prezesa Okręgu
Prezes' Z arządu  O kręgu III w Bia* 

łym stoku, wicewoj. A lfons Zgrze-bniok, 
dążąc do szczegółowego zapoznania 
się z przejawami- życia Z. -R. na  podle* 
głym sobie terenie, dokonał w raz *z 
przedstaw icielam i w ładz okręgow ych 
Z. iR. i R. R. -lustracji Kół Z. R. w  Ko* 
rycinie, Janowi-e, Suchow oli, D ąbrow ie, 
Nowy-m*Dworze i Sokółce (pow . so* 
kolski).

Prezes kol. Zgrzeb-niok we wszyst* 
kich w ym ienionych K ołach dokonał 
przeglądu oddziałów  ćwiczących, za* 
chęcając do w ytężonej pracy d la do* 
bra Państw a. Po lustracji oddziałów  
odby ły  się nadzw yczajne posiedzenia

Kół, gdzie o-mawiany by ł szereg spraw  
bieżących. Lustracja pow iatu w ykazała 
sprawn-ość organizacyjną poszczegól* 
nych placów ek. Równocześnie odbyły  
się posiedzenia poszczególnych K ół R. 
R. p o d  przew odnictw em  wiceprzew. 
R ady  O kr. R. R., ,p. H eleny Zgrzeb* 
niokow ej, na których om ów iono cele 
i zadania R. R., oraz konieczność roz* 
budow y K ół R odziny Rezerw istów  na 
terenie O kręgu.

D rugą zbiorow ą inspek-cję przepro* 
w adził prezes w raz z delegatam i w ładz 
Z. R. i iR. R. w  Z arządzie Pow-iato* 
wym pow. szczuczyńskiego (K oła Z. 
R.: Szczuczyn, G rajew o i R ajgród).

Koła w Rajgrodzie i w Wołożynie
K o ło  R a jg r o d z k ie  liozy 83 członków, 

k tó rzy  grom adzą się we własnej świet* 
licy Koła. O ddział ćwiczący liczy 25 
rezerwistów . W  roku  bieżącym  człon* 
kowie K oła zdoby li 40 O . S. i  32 PO S. 
W  -zawodach strzeleckich z bron i młk. 
o mistrzostwo pow iatu  Z . R. Koło Raj* 
grodzkie zdobyło  I*szc miejsce. Inspek* 
cja, p rzeprow adzona przez w ładze O* 
kręgu w ykazała dużą spraw ność Za* 
■rządu K oła, oraz zapal jego członków  
do pracy.

Z arząd  Pow iatow y w  W o ło ż y n ie  za*

rządził ślubow anie człońków  Z. R. 
na  terenie całego pow iatu. K oła 
grodzkie i gm inne w W ołożynie 
zorganizow ały  tę uroczystość współ* 
nie. P o  nabożeństw ie oddziały  Z. 
R. ustaw iły się -na rynku . Pre* 
zcs Zarz. Pow., burm istrz kol. Szwed, 
odebrał raport, poczem  po oddaniu  
H o łd u  H etm anom  odebrał ślubow anie 
od zgrom adzonych członków  Związku. 
W  uroczystości' tej w zięły udział „tłu* 
m ny liczne -rzesze m ieszkańców  mia* 
sta.

Ogólnopolski Zjazd Kierowników Wychowania 
Obywatelskiego

Zw ołany do W arszaw y na dnie 2 i 
3 listopada Z jazd -rozpocznie się w so* 
botę o godz. 10*ej rano w sali Rady 
M iejskiej. W  uroczystem  otwarciu 
Z jazdu  u d z ia ł swój łaskawie przy  obie* 
cali p. prem jer Zyndram*Kościa-lkow* 
ski, P. M inister Spraw W ojskowych 
gen. K asprzycki oraz Prezes Federacji 
P. Z. O . O. M inister Przem ysłu i Hain* 
dlu gen. dr. R. G órecki.

Program  otwarcia przew iduje ponad* 
to referat sekretarza generalnego Z. R., 
pos. W alewskiego p. t. „Cel Z jazdu", 
referat przewodniczącego* R ady W ych. 
Obyw., R. Tom czaka p. t. „D uch i za* 
sady P rogram u W ych. Obyw. Z. R." 
oraz referat tw órcy regionalizm u poi* 
skiego, -prof. A leksandra Patkowskiego 
p. t. „Regjonalizm w pracach wych. 
obyw . Z. R.“ . U roczyste otwarcie

W A R S Z A W A

Zjazdu transm itow ane będzie przez 
Polskie Radjo.

Dalsze obrady Zjazdu: odbywać się 
-będą w lokalu K lubu U rzędników  Pań* 
stw. w godzinach popołudniow ych te* 
goż dnia i przez cały dzień następny. 
Program  przew iduje referaty  zasadni* 
cze K om endanta G łównego gen. Dąb* 
kowskiego, pos. Tomaszkiewicza, i kol. 
M ałeckiego. Po pow ołaniu komisyj 
Zjazdow ych uczestnicy Z jazdu uda-ją 
się do teatrów  Polskiego* i Kameralne* 
go na przedstaw ienia -teatralne.

W  niedzielę dn. 3. 11. do południa 
obradują 4 komisje zjazdowe, w czasie 
przerw y obiadowej zorganizow ane zo* 
stanie zwiedzianie m iasta autokaram i. 
Popołudniu — obrady plenarne i za* 
kończenie Z jazdu o godz. 19.30.

N a  Z jazd  przybyw a około 500 kole* 
gów z terenu całej R zeczypospolitej.

Zawody strzeleckie dwóch okręgów

Z  z a w o d ó w  s tr z e le c k ic h  O k r ę g u  S to łe c z n e g o  i M a z o w ie c k ie g o

Z aw ody strzeleckie O kręgu Stołecz* 
nego i M azow ieckiego, zorganizow ane 
przez Komendę obu O kręgów  Z. R., 
odby ły  się w  niedzielę dn. 13. 10. na 
strzelnicy w C. I. W . F. na Bielanach. 
Do zawodów stanęło ogółem 20 zespo* 
łów  (zespół: 3 oficerów i 6 szerego* 
w ych). lasze i Ilagie miejsce uzyskały 
zespoły B ataljonu R eprezentacyjnego, 
Z. R„ III*.cie miejsce — Kolo „Gazów* 
nia" O kr. Stoi., IV*te — Pow. Socha* 
czew, O kr. Mazowieckiego. Zwycięski

zespół otrzym ał nagrodę przechodnią 
Zarządu* G łównego Z . R. Z aw ody od* 
były  się p rzy  następujących war-un* 
kach: strzelanie ostre, odl. 300 m., -po* 
stawa leżąca z wolnej, ręki, ilość strza* 
łów na jednego zaw odnika 10 (bez 
p ró b n y ch ), czas strzelania- jednej* ser-ji 
5 m inut, dla zespołu 1 godzina. Zespól 
strzelał do- jednej tarczy. Kierownictwo 
zawodów spoczywało w  rękach Kmdta 
Okręgów  Z. R., ppłk. Krudowskiego.

Ślubowanie Kota Nr. 25

Ślubow anie K oła N r. 25 W arszaw a

jaśniając im znaczenie ślubowania, po* 
czem na ręce wiceprezesa* w obecności 
członków Z arządu  i kom endanta Koła 
oddziały złożyły ślubowanie. Uroczy* 
sto-ść zakończono w spólną fotografją. 
Prezesem Koła N r. 25 jest kol. płk. 
Krański. K oło grupuje pracow ników  
W ydz. Technicznego M agistratu.

Poświęcenie Domu Rezerwisty w Żyrardowie 
im. Marjana Zyndram-Kościałkowskiego

W  dniu 6. 10. b. r. odbyło się uro* 
czyste ślubowanie człońków  Koła N r. 
25 Związku Rezerwistów (okr. Stole* 
czny Z. R.) na  dziedzińcu tymczaso* 
wej siedziby przy ul. Żelaznej 95c. Do 
zebranych w zw artych oddziałach 
członków Koła w liczbie 263 przem ówił 
kol. wiceprezes i kom endant Koła, wy*

O K R Ę G  M A Z O W IE C K I

W  niedzielę dnia 20 10. odbyła się 
w  Żyrardow ie uroczystość poświęcenia 
pierwszego -domu Zw iązku Rezerw.'* 
stów. D om  ten w ybudow any został

w łasnym  kosztem  przez Koło Z. R. w 
Ż yrardow ie; dom, którego reprodukcję 
poniżej zamieszczam y, jest bu-dynkiem 
drew nianym , zawierającym  -dużą salę
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Wspaniałe sukcesy w zawodach strzeleckich
W  pow szechnych zaw odach strzelec- 

ko-łucznych o m istrzostw o O kręgu Ślą­
skiego, które odby ły  się po d  p ro tek ­
toratem  woj. dr. G rażyńskiego i gen. 
dr. Zająca, zespół K oła Z. R. D zie­
dzice „W alcow nia M eta li'‘ zdoby ł m i­
strzostw o Śląska we w szystkich 4 k o n ­
kurencjach, w których b ra ł udział, a 
m ianow icie: w konkurencji Pd. Sylw.
1. zespołow o I-sze miejsce (425 pkt.) 
oraz indyw idualn ie  ko l. Szarewski — 
kierow nik  tego zespołu  (176 pk t.), w 
konkurencji Bzd. 12, (zespół uzyskał 
1806 pkt.), w konkurencji tej najlepszy 
w ynik  indyw idualny  osiągnął rów nież 
kol. Szarew ski (382 pkt.).

W  konkurencji Biz. K raj. 6. zespół 
K oła zw yciężył w szystkiech, zdobyw a­
jąc 973 pkt. I wreszcie w konkuren­
cji zespołow ej Zz. K raj. 9. uzyskał
I-sze miejsce p rzy  1382 pkt. W  konku ­

rencji tej indyw idualn ie  rów nież zw y­
ciężył kol. Szarewski (286 pkt.). Po­
nadto  zespoły inne Z . R. ;z O kręgu Ślą­
skiego zajęły w tych zaw odach szereg 
punktow anych miejsc.

W spaniały sukces strzelców  z K oła 
Z. R. w D ziedzicach n ie  jest w ypad­
kowym, gdyż K oło to , posiadając 
w śród swych członków  szereg dosko­
nałych zaw odników  strzeleckich z kol. 
Szarewskim  na czele, zdobyw ało  już 
n iejednokro tn ie  nagrody  w szeregu za ­
w odów  strzeleckich. R ozpoczęta przez 
Z arząd  G łów ny przed niespełna ro ­
kiem akcja popularyzow ania strzelec­
twa sportow ego w śród rezerwistów  n o ­
tuje zwycięstwo w  zaw odach śląskich, 
jako  rzetelny sukces tej pracy. Jed n o ­
cześnie składam y zw ycięzcom  z Koła 
D ziedzickiego nasze serdeczne pow in­
szow ania.

Dwa Koła zdobyły proporce
Proporzec Z. R. jest p rzyznaw any 

Kołom, k tó re  zasługują n a  to  z  racji 
swej p racy ideow ej i organizacyjnej, 
po w ypełnieniu  szeregu w arunków , 
w ym aganych przez regulam in p ro p o r­
ca.

Koło Z. R. w D ą b r ó w c e  W ie lk ie j
(pow . świiętochłowiicki) nad a ło  aktow i 
przyznan ia  p roporca  ram y uroczyste. 
W  uroczystościach tych liczny udział 
wzięła m iejscowa ludność, szereg gości 
z okolicy, wszyscy członkow ie m iej­
scow ego K oła IZ. R. i K oła R. R. oraz 
w ładze O kręgu z w iceprezesem nacz, 
P rzybyłą , K m dtem  kpt. K iljanem  i 
skarbnikiem  O kręgu, prof. Bobińskim  
na czele. Z  Z arządu  Pow . Z. R. p rzy ­
był prezes kol. inż. Kępiński, z R ady 
Pow iatow ej R. R. przew odnicząca p. 
Jugendfeinow a. P onadto  K oło Z. R. w 
H ajdukach  w ysłało oddział honorow y 
z proporcem . P o  nabożeństw ie odby ł 
się w spólny ob iad  żołnierski, u rządzo­
ny  przez R. R. w czasie iktórego człon­
kowie i członkinie m iejscowego K oła 
Z  .R. i R. R. odegrali „Pokaz wesela

W IE L K O P O L S K A

Okręgowe Zawody Strzeleckie
W  dniu  13.X. kom enda O kręgu V II 

Z. R. w P oznaniu  urządziła  okręgowe 
zaw ody strzeleckie, na które przybyło  
18 zespołów , zwycięzców uprzednio  
odby tych  elim inacyjnych zaw odów  po ­
w iatow ych. K ażdy zespół reprezen to­
w ał m istrzow skie K oło pow iatu  Z. R. 
Z  ram ienia kom endy i Z arządu  G l. Z. 
R. na zaw ody przybyli Inspektor G łó ­
w ny, p łk . Skokow ski oraz referent 
strzel.-sport. por. B iałous. Ponadto  na 
zaw ody p rzyby li delegaci O kręgow ego 
U rzędu  W F. i PW . pokrew nych orga­
nizacyj oraz Z arząd  O kręgu z preze­
sem, wicewoj. Kauckim i kom endan­
tem, ppłk . K rólikow skim  na czele.

Pierwsze miejsce w śród w szystkich 
zespołów  zdoby ło  Koło Z. R. G rzego­

rzew  z pow. kolskiego, otrzym ując na 
w łasność kbk . m łk., ofiarow any przez 
K om endanta G łów nego Z. R. oraz
I-tszą nagrodę przechodn ią  w postaci 
p u haru  od Z arządu  G łów nego  Z. R.
II-gie miejsce zd o b y ło  K oło Z. R. 
W ronki z pow iatu  szam otulskiego i o- 
trzym ało nagrodę p. D yrek tora  Państw. 
U rzędu  W . IF. i |P. W . kbk. mik. oraz 
drugą nagrodę p rzechodnią Z arządu  
O kręgow ego. Pozostałe zespoły o trzy ­
m ały dyplom y. N agrodę przechodnią 
indyw idualną z d o b y ł k o l. ogn. rez. 
C iesiółka z K o ła  N r. 14 A rły l. w P o ­
znaniu. Po  zaw odach  odby ło  się żo ł­
nierskie śn iadanie, w  którem  uczestni­
czyli delegaci K om endy i Z arządu  G łó ­
w nego oraz zaproszeni goście.

Ślubowanie w 6-ciu Kołach
W  szeregach K ół O kręgu odby ły  się 

uroczyste ślubow ania członków .
K o b y le p o le  — członkow ie tut. Koła 

złożyli ślubow anie organizacyjne, p o ­
łączone z 'wysłuchaniem  m szy św. w 
miejscowej kaplicy. N a zakończenie u-

i okolicznościow ych przem ów ieniach 
członkow ie tutejszego K oła złożyli ślu­
bow anie. N astępnie o d b y ła  się skrom ­
na kolacja, po k tórej nastąp iła  zabaw a 
taneczną dla członków  K oła i ich ro ­
dzin.

K o ś c ia n  — O dbyło  się itu ślubow anie 
członkiń K oła R. R. i członków  K oła 
Z. R., k tó re  odebrał prezes miejscowe­
go K oła kol. dr. Tom aszewski. C złon­
kinie R. R. z łożyły  ślubow anie na  ręce 
przew odniczącej dr. K owalskiej. W  
ślubow aniu  wzięło udział o ko ło  150 
rezerwistów .

K rob ia  (pow . G ostyń) — 20.X. sk ła­
dali ślubow anie członkow ie tutejszego 
K oła Z . R. Po w ysłuchaniu nabożeń­
stwa w kościele parafja lnym  przem ów ił 
do zebranych prezes K oła kol. dr. O- 
pieliński, odbierając następnie od re­
zerw istów  ślubow anie.

P o n ie c  (pow . G ostyń) — Z godnie z 
zarządzeniem  w ładz przełożonych Z. 
R. odby ło  się tu  uroczyste ślubow anie 
członków  tutejszego Koła. Przed po łu ­
dniem  o godz. 8.30 zebrali się rezerw i­
ści w świetlicy, gdzie po odebran iu  ra ­

po rtu  przez prezesa Koła, burm . kol. 
Langego udano  się na nabożeństw o, 
k tó re  odpraw ił ks. kapelan Piechowiak. 
Po nabożeństw ie ruszył pochód  do sa­
li ratuszow ej, gdzie przem ów ił kol. 
prezes Lange. N astąp iła  uroczysta ehwi 
la : rezerwiści ustaw ili się w  szere­
gu, pad ła  kom enda „baczność", pirzed 
frontem  oddziału  staje prezes i  odczy­
tuje tekst ślubow ania, k tó ry  rezerw i­
ści pow tarzają. Po skończonym  akcie 
rezerwiści wznieśli okrzyk  na cześć 
P rezydenta R zeczypospolitej. N a za­
kończenie uroczystości odbyła  się 
w spólna fotografja.

S k a lm ie rz y c e  N o w e  (pow . Ostrów  
Wlkip.) — 18.X. sk ładali członkow ie 
tut. K oła ślubow anie. Prezes K oła kol. 
Cehne.r zagaił zebranie okolicznościo- 
wem przem ówieniem , poczem  kom en­
dant K oła, kol. G arszczyński odczytał 
ro tę  ślubow ania i p rzy ją ł p rzed fro n ­
tem  ślubow anie od  kol. prezesa, na 
ręce k tórego  ślubow ali następnie w szy­
scy członkow ie K oła. N a  zakończenie 
zebrania przem aw iał ko l. B oroch, re­
ferent w ych.-obyw .

D ąbrow skiego" w edług oryginalnych 
zw yczajów  ludow ych. W łaściw a u ro ­
czystość w ręczenia p ropo rca  odbyła  
się p opo łudn iu  tegoż dnia. Ks. prób. 
mjr. Bom bas z K atow ic d o k o n a ł p o ­
święcenia proporca, w ygłaszając n a ­
stępnie serdeczne przem ówienie. Po 
w ręczeniu p ro p o rca  prezesow i Koła, 
rezerwiści złożyli ślubow anie, poczem 
rozdano  im  zdobyte P. O. S. D efilada 
przed proporcem  i przedstaw icielam i 
w ładz państw ow ych i zw iązkow ych, a 
następnie zabaw a taneczna zakończyły 
uroczystości.

K oło Z. IR. w D e b ie ń s k u  W ie lk ie m  
rów nież w ypełniło wym agane w arunki 
i otrzym ało proporzec Z. R. U roczy­
stości rozpoczęły  się mszą św., po k tó ­
rej ks. wik. K rzyw oń dokonał pośw ię­
cenia proporczyka. Po  defiladzie o d ­
czytano akt pośw ięcenia proporca. W  
czasie przerw y obiadow ej nastąpiło  
w bijanie gw oździ, w pisyw anie się do 
księgi pam iątkow ej oraz w spólna fo- 
tografja. P opo łudn iu  o dby ł się ko n ­
cert, a wieczorem zabaw a taneczna.

Koła Wolsztyn, Witków, Dobieżyn i Krotoszyn
M iasto W o ls z ty n  jest m ałą miejsco­

w ością, po ło żo n ą  n a  samej granicy nie­
mieckiej i liczy ok. 5000 mieszkańców. 
T utejsze K oło, założone w końcu ub. 
ro k u  rozw ija się dobrze pod  kierow ni­
ctwem prezesa kol. N ow aka, mimo, iż 
na miejscu egzystują inne stow arzysze­
nia w ojskow o-w ychow aw cze. Koło li­
czy przeszło 100 członków  czynnych. 
Z ebran ia  K o ła  odbyw ają się regularnie 
co miesiąc.

O rk ie s t r a  i c z ło n k o w ie  K o ła  W o ls z ty n

Prow adzone są strzelania i  ćwiczenia, 
w ykłady  z dziedziny w ojskow ej i spo­
łecznej. Ś lubow anie członków  K oła od ­
było się w  połączeniu ze strzelaniem  z 
bron i mik. W  strzelaniu  tem 14 rezer­
w istów  zd o b y ło  OS. D um ą K oła jest 
Własna orkiestra, sk ładająca się z 20 
członków . O rkiestra pod  kierow nict­
wem ko l. Radziszewskiego bierze u- 
dział we wszelkich w ystąpieniach ze­
w nętrznych Kola.

K oło Z . R. w  W itk o w ie  w ostatnim  
okresie b ra ło  udzia ł w zaw odach p o d ­

czas pow iatow ego „D nia sportu" w 
Kłecku. Rezerwiści w itkow scy zd o b y ­
li szereg nagród  w biegach i strzelaniu. 
Dn. 13.X. Pow. K om itet W F. i PW . 
na pow . gnieźnieński urządził d la  re­
zerw istów  tró jb ó j wojsikowo-sporto- 
wy, w którym  bra ły  udział oddziały  
Z. R. z pow iatu . T ró jbó j sk ładał się 
z rzu tu  granatem  n a  odległość i do ce­
lu, ze strzelania ostrego oraz z m ar­
szu n a  5 km., w tem 3 km. w masce 
przeciwgazow ej. Pierwsze miejsce i na­
grodę w ędrow ną zdoby ł zespół Kola 
Z. R. w W itkowie.

W  D o b ie ż y n ie  odby ło  się uroczyste 
otw arcie i poświęcenie świetlicy Z. R. 
A k tu  pośw ięcenia d o k o n a ł ks. Szwarc 
z B uku, poczem  nastąpiło  ślubow anie 
członków . Ś lubow anie, k tóre odebrai 
prezes K oła, kol. Stępniewski, złożyło 
27 członków  n a  ogólną liczbę 29. 
Stw ierdzić należy, iż K oło w D obie- 
żynie, aczkolw iek zalicza się do jedne­
go z najm łodszych w powiecie, w yka­
zuje jednak  bardzo  żyw ą działalność 
organizacyjną.

K ro to s z y n  liczy około  500 członków  
i posiada 2 zespoły  orkiestralne, k tó ­
rych dyrygentem  jes t ko l. D ardas. In ­
strum enty stanow ią częściowo w łas­
ność poszczególnych 'Członków, czę­
ściowo zostały  zakupione przez Z arząd  
Koła. W szyscy członkow ie orkiestry są 
całkowicie um undurow ani. O rkiestra, 
prócz w ystąpień organizacyjnych 'bie­
rze udział w  im prezach zarobkow ych, 
k tóre są d użą  pom ocą dla bezrobo t­
nych  kolegów , będących członkam i o r­
kiestry. Część dochodów  z urządza­
nych im prez orkiestra sk łada d o  kasy 
K oła n a  cele ogólno-organizacyjne.

Dzień sportowy w Lesznie

roczystości przedstaw iciel Z arządu  
Pow. kol. Pokryw ka, w ręczył prezeso­
wi K oła nadany  przez K om itet O d b u ­
dow y Z ułow a K ołu Z . R. w  K oby- 
lem polu  dyplom  Z ułow ski.

Z ło to r y j s k  — Po odebran iu  raportu

T utejszy  Z arząd  Pow. Z. R. urządził 
na S tad jon ie  M iejskim  przy 55 p. p. 
„D zień sportow y  rezerw isty". Z aw od­
nicy z Leszna, Lipna, W łoszakow ic, 
Krzem ieniewa li R ydzyny  po w ysłu­
chaniu nabożeństw a w kościele farnym  
udali się z prezesem  kol. dr. W yży­
kow skim  na S tadjon, gdzie rapo rt ode­
b ra ł kom endan t O kręgu ppłk. K róli­
kow ski. Po szeregu przem ów ień zaw o­
dy  rozpoczęły się strzałam i honorow e- 
mi, oddanem-i przez przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych i organizacyjnych.

P O D O K R Ę G  K IE L E C K I

W yniki zaw odów  są następujące: w 
strzelaniu  zespołow em  — I-sze miejsce 
zdoby li zaw odnicy z  Lipna, w  tró j­
bo ju  rów nież rezerwiści z Lipna, w 
sztafecie 4X 100 ,— K oło Z . R. w Lesz­
nie, w siatków ce — Krzemieniewo. Na 
program  zaw odów  indyw idualnych 
składało  się: strzelanie, tró jbó j, skok 
w dal i wzwyż, rzut oszczepem, pchnię­
cie kulą, rzu t granatem , oraz biegi nr 
100 m. i 800 m. P uhar p rzechodni u  
fundow any  przez kol. dr. W yżykow 
skiego zdoby ło  Koło w Lipnie.

Proporzec dla Koła w Chęcinach

R e z e rw iś c i K o ła  P o n ie c

W  dniu  13.X. odby ła  się tu  u roczy­
stość pośw ięcenia i w ręczenia p ro p o r­
ca m iejscowem u K ołu Z. R. Po w ysłu­
chaniu przez zgrom adzonych rezerw i­
stów  nabożeństw a miejscowy ks. prob. 
pośw ięcił p roporzec, poczem  Prezes 
Zarz. Pow. K ieleckiego Z. R. kol. K la­
czyński dokonał aktu w ręczenia p ro ­
porca prezesow i Koła.

D o zebranych na R ynku przem awiał 
ks. proboszcz, a następnie delegat Z a­
rządu  Pow iatow ego ko l. Ślązak.

Po odczy tan iu  przed frontem  oddzia­
łu  „H o łdu  H etm ańskiego" rezerwiści 
złożyli uroczyste ślubow anie.

W  uroczystościach C hęcińskich 
prócz członków  miejscowego Koła, 
przedstaw icieli w ładz i społeczeństw a 
— udział w ziął oddzia ł Ż. R. w  Bia- 
łogonie w raz z orkiestrą, oddzia ły  Zw. 
Strzel, i S traży Pożarnej. W rę c z e n ie  p r o p o rc a



Nr.  21 N A R Ó D  I W O JS K O  1 listopada 1935 15

Związek Żołnierzy I Korpusu Wschodniego
O kręg S tołeczny

W alne zgrom adzenie członków  O- 
kręgu stołecznego Zw. Ż ołnierzy  I 
Polskiego K orpusu W schodniego od­
będzie się dn ia  10 listopada r. b. w 
.pierwszym term inie o godz. 13, w  d ru ­
gim term inie o> godz. 13 min. 30, w  lo­
kalu G ospody Federacji P. Z. O. O. 
przy ul. Brackiej N r. 1.

O ddział C zęstochow ski
D nia 6 'października r. b. w  lokalu  

Zw iązku O ficerów  Rez. w C zęstocho­
wie odbyło  się W alne Zgrom adzenie 
członków  O ddziału  p rzy  udziale 
przedstaw iciela Z arządu  G łów nego.

Zgrom adzenie rozpoczęło się o 
godz. 17-ej z następującym  po rząd ­
kiem dziennym ; 1) zagajenie, 2) w y­
b ó r przew odniczącego Zgrom adzenia,

3) spraw ozdanie z działalności O d­
działu, 4) spraw ozdanie Komisji Rewi- 
zynej, 5) w ybór w ładz do O ddzia­
łu, 6) w olne wnioski.

Z arząd  O ddziału  Częstochow skie­
go został w ybrany  w składzie nastę­
pującym : Lang Jan  prezes, K acprzak 
Roman sekretarz, M isiak A ntoni 
skarbnik.

W  w olnych w nioskach poruszane 
były  spraw y organizacyjno - społecz­
ne, organizacji 'P. W., spraw  O ddzia ­
łu  Reprezentacyjnego.

N a w niosek prezesa Langa uchw a­
lono jednogłośnie, ufundow ać sztan­
dar O ddziału  Zw iązku. Term in po­
święcenia sztandaru  zostanie u sta lo ­
ny przez specjalnie w yłon ioną k o ­
misję; pozatem  postanow iono  p ow o­
łać do życia Koło Pań przy Związku.

Uczczenie pamięci 
M e d a r d a  D o w n a r o w i c z a

Komitet Porozumiewawczy w Poznaniu
W  Poznaniu  zaw iązał się dnia 18 

października b. r. M iędzyzw iązkow y 
Kom itet Porozum iew aw czy Związków  
i Zrzeszeń Pow stańczych i N iepod le­
głościowców Zach. Ziem Polski, w 
którego skład wehoidzą następujące 
organizacje:

Zw iązek W eteranów  Pow stań N a ro ­
dow ych R. 'P. — Tow. Pow stańców  
Wlikp. z .r. 1918-19. — Zw. Inw alidów  
W ojennych R. P. — Tow . dla badań 
historji Pow stania W łkp. •— Kom. Org. 
B ojow ców  N iepodległościow ych Ziem

Zach. — Stow. b. D ziałaczy N iepod le­
głościow ych w Niemczech.

N a posiedzeniu w dniu 24 b. m. ten ­
że K omitet uchw alił zająć stanow isko 
negatyw ne w obec akcji wzgl. zjazdu 
C entr. Kom itet Org. b . dow ódców  
Straży Ludow ych, członków  R ad Lu­
dow ych i O rganizacji tajnych z pow ­
stania W łkp. 1918/19.

To samo stanow isko obow iązuje 
w szystkie K oła w spom nianych T ow a­
rzystw  wzgl. Związków.

Dom Wypoczynkowy nad morzem
D nia 20 październ ika b. r. z inicja­

tyw y Z arządu  Pow iatow ego Związku 
Pow stańców  d W ojaków  O. K. N r. 
V III w G dyni, odbyła się uroczystość 
pośw ięcenia D om u W ypoczynkow ego 
im. M arszalka Piłsudskiego w  Meche- 
linkach — p rzy  m orzu.

C złonkow ie Zw iązku w sile 2 bata l­
ionów  bojow ych z w łasną orkiestrą, 
liczącą 42 grajków  i pocztami sztan- 
darow em i pod  kom endą druha ko­
m endanta Żalikow skiego, stawili się 
p rzed kościołem  w Kosakowie.

Pierwszy prezes Z arządu  G łów nego, 
d ruh  Eckert, w raz z członkam i Z arzą­
du G łów nego, odebra ł raport od pre­
zesa kap itana mar. w oj. Ferdynanda 
A nw eilera, poczem odbyła się msza 
święta, k tórą  odpraw ił ks. K aszubow- 
sk-i iz Koszk-owa. Po nabożeństw ie ru ­
szono w pochodzie na miejsce pośw ię­
cenia.

O  godzinie 12-tej p rzybył na uro­
czystości dow ódca obrony  W ybrzeża 
M orskiego, kom andor dypl. F rankow ­
ski w tow arzystw ie adjutamta, oraz 
kapelan M arynarki W ojennej ks. Mie- 
goń, przedstaw iciel Komisarza Rządu

N astąpiło  przem ówienie prezesa 
A nw eilera, zakończone okrzykiem na 
cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej

i Pana Prezydenta, poczem odbyło  się 
w ręczenie Z arządow i G ł. na srebrnej 
tacy kluczy i ślubow anie morzu.

O godzinie 12.30 odbyło  się w łaści­
we pośw ięcenie D om u W ypoczynko­
wego, dw óch tablic pam iątkow ych, o- 
raz w m urow anie aktu erekcyjnego.

W  międzyczasie odbył się p rzy  d u ­
żym udziale publiczności mecz piłki 
nożnej reprezentacyjnej d rużyny 
Zw iązku z jednym  z k lubów  gdyń­
skich, oraz strzelanie o Państw ow ą 
O dznakę Strzelecką.

D om  w ypoczynkow y w M echelin- 
kaich, w ybudow any został z dużym 
nakładem  pracy jego inicjatorów , k tó ­
rzy  ze skrom nych składek pieniężnych 
potrafili w  tak krótkim  czaisie oddać 
do uży tku  budynek , mający służyć, 
jako miejsce w ypoczynkow e dla sta­
rych i schorow anych pow stańców  i 
w ojaków . Inicjatorem  tej pięknej my­
śli b y ł kpt. A nw eilcr, k tó ry  w espół z 
p. K oralewskim , borykając się z tru ­
dnościam i na tu ry  finansow ej, dopiął 
w rekordow ym  czasie obranego celu. 
Pięknie nad  morzem po łożony  dom , 
tuż nad  wspaniałą plażą, pow inien się 
cieszyć w  letnim  sezonie dużą frek­
wencją.

D nia 16 października b. r. w ypadła 
pierwsza rocznica zgonu tak  p rzed­
wcześnie zmarłego w ybitnego działa­
cza niepodległościow ego, legjonisty 
Pierwszej B rygady i w iceprezesa Za­
rządu G łów nego Zw. Rezerwistów 
ś. p. M edarda D ow narow icza.

Pamięci Jego złożył ho łd  w tę rocz­
nicę specjalny Komitet Uczczenia za- 
s.ug M edarda D ow narow icza, u rządza­
jąc nabożeństw o i akadem ję.

N a mszę św. w kościele Św. Krzyża 
przybył in corpore K omitet U czczenia 
zasług Zm arłego, liczne 'p o erty  sztan­
darow e, zw iązki sfederow ane, p rzed­
stawiciele organizacyj oraz rzesze p u ­
bliczności.

Po nabożeństw ie specjalna delegacja 
udała się na cmentarz Powązkowski, 
gdzie złożono wieniec na grobie ś. p. 
D ownarow icza.

Tegoż dnia wieczorem odbyła  się u- 
roczysta akadem ja żałobna w sali R a­

dy M iejskiej. W śród  zieleni ustaw iono 
portret Zm arłego, obok p o rtre tu  stanę­
ły sztandary. A kadem ję zagaił prezes 
P. A . L. Wacłaiw Sieroszewski, poczem 
odegrano H ym n N arodow y. Dłuższe 
przem ówienie pośw ięcone -pełnemu za­
sług i pośw ięcenia życiu zmarłego dzia­
łacza niepodległościow ego w ygłosił 
w iceprezes m. Łodzi Pączek. Zgrom a­
dzeni z p. Prem jerem  Zyndram -K oś- 
ciałkowskim na czele uczcili pamięć 
ś. p. D ow narow icza przez pow stanie. 
N astępnie głos zabrał W. Sieroszewski, 
k tó ry  poinform ow ał uczestników  aka­
demii o zam ierzeniach Kom itetu U cz­
czenia zasług Zm arłego.

K omitet postanow ił w ybudow ać b u r­
sę dla m łodzieży i szkolę Jego imienia 
oraz w ydać książeczkę, pośw ięconą 
działalności ś. p. D ow narow icza. O de­
granie Pierwszej B rygady zakończyło 
żałobną akadem ję.

Weterani Powstań Narodowych 1914-19
D nia 28 i 29 w rześnia r. b. odbyło  

się posiedzenie Z arządu  G łów nego 
Zw. W eteranów  Pow stań N a ro d o ­
wych R. P. 1914—19, na którem  m. i. 
uchw alono w ysłać podziękow anie za 
dotychczasow ą pracę gen. Taczakowi, 
który, niestety, z pow odu choroby m u­
siał prezesurę swą złożyć.

Z  kolei zatw ierdzono skład nowo 
obranego Z arządu  O kręgu Śląskiego 
z prezesem, mjr. G auzą na czele, om ó­
w iono spraw y K omisji W eryfikacyj­
nej, spraw y notatek  nieścisłych, jakie 
ukazały się ostatnio w  części prasy, 
wreszcie sprawę konsolidacji pow stań­
ców ziem zachodnich.

N astępnie prezesi O kręgów , pp. 
radca w ojew ódzki K asprzak (O kręg 
Poznański), O drow ski (O kręg P om or­
ski), W alczak (O kręg Śląski), złożyli 
spraw ozdanie z działalności Związku 
na ich terenie. O sobne spraw ozdanie 
zdał sekretarz Zw iązku, mgr. N ow a­
kowski.

W  sprawie bezrobocia członków 
Zw iązku uchw alono w ysłać odpow ie­
dnie m cm orjały do właściwych w ładz.

Z arząd G łów ny, uchw aliw szy p o ­
przeć gorąco zaw ody strzeleckie, zw o­
ła do Poznania najlepszych strzelców, 
celem przeprow adzenia zaw odów  o 
m istrzostwo Związku.

Z arząd  G łów ny w yraził radość, że 
dzięki1 w yrobieniu  społecznem u człon­
ków  Związku, którzy  karnie oddali 
sw oje glosy podczas ostatnich w ybo­
rów, Zw iązek uzyskał 5 senatorów  
oraz 10 posłów , pochodzących z  sze­
regów Związku W eteranów  Powstań 
N arodow ych R. P. 1914—19.

U chw alono dalej wnieść prośbę do 
M inisterstwa K om unikacji o uzyska­
nie zniżki kolejow ej dla 1.000 człon­

ków Zw iązku, którzy  w listopadzie 
przew iozą ziemię z  pobojow isk  W iel­
kopolski, Pom orza i Śląska na kopiec 
M arszalka Piłsudskiego i jedynego 
członka honorow ego Związku.

W reszcie uchw alono nie brać czyn­
nego udziału  w  zjeździć b. Straży Lu­
dow ych, zw ołanym  na 20 październi­
ka b. r. do Poznania.

W  G D Y N I

W  G dyni odbyło  się uroczyste p o ­
święcenie sztandaru  Kola Związku 
W eteranów  Pow stań N arodow ych  R. 
P. 1914 19 przy  licznymi udziale-człon­
ków Związku.

Z jazd w G dyni b y ł wielką manife­
stacją idei pow stańczej na odcinku 
morskim, przyczem  specjaln:e serdecz­
nie pow itali weterani reprezentantów  
rządu w osobie p. Komisarza, mgr. 
Sokola, kom andora F loty  Morskiej, 
Frankow skiego oraz innych władz 
państw ow ych i sam orządow ych. Po 
uroczystem  pośw ięceniu sztandaru od­
był się Z jazd wszystkicih K ół |0  kręgu 
Pom orskiego, na którym  referaty  o r­
ganizacyjne w ygłosili: sekretarz gene­
ralny, mgr. N ow akow ski i prezes O krę­
gu, inż. Odrowski.

W  W O LSZ T Y N IE

M iejscowe K oło Zw iązku W etera­
nów  Pow stań N arodow ych  uchodziło  
na  zebraniu  odbytem  w d n iu  14 ub . 
miesiąca rezolucję w zyw ającą Z arząd  
G łów ny Z w iązku do poczynienia sta­
rań  o ponow ne otw arcie dla członków  
Zw iązku K apitu ły  K rzyża i M edalu 
N iepodległości.

N o w e
K azim ierz W ybranow ski: D ZIE ­

D Z IC T W O  — powieść, K sięgarnia św. 
W ojciecha, Poznań; str. 400, wydanie 
dirugiie.

Trzeba stwierdzić to n a  wstępie: 
p rzyby ł Polsce now y, krzepki talent. 
Sądząc p o  itniform-aicji-, podanej przez 
W ydaw nictwo św. W ojdedba, jieist to 
druga zaledwie powieść tfego autora, a 
już rozeszła się w  pierwszem w ydaniu 
i ukazała w driugiem! Jak  n a  ubogą 
pojem ność naszego- zamierającego ry n ­
k u  w ydaw niczego — sukces nielada.

N ic dziwnego zreszitą — książkę tę 
czyta się jednym  tchem . Jest zialjmuiją- 
ca o d  początku do- końca, nzeicz talk 
rzadka u polskich au torów  współcze- 
snlydh, k tó rzy  z zamiłowaniem iględizą 
naogół i nudzą  siebie i  czytelników.

Wileilika to  sztuka bowiem wżiląć czy­
tającego o d  pierw szej s trony  ii przed 
tym  kunsztem  młodego pisarza głowę 
schylam z  uananihtn.

T ylko  — dlaczego autor załamuje 
się pod  koniec i  pozostaw ia najw aż­
niejszy w ątek .akcji w  zaw ieszeniu, w  
próżni: tajem niczą -sprawę w alki grupy 
narodow ców  z „wrażą" siłą obcych, 
masońskich po ten cy j?  W szakżeż to  jest 
najciekaw szy w ątek powieściowy i  nie- 
w ystarczyło Nurnę szczęśliwie w yswa­
tać z Po-mpililusizeim, aby zaspokoić ciie-

K s i ą ż k i
kawość czytelnika. Tem bardziej, iż jak 
w spom niano n a  wstępie- — -ciekawość 
tę um-iiall au to r rozbudzić i rozęgzallto- 
wać w toku  swego barw nego i pełnego 
przygód opow iadania.

Bohaterowie,, zby t maiiwtnrie jedno­
stronn i i  mieskompllikowatm — gdzież 
to bowiem w życiu ispotyka silę ludzi 
z jednej b ry ły ?  — żyją jiediniaik życiem 
własnem i zaciekawiają. Reszta- „dra,- 
matis persomae" — tw orzących tło  p o ­
wieści — to niestety, w ycinanki z p a ­
pieru, typy  martwe, k tóre au to r oży­
wia techniką naiw ną — blaskibm, ja ­
k i pada oid centralnej osoby bohatera.

Rzecz -ciałla dzieje się nabyto w  Roll- 
soe. T ak przynajm niej tw ierdzi aiultor. 
A le — niestety, w ierzyć m ożem y mu 
tylko na  słowio ,bo gdyiby dać zamiast 
nazw y — W arszaw a inną stolicą — 
różnica byłaby niewielka. I wiłeś po l­
ska ii miasteczko, o k tóre w ciągu swe­
go opow iadania po trąca  Wyibrainowisiki. 
są równie w yprane z  jakichkolwiek 
cech im właściwych, k tó reby  pozw oli­
ły  zidentyfikow ać ją bez w ątpliwości, 
jako polskie.

A  przecież znam y utw ory naszych 
wielkich pisarzy, gdzie niema w zm ian­
ki an i o- nazwie ani o polskości m iej­
sca akcji, ale atm osfera, ale opis k ra j­
obrazu — kilka n ieuchw ytnych ry ­
sów — nie pozw alają wątpić, że spra­

w a toczy się w  Polsce. W ybranow ski, 
zwalczając m iędzynarodów kę maisoń- 
s:ką, sam diziwinile niepolskie, m iędzy­
narodow e podejście m a do Polski. T o­
też miejscami w yidealizow any bohater 
j,ego aż złości is,wą obojętnością do  o j­
czyzny i jej spraw i M iałoby się -odhio- 
tę k rzyknąć: „Ą cóż to  za ibęcwall tein 
jego stryj, k tó ry  go tak wychował" ? 
C zy nf'e jest to  przypadkowo- szk o ła . 
starych endeków  z czaisów rosyjskiego 
wiernopoddańsł-wa ?

Miljiomowy dziedzic Turów® przy je ­
chać wprawdzie raczvl na dlnii k ilkana­
ście w irofcu najazdu bolszewickiego 
1920-go, posłuży ł sobie króciutko w 
A rm ji O chotniczej, ponoś naw et był 
raniny i... tyle. U w aża poiz-atem, iż 
wszystkie swe obow iązki względem 
kraju  ojczystego spełnił!

A  gdy już au to r przez usta tajem ­
niczego „iw-oldza" rów nie tajem niczych 
i bezim iennych „wollnomulairzy", w y­
raża opiniję o r. 1863-oiim, jako  o im ­
prezie prusko-żydowskilrp, która -za 
skutek miialia jleldiyny jeszcze jedną o- 
kaz-jlę do manifestacji narodow ych — 
to -musimy powiedzieć i autorow i i  w y­
dawcom: — H ola, panow ie! To jeist 
naoraw dę -nieprzyzwoite 1

Pozatem  -— jest w  tei książce dużo 
i n iezbyt serjo mowy o jakiejś czarnej 
czy 'białej maigjii- i  łninych órzeiiaWalch 
wiedzy herm etycznej, co do- których 
arj.tor ma pojęcie nlalde-r mętnie. Poico 
było ten ir racjonalny, a tak pły tko  p o ­

traktow any pierwiastek w-prowadzać do 
tej powieści, praw ie sensacy-jno-krymi- 
n,aln)e|ji, -choć w  najłepsz-em tego słowa 
z-nia-czeniu -— tego- imi już n ik t nile w y­
jaśni 1

A le po-nieważ czuć ma tej książce lwi 
pazur wspaniale zapow iadającego się 
talentu i’ itedhnikę powieści rasowego 
pisarza — więc życzym y jej autorowi, 
by  wyswobodziwszy się z pod  taniej 
mistyki) parafiański-ego katolicyzm u, u- 
m iał spojrzeć na  te spraw y ii głębiej i 
bardzi-ęj przenikliw ie w następnych  p o ­
wieściach, a1 nadewszys-tko — bardziej 
po polsku 1

W ładysław  Folkierski: M IECZEM  
I KRZYŻEM , Ernest Psichari: M yśl, 
Sztuka, Zycie — Księgarnia św. W oj­
ciecha', Poznań, str. 105.

Zaszczytnie znamy badacz -i k ry tyk  
obozu narodow ego opublikow ał cieka­
wą pracę o m ało u mas czytanym, a 
niezwykle pociągającym  pisarzu i m y­
ślicielu Francji katolickiej, Erneście 
Psi-chari, k tó ry  pa/dl' na. początku woj­
ny  światowej ma połaich Flandriji, nile 
doczekawszy spełnienia się jego -zamie­
rzeń — w stąpienia do now icjatu za ­
konnego.

Pożyteczna t-a broszura zaznajamia 
polskich czvit-elniików z tak  charaktery- 
stycznia epoką zw rotną w życ'u  d 'leko ­
wym Francji, k tóra .rozpoczęła is.’ę ma 
początku -naszego stulecia i -przeżywa
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Co ludzie robią z wygranemi pieniędzmi?
W  ostatnich czasach cała prasa do­

nosiła o szczegółach, dotyczących tych 
w szystkich, k tó rzy  w ygrali wielkie su­
my na  ostatniej Loterji Państwow ej. 
Pism o nasze podaw ało  naw et szereg 
fotografii] osób, które, jak to mówią, 
lekką rączką zagarnęły po  paręset ty ­
sięcy złotych.

B yli tam  różni ludzie: robotnik ,
d robny  kupiec, inżynier, handlow iec, 
naw et zakonnica. G dy  się ich pytano, 
co zrob ią  z taką ogrom ną sum ą, ka­
żdy  snu ł w ielkie p lany  na  przyszłość. 
C iekawe jest jednak, jak w  praktyce 
te p lany  się realizują.

W  Polsce żyją tysiące ludzi, którzy  
w ostatnich latach na lo terji klasowej 
w ygrali znaczne kw oty. Poniew aż ma­
ło k to  po trafi ukryć p rzed  bliźnim i 
sw oje szczęście, m ożna by ło  zebrać 
dane, dotyczące losów  znacznej części 
tych ludzi.

O kazuje się, że praw ie wszyscy d o ­
brze gospodaru ją  kapitałem . M iljoner 
z C zęstochow y kupił dom  i prow adzi 
hurtow y interes, inny  w Zakopanem  
w ybudow ał wilłę i prow adzi p ro spe­
rujący pensjonat. N auczyciel ze Lwo­
w a przerzucił się do przem ysłu m eta­
low ego i doskonale mu się pow odzi. 
K obiety przew ażnie kupu ją  nierucho­
mości. C harakterystyczne jest, że ro l­
nicy n ie kupują  ziemi, lecz przerzuca­
ją się do  hand lu  lub  przem ysłu. W

każdym  razie m ożna z przyjem nością 
stwierdzić, że te kilkadziesiąt m iljo­
nów , k tóre rok  rocznie dostaje się do 
rąk w ygryw ających na lo terji — nie 
idzie na marne, lecz przeciw nie: tw o­
rzy  now ą sferę zam ożnych ludzi w 
społeczeństwie.

Ciągnienie drugiej klasy  trzydzie­
stej czwartej loterji, k tóre zaczyna się 
już 15.XI, znow u zacznie obdarzać 
kraj kapitalistam i. Przypuszczalnie ci 
wszyscy, co w ygryw ają, a będzie ich 
więcej, aniżeli w poprzednich  lo te­
riach, ze w zględu na nowowprowa* 
dzone w ygrane dzienne po dw adzie­
ścia pięć tys. złotych każda, potrafią 
też użyć 'odpow iednio w ygrane pie­
niądze.

Skrzynka pocztowa
P . R ie g l T . K a lis z . Zw iązek O brony  

Kresów W schodnich  został rozw iąza­
ny . L ikw idatorem  zw iązku jest p. Jan 
N ow acki, Komlisarjat R ządu  m. stół. 
W arszaw y, ul. Senatorska 16.

P . A le k s a n d e r  A d a m  P a s tu c h . D r o ­
h o b y c z .  O w yjaśnienia w  spraw ach P a­
na interesujących zw róciliśm y się do 
W ojskow ego B iura H istorycznego, 
k tóre  skolei1 przesłało je do G łów nego 
A rchiw um  W ojskow ego. Po uzyskaniu 
odpow iedzi w ydrukujem y ją w  tej ru ­
bryce.
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• J a n  S y b i l s k i  i  S - k a
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Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, d rukarn ia ,litog rafja , 
intro ligatornia, artykuły  rysunkow e, tech ­

niczne, szkolne, p ap ier notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I ME T A L O WE .

POLSKIE TOWARZYSTWO

HANDLU KOMPENSACYJNEGO
Sp. z ogr. odp.
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swój p iękny  i głęboki renesans — p ro ­
w adzący d o  w zm ożenia i naw rotu  u* 
czuć katolickich i narodow ych we 
Francji.

Psichari1, w ychow any w dom u tro- 
skEwie czuw ających n ad  jego ducho­
wym rozw ojem  rodziców, w chodzi w 
życie w  epoce D reyfusjady i jest ty p o ­
wym produktem  III Republiki, z jiej 
pseudolLberaliizmem i przerostem  indy­
widualistycznym . W ychow ała go szko­
ła laicka Gaimibełty i eklektyzm  ró ­
wieśników i otoicz|:mia.

Lecz rów nocześnie jest on wnukiem 
starego Renama. a nosi w  sweji duszy 
wszystkie stare i rycerskie tradycje 
Francji. Toteż — gdy zdecyduje się o- 
brać sobie karjierę wojskową, jako  swój 
zawód, zanim  ,go ten  system 'dyscypli­
ny  życow ej nie doprow adzi do dyscy­
pliny  diuchiowej — d o  naw rócenia się 
żarliwego n a  łono  kościoła katolickie­
go, wyjiedziie do. A fryki, by taim poznać 
rozkosz dalekiej, samotnej często i 
jakżjjp ofiarnej służby  d la  wielkości i 
potęgi Francji. Przeżycia swe po d ­
zw rotnikowe i isiaharyjslkiie luijimłle w  k il­
ku książkach o- przedziw nym  czamze 
słowia, głębi myśli i plastyce opisów. 
U zyska nagrodę A kadem ji Francuskiej 
i stanie się sztandarow ym  pisarzem  no* 
wiej, narastającej dopiero  Francji — 
Francji „K am elotów  królew skich", 
„K rzyża ogniowego" i!. odrodzonego, 
w ysublim ow anego z płaskiego, i p rzy ­

ziemnego utylifaryzm.u, katolicyzm u.
P. Fołkierskii dziełko swe opracował 

z dużym  nakładem  i pracy i ku ltu ry  
pisarskiej. Dał nam  zwięzły, lecz pełny 
obraz itialk człowieka jak i artysty. U zu­
pełnił to w szystko przypisami) i 'doku­
mentami, czerpanemi z bogatej' już dziś 
literatury  francuskich pisarzy katołic- 
kidh, jak  Banres, Peguy i  inni.

G zytając to  situdjum, w zdycham y z 
żalem nad  niskim  poziom em  naszego 
piśmiennictwa katolickiego i m arzym y 
o teji piękneji epoce przyszłości, kiedy 
to odrodzony  Kościół pocznie sięgać 
w Polsae nie po  władzę >na tej ziemi i 
korzyści doraźne, m aterjalne, lecz się­
gnie (głębiej, w duszę narodu , by jiej 
rozłogi rozjaśnić, rozszerzyć .i k u  K ró­
lestwu niebieskiem u skierować!

Tad. N itt.
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Wydawnictwa „ K s ią ż n ic y -A t la s ”
J a n  W ik to r :  „O rka na ugorze" — 

powieść. Str. 383.
S ta n is ła w  K a r p iń s k i :  „Polskie skrzy­

dła W m oich lotach d ługodystanso- 
w ych“ — z portretem  autora, 20 ryci­
nami i 4 m apkam i. Str. 262.

J e r z y  B o h d a n  R y c h liń s k i :  „Przygo­
dy K rzysztofa A rciszewskiego" — str. 
182.

W a r z o n k a  W i e l i c z k o w s k a

„V A C  U U  M ”
JE S T  N A J C Z Y S T S Z A  

N A JB IE L S Z A  

N A J D R O B N IE J S Z A .

U ż y w a j  t y l k o  s o l i  „ V A C U  U  M "  

w o p a k o w a n i u  k a r t o n o w e m  
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